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Kraków, I października 

Gdyby to nie było w przeddzień Dnia Pojed- 
nania, kiedy Żyd z tradycji, z przyzwyczajenia, 
z instynktu skłania się ku wewnętrznemu Sku- 
pieniu poważnemu rozmyślaniu, — tak. gdy- 
by to nie było w tak uroczystym dniu, toby na 
pis tego artykułu stanowił tytuł do wesołego, 
rozśmianego i ile możności, dowcipnego ielje- 
tonu. Wzięłoby się pod lupę kunsztowne kom 
strukcje myślowe p. Romana Dmowskiego, jak 
on po mistrzowsku odkrywa najtajniejsze i naj- 
mocniej zakunspirowane plany żydostwa dla za 
° garnięcia władzy nad światem od pińskich biot 
| po Orinoco . jeszcze dalej. Wykazałoby się, 
jak ten p. Dmowski marnuje swój — pewiedz- 

= my: — niezwykły mózg dla podpatrzenia ta- 
jemnic żydowskich kiedy mógłby go ze zna” 
eze- większą korzyścią dla rodu ludzkiego 
é jako czynny mąż stanu o orlim locie i ta- 
samym wzroku. Gdyby choć — usunięty 
niestety we własnym kraju od władzy — wy- 
dzierżawił ten powiedzmy jeszcze wciąż tylko: 
niezwykły mózg takiemu biednemu angiel- 
ik Empire, które się teraz w sposób zgoła 


na całym szlaku od Tamizy poprzez Nil aż do 
Euiratu i jeszcze dalel i jeszcze głębiej i nie 
umie ich opanować. P. Roman Dmowski by to 
umiał. Albowiem. kto w dzisiejszem ludzkiem 
pokoleniu karłów umie choćby tylko geografi- 
cznie objąć takie niezmierne obszary? Kto, py- 


 wnie ukrytą, i właśnie tym geunjuszem ende- 
ckim? Tak, tak — ten sam p. Roman Dmowski, 


warszawskim organie, ten sam twórca, teore- 
tyk i kierownik antysemityzmu w Polsce, ten 
gam był zawsze uważany za widomą głowę 
| antysemickiego zakonu. Za głowę — nie ina- 
czej... 

Ot — ten napis mimowoli wciąga w wir tych 
zawrotnych artykułów, w których się dowo” 
ie wykazuje, iak to Żydzi zawsze swoje u- 
 prawiają — podbój Świata. mając siedzibę swe 
o sztabu generalnego właśnie w bieduej Pol- 
sce. Chciałoby się o tem  dłużei, obszerniej, 
szczegółowiej mówić, ale nie wolno, — to są 

| te dni za wesołe rzeczy. 
A ia istolnie o czem innem chcę mówić. Nie 
o niestychanym dowcipie i sprycie żydowskim, 
tylko odwrotnie: o żydowskiej naiwności, e 
jydowskim. zgoła dziecinnym optymiźmie. A 
yba świat nigdy nas nie uzna za naiwnych 
rzycieli, za dziecinnych snowidzów. Gdyby 
ak wyjść na ulicę i zaczepić pierwszego z brze 
u przechodnia i zapytać się go: Za co, bracie, 
sz ty Żyda? On odrazu bez wahania i bez 
namysłu odpowie choćby w danej chwili był 
najbardziej zadumany: Żyd — toć to bystry 
hmistrz. Zawsze ma ostro zacięty ołówek za 
, przed oczyma ma tabliczkę mnożenia, 
lub zgoła — maszynę do rachowania (Dziwne. 
że nieeżyd wynalazł ten pożyteczny aparat!). 


p” 
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naczelny przyjmnie od godz. 12 do 1 w południe. 


A Żydzi dalej swoje... 


niemiłosiern" boryka z szalonemi trudnościami , 


tam się, poza tajną radą żydowską, gdzieś dzi | 


autor ostatnich artykułów o Żydach w swoim ` 


Żyd liczy, rachuje i pełza na ziemi. Jego obcho ' 


Dziś 16 stron 


Należytość pocztowa ogłacana ryczafiem. 


Kraków, czwartek 2 października 1930 


ZATA 


| dzą tylko wiasue materjalne sprawy, a co naj | 
wyżej troski, niemal wyłącznie fizyczne, jego 
rasy. Ale Świat, ludzkość — skądże takie poię 
cia do niego? 
| Tak osądzi nas duża część Świata, nawet ta. 
która nie jest kierowana przez takich, jak p. Ro 
man Dmowhi. A my się temu niezrozumieniu na 
szej istoty niezmiernie dziwimy. Przecież nicze 
go nie ukrywamy: Nasze książk są otwarte 
i przystępne każdemu, kto ich język zna, a ten 
język poznać nie jest trudno. Nasze modi'tewni 
ki i inne podstawowe książki naszej wiary i na 
szej praktyki duchowej sami tłórnaczyliśmy nie 
mal na wszystkie języki Świata. Nie spuszcza” 
my zasłon, nie zasuwamy firanek naszych o” 
kien — świat może zajrzeć do wnętrza naszych 
domów. Wszelką możność dokładnego pozna- 
nia nas ma Świat, ale z alj nie korzysta : woli 
nas — nierozutmieć. 
Oto — święto pojednania. Osobne na te Świę 
to, bodaj najurcczystsze, aby wytworzyć na” 
strój i potrzebę najwyższego ziednoczena ludz 
kiego. Gdyby tak zanalizować te nasze naigo- 
rętsze modły, toby się doszło do frapu:acego 
rezultatu, że najmniej miejsca i najsiakszy ruz 
pęd zaimuje treść indywidualna. Więcej ¿uż —- 
treść narodówa. A sante szczyty zajinuie troska 
o los całegc rodu ludzkiego. którego pojedna” 
nie. ziednoczenie, złączenie najmocniej leży na 
| sercu. 
i Stary naród żydowski, a już choćby z tytułu 
| swojej starości doświadczony i mądry. — a 
| jednak wierzy w jedność rodu ludzkiego. Tysią 
| ce razy iż się rozczarował, tysiące razy już 
się boleśnie — a naiboleśniej na własnej skó- 
rze — przekonał, że narody Świata lubią być 
rozkłócome. rozbite, a on Żyd nie przestaje ma” 
rzyć i mówić o wiecznym pokoju. Zawsze i 
wiecznie swcie ideały wysuwamy, propaguje- 
my, chociaż mieliśmy iuż tysiące razy sposob” | 
ność się przekonać, że nie my, nauczyciele, tyl- 
ko oni uczr'ewie, dzierżą bat i nim okrutnie 
smagaja. A my od czasu, kiedyśmy wynaleźli 
żydowska naukę o podobieństwie Bożem czło 
wieka. robimy ciągle nowe „wynalazki żydo” 
wskie“, do których się Świat tak długo odnosi 
ze złością i nienawiścią, aż zaczyna z nich Ko” 
rzystać. Nam zaś samym te „wynalazki żydo” 
wskie” najmriej dają a na pewno — najpóźniej. 
Kiedyśmy byli w Paryżu podczas konferencji 
pokojowej, mieliśmy istotnie — w tym jednym 
szczególe p. Dmowski opowiada zgodnie z pra 
wdą — duży wpływ na tych wszystkich. któ- 
rzy tam grali pierwsze skrzypce. Jakoś tak, się 
E E Tm KIEJ 
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złożyło, że tam siedzieli akuratnie ci ludzie, — 
których ilość ma palcach rąk na cażiym Świecie 
odliczyć można! — którzy mają głęboką sympa 
tię do Żydów. Ażeby wymienić choćby Lloyd 
Georze'a i Balfoura z Anglji, Wilsona i jego naj 
bliższych doradców z Ameryki, kiku z Fram 
cji, z Włoch itd. Mogliśmy dużo uzyskać, jak- 
byśmy się byli ograniczyli -do własnych na 
szych spraw i potrzeb. Ale nie czymiliśmy tego. 
Nawet w jednej sprawie jedno z państw nam 
wprost zaproponowało cichą ugodę, bylebyś* 
my nie byli opiekunami innych — nie przyjelłiś" 
my tej bardzo ponętnej oferty. Nikt nie uwie” 
rzy, żeśmy iak postąpili z czystego idealizmu? 
Zapewne, że nie uwierzą. Przecież wogóle nie 
wierzą. chosłaż mogą wszystko mieć przed o” 
czyma. 

Czy więc nadszedł nareszcie czas, ażeby do- 
radzić Żydom trochę więcej mądrości życioweł 
i im powiedzieć: Jesteście już dosyć starzy, 
ażeby nie siedzieć ciągle aż po szyję w iluzjach. 
Czas już wam rzeczy traktować realnie i nie 
wierzyć ślepo tam. gdzie cała rzeczywistość 
przeczy naszym marzeniom? Czy tak powie 
dzieć? 

A wskazać naturalnie na wynalazek żydo” 
wski jakim jest prawo mniejszości narodowych 
— czy myśmy z niego skorzystał? Albo na 
drugi „wynalazek żydowski* — Ligę Narodów? 
Czy ona nam już dużo dała? Oczywista, osta 
tnio nam użyczyła swojej ochrony, za co jel 
też w uniesieriu cześć wyraziliśmy, Ałe w poró 
wnaniu z tem, co ona dała innym, — co oma 
nam dała? A przedewszystkiem, czy oma to 
spełnia, czego myśmy się od niej spodziewał: — 
pewnego pokoju, rozbrojenia i braterstwa naro” 
dów, nie wyłączając żydowskiego? Niestety — 
ona jeszcze daleką jest od tego rezuitatu. 
Więc — czy nareszcie wezwać żydostwo do 
„Zimądrzenia” ? 

Przyznaję, gdybym miał tę władzę w ręku, 
by odśrubować tę żydowską mentałność, od 
Gziedziczeną aż od proroków i nastawić ją na 
pciny suchy realizm i na ten „święty egoizm“, 
którym się chełpią głośno, czy ciche wszyzinie 
narody Świata, — gdybym mógł odwrócić to 
wieczne nastawienie na światowe troski * skie 
rować je do własnych spraw — jabym tego nie 
uczynił. Pragnę niewątpliwie, ażeby żydostwo 
nareszcie ujęło silnie i zdecydowanie swói los 
we własne ręce, aie nie chciałbym. ażeby na” 
Sza dusza narodowa pozbawiona była głębokiej 
troski o los całego rodu ludzkiego. D'aczego 
bym tego nie chciał? Zapewne dlatego. że je” 
stem Żydem i mam to wszystko we krwi, jak 
wszyscy Żydzi. 

Niewątpliwie — to jeszcze diugo będzie na” 
szą okroprą tragedią. że nasze „żydowskie wy 
nalazki* Będą przyjmować z nicchęcią, z niena 
wiścią a często z pogarda ale my tych wyna” 
lazków nie przestaniemy produkować Tak 
jest: Żydzi dale! swoje... N*ronrowni. 

Czy z cwci władzy? Chyba nie. Nie mieś 


tę 2 „NOWY DZIENNIK* czwartek 2. 10. 1930 
y= uinga p S 
Iny wiasciwie mgdy. a już najmniej mogliś- | żej ku ziszczeniu. 
m; U w naszem diugowiekowem poni- I tak też pragienmny, ażeby nasze słowo „po- 
Żem o: srCUCN ANI. jednanie“ stało się pojęciem, wiarą i — spełnie 


Waday ne Banmweniy. Ale pragniemy, ażeby | niem całego rozkłóconego, od stóp do głów w 


Sc wszysieu to stało prawdą. pełną i realną | błyszczącej. morderczej zbroi tkwiącego rodu 

Fiuwóz ia prorocy, iako wieczysty ideał | ludzkiego. 

rechazo% Zydzi zawsze Swoie.. bo nam się Z żydowskiego — wszechludzkie Święto Po- 
re każde żydowskie pokolenie ma obo” | jednania! 


so prawzdzić naik proroków o krok bili 


nalsmtenn odzyskał wolność 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
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Wiadomość o ułaskawieniu Halsmanna roze- 
szła się lotem błyskawicy po mieście, wywołu | 
jac wśród ludności żydowskiej uczucie żywego 
zadowolenia. Akt ułaskawienia był ostatnim 
czynem ustępującego gabinetu Schobera. Spra 
wa przygotowana była już od dłuższego czasu. 
dziś jednak dopiero doczekała się ostatecznego 
załatwienia. Na groteskę zakrawa fakt, że uła 
skawienie Haismanna doszło do skutku w dniu. 
w którym obja? władzę najbardziej klerykalny 
reakcyjno-p zwicowy z dotychczasowych gabi 
netów w Austrii. 


W iedeń. 30. 9. (D) Dziś. w godzinach wie- 
zornych ukazało się na neeście nadzwyczajne 
wydanie ."icue Freie Presse“, donoszące. iż 
kazany za rzekome ołcobójstwo zrazu ua 10 
at. a późnie; ną 4 iata cieżkiego więzieria, Fi- 
ip Halsınann został w daiu dzisiejszym ułaska 
Nviory przez prezydenta republiki austrjackiej, 
Mibtasa. 

Filip Fialstnann. który po załatwieniu formal 
ltrości został już wypuszczony na wolność za” 
erza obecnie podjąć kroki celem przeprowa 
zenia rewizji procesu i uzyskania całkowitej 
rehabilitacji. 


Skrajnie prawicowy gabinet w Austrii 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wieden 30 9. D) Dziś ulczyły sie ro- 
owania. które od kilku dni prowadził desygno 
any kanclerz Vaugoin W godzinach popołu- 
niowycli gabinct został utworzony w następu- 
cym saładzie: kanclerz i minister obrony kra 
Vaugvi:'. wicekanclerz i minister opieki 
ołecznei Sclimitz, finanse, —dotychczasowy 
in. dr. Juch, sprawy zagraniczne — ksiądz 
sipel, SPIRWY ps k — uav Heim 


Krwawa strzelanina na emenfarzu żyd. 
w Warszawie 


(Telefonem od naszege korespondenta) 


tu Bema, gdzie odbywały się ćwiczenia. 
Strzełano z karabinów maszynowych ostremi 
nabojami. Władze wojskowe nie wied.ały o 
i masowych pielgrzymkach na cmentarz i ćwi- 
czenia odbywały się normalnie. Dochodzenia w 
celu ustalen'+ winy w toku. Strzelanina na 
cmentarzu wywołała straszną panikę wśród 
obecnych. Wypadek ten wywołał przygnębia- 
jące wrażenie wśród ludności żydowskiej. 


wehiy książę Starhemberg, sprawiedliwość — 
przywódca Heimwehry w Salzburgu — Hueber 
handel! — Heinl. oświata — prof. Czermak. 
rolnictwo — Thaler. 

Piewszym krokiem nowego rządu będzie roz 
wiązanie rady narodowej, co ma nastąpić w cią 
gu najbliższych dni. Nowe wybory odbyć się 
mają 6 listopada. 


Warszawa. 30. 9. (Sin) Cmentarz żydow- 
c przy w. Gęsiej był dziś widownią krwawe 
zajśca. Jak zwykle przed Sądnym Dniem 
ebrały sie ra cmentarzu tłumy modlących się. 
agle, jak xrom z jasnego nieba padło kilkana- 
cie strzałów z niewiadomego kierunku Dwie 
osoby zostały ciężko ranne, kilkanaście osób 
odniosło Iżejsze rany. 

W  wymnku  pierwiastkowego śledztwa 
stwierdzono. że strzały padły z pobliskiego for 


Blok sjoński — bez Agudy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


bloku, przedstawiciel Egzekutywy krakowskiej 
mgr. Salpeter ośw:adczył iż komisja polityczna 
wybrana na ostatniem posiedzeniu Rady Par- 
tyjnej nie powzięła odnośnie do tej sprawy o` 
statecznej decyzji. 


Warszawa. 30. 9. Sin. Wczoraj toczyły się 
do późnej nocy narady przedstawicieli ugrupo 
wań wchodzących w skład siońskicgo bloku 
wyborczerw a wiec przedstawicieli Organiza- 
leyi Siońskich w Kkongresówse i na Kresach, 


Organizacii Sjońsk'cj Malopolski Zachedniai i W końcu posiedzenia przedstawiciel Mizra- 
Sląska. Malopolski Wschodniej. a nadto przed ! chizłożył następujące oświadczenie: Mizrachi 
stawiceali Nir rach: uważa, że «hecna ciężka chwila wymaga zjed 


noczenia caiego żydostwa w wake o jego pra” 
wa dlatego weż należałoby utworzyć ugólno” 
żydowski błok wyborczy. Mizrachi ubolewa, 
że mie udało jej się przekonać przedstawicieli 


Omawiaso kwestię rozszerzenia bloku i trze 
kszalcema go w biok narodowy ogóweżvdo 
wsk: którr chejmowałby również Agudę. Na 
ten temat wywiazała 


się dłuższa ożywiona 


yskusja. w ktiórci vabierali głos przedstawi | innych ugrupowań sjońskich o słuszności tego 
ieie wszysikh celni uerupewań. Przedstawiciele | stanow.ska. Jednocześnie jednak Mizrachi 
Mizrachi wsraziii pogląd. iż należy utworzyć , stwierdza, że niesjonistyczne ugrupowania ży” 
blok ogóln vdowski wraz z Agudą. matumiast | dowskie nie dają należytych gwarancyj, że poli 
przedsiawcie (rganmzaci w Kongresówce i | tylka żydowska prowadzona bedzie w duchu 
przedsawica< [Phe hdutu wypowiedzeń się | narodowym ' niezależnym. Wobec tego musi 


pó:ść razem ź blokiem sjżonistycznym. 
Przewodniczący wczorajszej konferencji, 
b. poseł Grynbaum wyraził zadowolenie z po- 
wodu tej uchwały Mizrach? i dodał że taka Or- 
ganizacja Sicńska Kongresówki, jak i Hitach- 


przeciwko hekowi z Agudą. uważając, że blok 
taki może sztodbwie wpłynąć na 'nteresy ży” 
dowskonuredówe ; na politykę żydowską w 
przyszłym veine. PrzedJstewiciel Organizacji 
lwowskiej bimi} koncepcji ogólnożydowskiego 


Hitachdutu. 
| 


e” N 


a Nr. 262. 
|_| 
dut mię moga się zgodzić na błok z Agudą wła 
śnie ze względów wyłuszczonych w oświadcze 
niu Mizrachi Uważają oni bowiem, że przez ta 
ki blok zostałaby poważnie osłabiona mot 
ność prowadzenia konsekwentej walki o prawa 
obywatelskie dla narodu żydowskiego w Poł 
sce. 

Następnie pose? Grynbaum oświadczył %0 
blok sjoński przystępuje już do akcji wybor- 
czej. Następne posiedzenie bloku odbędzie się 
w najbliższy piątek zgodnie z propozycją przed 
stawicieła Egzekutywy lwowskiej. 

Na piątkowem posiedzenim bloku ustałowe z0 
staną kandydatury na liście państwowej, 

Dziś w godzinach wieczornych odbyła siłę u 
posła Grynbauma konferencja prasowa z udzia 
į lem przedstawicieli wszystkich żydowskich pism 
stołecznych i wielu prowincionalnych. P. Gryn 
baum w dłużźszem przemówieniu wyłuszczył pa 
wody, dla których blok sjonistyczny nie przy- 
stąpił do rokowań z Agudą. Następnie pp. Gryn 
baum i Farbstein udzielali wyjaśnień na szereg 
zapytań dziennikarzy na temat polityki błoku 
sjońskiego oraz zagadnień związanych z akcją 
wyborczą: 


Warszawa 30. 9. Sin. Wobec tego, że 
wczoraj upłynął termin odpowiedzi Organiza- 
cji Sjońskiej w Sprawie przystąpienia do ogół- 
negu bloku żydowskiego. Egzekutywa Agudy 
uchwaliła rozpocząć amodzielną akcię wybor- 
czą oraz prowadzić rokowania z innemi stron- 
nictwami żydowskiemi o blok żydowski, 


— — 


Ukraińcy boikofują wybory? 


(Telefonem od naszegc korespondenta) 


Warszawa 30. 9. (Sin) W Warszawie o 
biegały dziś pogłoski, jakoby Ukarińcy wscho- 
dniormałopolscy postanowili zbojkotować listo- ù 
padowe wybory do Sejmu į Senatu Ile w tych 
pogłoskach prawdy, nie zdołaliśmy stwierdzić. 


= | Skarga incyćeniaina okrońców 
Korfantego — odrzucona 


Warszawa 30. 9. Sin. Sąd okręgowy w 
Warszawie wydział karny Nr. 3 rozpatrywał 
dzisiaj skargę incydentalną adwokatów Nowo- 
dworskiego i Kuczyńskiego w sprawie zmiany 
środka zapobiegawczego wobec b: posła Woj- 
ciecha Korfantego. Sąd skargę załatwił odmo 
wnie i postanowił utrzymać w mocy zarządze 
nie sędziego Śledczego. 


Pełnomocnictwo posła Dubois 


Warszawa 30. 9. (Sin) Adw. Benkel o- 
trzyma! dziś z Brześcia pełnomocnictwo, pod- 
pisane przez b. posła Dubois (PPS) upoważnia 
jace go do zastępowania w procesie, 


Dfwarcie linji kablowej 
Warszawa-bódź 


Warszawa 30. 9. W dniu dzisiejszym w sa” 
li konferencyjnej miniserstwa poczt i telegra=; 
fów. odbyło się uroczyste uruchomienie nowo 
zbudowanej telefonicznej linji kablowej War: 
szawa — Łódź. Pierwsze przemówienie wy- 
głosił oraz pierwszą iozniowę przeprowadził 
przez jeden z 17 przeodów kabłowych min. Bo- 
erner z wojewodą łódzkim Jaszczołtem, który 
w imieniu wszystkich zebranych na uroczysto- 
ści w Łodzi, złożył min. podziękowanie za udo- 
skonałenie komunikacji telefonicznej, spajają= 
cej dwa wielkie centra przemysłowe, jakiemi 


są Warszawa i Lódź, 
pe "mz 


Treuiranus ministrem bez teki 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Berlin 30. 9. (R) Z dniem dzisiejszym zo” 
stało rozwiązane min. terenów okupowanych. 
Równocześnie ze zniesieniem tego resortu, do- 
tychczasowy kierownik 'Treviranus został mia 
nowany min, beż teki. Jak donoszą Treviranas 
nie będzie pobierał żadnej zaży jako min.. lecz 
będzie nadal pobierał gaże jako komisarz po 
mocy wschodniej. 
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Hitlerowcy i ich program 


Narodoworsócialistyczna partja robotnicza 
Hitlera powstała w roku 1919, kiedy to grupa 
sześciu ludzi założyła w Monachium „Partię 
robotników niemieckich“. 
ustalonego programu, dażyli jedynie do wybr- 
nięcia z „galimatjasu*. Galimatjas istnieje da- 
lej, tylko partia wzrosła do 6 i pół miliona lu- 
dzi: 

Adolf Hitler powrócił z wielkiej wojny. a je- 
go retoryka znalazła echo w Bawarii. W r. 


1920 miał już 2000 zwolenników. w 192ł r. 5600 


w1924 r. przyszło do aljansu z Ludendorfiem 
„Wólkische Partei"... Ludowcy Ludendorffia po- 
dzielali skrajne poglądy antysemickie Hitlera, 
podzielali jego zdanie o „czystości rasy“. Po- 
łączenie tych dwóch partyj doprowadziło do 


nieudałego marszu na Berlin, zakończonego w 


Monachium uwięzieniem Hitlera. Pomimo to, 
partja rozwijała się i w wyborach w inaiu 1924 
„padło około 2-000.000 głosów na listę „narodo” 
*wo- -socjaiistycznej partji wolności*. Osiągnęli 
wtedy 32 mandaty, ale już w grudniu 1924 li- 


czba wyborców spadła do 900.000. W maiu 1928 


roku, kiedy to przyjęto oficjalnie nazwę obec- 
ną, osiągnięto 800.000 głosam: 12 mandatów. 

Jednym z wybitniejszych przywódców partii 
jest po Hitlerze dr. Göbbels, dziennikarz. Dal- 
szemi filarami są: Gregor Strasser, chemik, 
hrabia Reventlow, emerytowany przed wojną 
oficer marynarki. kapitan Göring, general Ri- 
tter von Epp, przywódca korpusów ochotnt 
czych w burzliwych czasach 1919 r- 

Lista narodowych socjalistów. mających za- 
siadać w przyszłym Reichstagu składa się prze 
ważnie z byłych oficerów. dziennikarzy. pra- 
wmików i drobnomieszczaństwa. Robotników 
jest zaledwie kilku. Jedyna praktyczną próbą 
rządów hitlerowskich była działalność ministra 


Założyciele nie mieli 
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Fricka w Turyngii, który ze względu na raso” 
wą czystość. wytoczył wojnę iazzowi i murzyń 
skiej muzyce wogóle, a starał się do modlitwy 
szkolnej wprowadzić hasło hitlerowskie: „Niem 
cy. zbudźcie siç". 

Podporą partji są tzw. oddziały szturmowe. 
Zorganizowane wei-k © nięciu głów- 
nych dowódców i najwyższe dowództwo z kwa 
terą w Monachium. Dowództwa są wszystkie 
w rękach byłych oficerów. Między wysokicni 
Szarżami są tacy, których nazwiska znane są 
z procesów o mordy polityczne: 

Nie wiadomo jeszcze dokładnie, czego wła” 
Ściwie, oprócz skrajnego nacjonalizmu, doma- 
gają się „Nazi“ (narodowi socjaliści). Pewnem 
jest, że chcą władzy. Jak jej użyją. ci którzy 
mają na ustach ciągłe obelgi dla republiki de- 
mokratycznei — nie wiadomo. W programie Hi 
tlera znajduje się 25 tez. a mianowicie: „Ząda- 
my połączenia wszystkich Niemców w wielkiem 
państwie niemieckiem: żądamy równouprawnie 
nia dla Niemiec i zniesienia wszystkich trakta- 
tów pokojowych; żądamy ziemi (kolonij) dla 
wyżywienia ludności į dla osiedlenia nadliczbo 
wej ludności; tylko rodacy mogą być obywate- 
lami.. Żyd nie może być rodakiem.. publiczne 
urzędy maią być w rękach obywateli; żądamy 
zniesienia dochodów lichwarskich, zupełnej kon 
fiskaty zysków wojennych. nacjonalizacji tru- 
stów. udziału w zvskach wielkich przedsię- 
biorstw.. umiastowienia wielkich magazynów i 
wydzierżawienia ich drobnym kupcom”, 

Dla uspokojenia niektórych zwolenników Hit 
lera, właścicieli ziemskich, dodaną iest uwaga: 
-partia uznaje własność prywatna. a sekwestr 
ma objąć żydowskie spółki. uprawiające speku 
lacię ziernią”. RZEC. 


—— 


biya Nareńów 


wych w państwach agrarnych 


z drugiej jednak 
strony zapomocą wysokich 


wr ochronnych 


własnego Swego bronią rolnictwa. Przeciwko 


wspólnemu frontowi europejskich państw agrar 
dych wystąpiły pozaeuropeiskie państwa agrar 
de, jak Australia. Kanada. Indie. Nowozełandia 

południowa Afryka. protestując w gospodar” 
wym komitecie Ligi Narodów przeciw rezolu- 
cow ww > |asmggom jj 


przęgilerie GOPArNE 


Ma kraje Europy zaczynają się organi- 
zować i dążą do tego. by utworzyć wspólny 

„ Mont przeciwko pąństwom przemysłowym. któ 
re chcą wprawdzie utrzymać w swych rękach 

- rynek zbytu dla swych produktów przemysło- 
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clom konferencji w Bukareszcie. Sinaja i War 
szawie. Komitet gospodarczy Ligi Narodów 
nie chcąc zająć stanowiska v0 żadnej stronie» 
przyjął tylko do wiadomości uchwały warszaw 
skiei konferencii agrarnei zaznaczając. że sta- 
nowić mogą one materiał dla ogólnego progra- 
mu europejskiei organizacji gospodarczej. ale 
równocześnie podkreślił, że rządy Australji. Ka 
nady. Indyj. Nowej Zełandji į południowej A- 
fryki negatywnie ustosunkowały się do wszel- 
kich projektów. które produktom rolniczych 
państw europeiskich zapewniają uprzywilejowa 
ne stanowisko. 


JÓZEF WEGNER 


Rwa pokolenia 


(Przekład Chaima Friedimana) 

Cienie w.eczorne csnuwają Świat Oto zbliża 
się Jom Kirur, największe święto Izraea. W 
powietrzu chłodnego wieczoru jesiennego daje 
się wyczuć jakieś dziwne drżenie. jak zdyby 
również przyroda pragnęła święcić uroczyście 
Dzień Pojedrania. Synagoga rzęsiście oświetlo 
na. Na gałarj siedzi stroskana sędziwa siwo- 
włosa małżonka rabina. W Rosz Haszana u- 
płynęło dziewięć lat od czasu opuszczenia do- 
mu rodzicielskiego przez syna Aleksieja.. 

„Kol Nidre* śpiewa  siwowłosy rabm. a 
wstrząsające słowa jego wnikają w sema obe- 
anych. „Kol dre“ śpiewa rabin. a jego płaczą 
cy, cierpienem przesiąknięty głos rozleza się 
po świątyn'. Kol Nidre" szepcą ze wzruszeniem 
za rabinem sabożni, słuchacze. 

LJ + 


Setk: najciegantszych aut Nowego Jorku za- 
jeżdża przed jedną z najwiekszych sal koncerto 
wych na Broadway. Na sali panuje nastrój pe- 
łen oczekiwania. Nareszcie kurtyna się podro- 
si. Aleksiei zjawia się ną podjum. Już po pierw 
szym numerze pograniu niemilknące  "klaski 
nagradzają «żodego czelistę. a manager gratulu 
ie mu, Ściszając serdecznie jego dłoń Niecier 

_pliwie publiczność czeka na następny uumer 
programu: solo czelowe Schuberta przy akom: 
paniamenci= orkiestry Znów podnosi się kurty 
na. Majestatycznie. a jednak z rozmachem cią 


m; 


giie Aleksic) smyczkieni po strunach. 
gra rozmarzony. Przed cczyrna 


Aieksiej 
jego duszy 


wykwita jego przeszłość. Widzi swą zgarbio” | 


ną matkę przytłoczoną cierpieniami. zamkniętą 
w sobie, samotna. Widzi swego ojca. speszace 
go do bóżnicy Czyż sam nie przejechał dzi: 
siaj w awie obok jasno oświetlone; sy:.gogi? 
Tuż obok jego wozu uściskali sobie dłonie dwaj 
starzy panowie, wypow'adając przytem sło” 
wa. które b-zmiały jak „gut joómtow* W poło- 
wie października? Cóż za święto  Jzisiai? 
Chyba nie — Jom Kipur? Wszystkie jego myśli 
skoncentrowały się na tem jednem sitowie., 
Drżenie prze;ęło jego ciało Lampy elekt yczre 
tańczą przed jego oczyma a napisy świetine 
reklam przemieniają się w słowo Jom Kipur. 
Smyczek wypada z jego bezwładnych ąęk a 
podczas gdy kurtyna szybko opada — omdłlewa. 

— Nic mi zie jest — odpowiada Aleksiej na 
trwożny i pytający wzrok managera. — Ale — 
ia — ne — mogę — dzisiaj — więcej — grać. 

— jesteś pan chory? — pyta stroskany ma’ 
nager. 

— Chory nie jestem. ale — my Żydzi obcho” 

dzimy dzisiaj nasze największe Święto — szep 
cze Aleksie. a usta ego bełkocą modlitwę 
„Kal: Nidre“ 
Mistrza! Pomyś! pan tylko. że po wodze 
nie pańskie alężne iest od dzisieiszegc wystę 
pu. Co na to powie publiczność, jeżeli pan z ta 
kiej przyczyny przerwie koncert? 

Kurtyna podnosi się porcz trzeci. 

Trzeci nuwer programu niają wypełnić kom 
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O wiele ważniejsza sprawa, wzbudzającą O- 
gólnie zainteresowanie. jest sprawa Ssowieckie= 
go dumpingu: Cały szereg państw europejskich 
dąży do tego, by utworzyć wspólny front prze 
ciw metodzie dumping stosowanej przez Sg 
wiety. ponieważ jest ona jedną z przyczyn 0= 
becncgo przesilenia gospodarczego i bezrobor 
cia. Pierwotnie miał komitet polityczno-gospa 
darczy Ligi Narodów przedłożoną sobie rezg” 
!tucję wzywającą organy Ligi Nar. do dokładnego 
zbadania sytuacji gospod. wytworzonej prze% 
popierany przez niektóre państwa system dum 
pingu i ustalenia możliwości międzynarodowej 
reakcji przeciwko dumpingowi, ale później pod 
wpływem delegacji niemieckiej złagodzono tę 
pierwotną rezolucję. Przyjęto natomiast inną re 
zolucję, w kórej stwierdza sic, że metody dunt 
pingu, popierane przez niektóre państwa wy 
rządzaja gospodarce Świata bardzo ciężkie szko * 
dy i dlatego wypowiada się życzenie, by w 
ramach genewskiej konwencii handlowej z 24 
marca 1930 wystąpino wspólnie przeciwko roz" 
maitym formcm protekcionizmu i przeciwka 


wszystkim obiawom dumpingu 
EZ ZZOZ DDD 


Kongres Pracującej Palestyny 


Berlin 30. 9. ŻAT. Na wczorajszem popo- 
łudniowem posiedzeniu Kongresu dla Pracują 
cej Palestyny wygłosił J. Szprincak referat o 
ruchu sionistycznym wśród robotników. Szprin 
cak oświadczył, iż udział robotników żydow- 
skich w Organizacji Sjońskiej i Kongresach o“ 
znacza koalicję z narodem żydowskim, nie zaś 
z burżuazją żydowską. W tej chwili delegaci 
lewicy Poalej Sjon rzucają okrzyk: Zdrada! 
Szprincak odpowiada: Jeżeli budowa kołonii ży 
ãowskich Natanja i Nahalal jest zdradą, nawo 
łuję Kongres do dalszych takich „zdrad”, Nar 
stępny referat pt. „Anglja a Palestyna“ wygło 
sil członek Labonr Party pułkownik Cecil Bel- 
lan. Referent stwierdza, iż robotmicy angielscy 
nie mają żadnych interesów w Palestynie, któ” 
re by miały łączność z kanałem Sueskim, lecz 
interesują się 
cy wszystkich krajów mają nadzieję. że ro 
botuicy żydowscy odbudują w Palestynie pań 
stwo socjalistyczne. Uważam za słuszną — mó 
wi dalej referent — krytykę działalnośc. wła“ 
dzy mandatowej jaką wypowedział Harry 
Snell. W Pa'estynie powinno być zaprowadzo 
ne takie san'o ustawodawstwo społeczne, jak 
w Anglii 

Następnie Ch. Kapłański wygłosił referat o 
poiemmości gespodarczei Palestyny. Referent 
doszedł do wniosku. iż Palestyna pomieścić zda 
ła 7 milionów dusz. 

| GEE o i w | | 
pozycje Beethovena. Lecz — cóż to artysta | 
gra? Zdziwwny przerywa grę akompauwujący 
pianista. Ze zdumieniem kontroluje publiczność 
programy, wreszcie poddaje się czarowi muzy" 
ki. Nie jest to już więcej gra, lecz płacz i na 
rzekanie instrumentu. Rozmarzona publiczność 
wchłania w siebie dźwięki płynące z pod smy 
czka. Aleksiej spogląda w dół smutnym wzro” 
siem. Ręka drży namiętnie, a jednak smyczek 
sumie po strunach sprawmie i z werwą. Artysta 
Skończył. Publiczność jest oszołomiona. Kurty” 
na opada. Żywiołowe otwacje na cześć artysty. 

Wywoływano artystę, lecz Aksiej nie zjawił się. 


— Szkoda młodego artysty — powiada kon* 
sul La Fonia ne do bankiera Meerlanda w pew” 
nym klubie Nowego Jorku- — Czternaście dm 
przerężał w gorączce artysta Aleksiej na klini- 
ce profesura Browna. Wczoraj wyziomął du- 
cha. 

— Czy powiadomiono © tem jego krewnych? 


— Pilny telegram, nadany do jego rodziców 
pozostał bez odpow'edz! s 
- Tak. Napruwdę szkoda  iego mlodego 
człowieka Piawdziwy geniusz — wzdycha 


Meerlard. 

-- Cóż to była za melam holijna i wzruszają” 
ca melodia Która grał artysta przy końcu swe 
go prograiiu? 

— Przypominam sobie że na ten temat czy 
nieno różnego rod aju przypuszczenia. Powia* 
Jaa. że media ta ma uż tysiąc lat i 1azywa 
się „Kol Nidie". 


socjalistyczną Palestyną. Robotm 
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Na froncie wyborczym 


POSEŁ MAREK POWRACA DO ŻYCIA PO- 
LITYCZNEGO 


Koła po!ityczne przywiązują wielkie znacze” 
ie do uchwaly Rady Naczelnej PPS. wyraża- 
jącej specialne wyróżnienie b. posłowi z Kra” 
kowa drowi Zygmuntowi Markowi, przewodni- 
czącemu Koła Sejmowego PPS., który powra” 
ca po dłuższej chorobie do zdrowia. W uchwa- 
le tej dopatrują się pierwszego kroku do usu” 
nięcia prezesury posła Niedziałkowskiego, któ- 
ry przez cały czas choroby p. Marka pełnił fun 
kcie prezesa klubu: Powró* dra Marka do pra- 
cy politycznej uważany iest również za zapo- 
wiedź odsunięcia się socjalistów od stronnictw 
chłopskich. 


ODEZWA B. POSŁA POTOCZKA 


Były poseł z Piasta Potoczek, który przed 
kilku dniami wystąpił z tego stronnictwa, ogło” 
sil odezwe, w której podaie motywy swego wy 
stąpienia. 

P. Potoczek zaznacza. że postanowił wyco- 
fać się z żvcia politycznego w obecnej sytuacji 
aby jako wolny obywatel rzucić hasło pacvfi- 
kacji stosunków w obozie włościańskim. Pan 
Potoczek rie mógł się pogodzić z nową spółką 
polityczną Centrolewu i nie może uwierzyć. a- 
by marszałek Piłsudski nie miał na celu dobra 
państwa i jego obywateli. 

Odezwa kończy się następująco: Zdaję sobie 
sprawę, że marsz. Piłsudski jest bezsprzecznie 
panem Ssy*nacji w państwie i widzę jako jedy- 


ne dobre wyjście z obecnego położenia wspól- | brak mu kwalifikacvj mora!nych. 


pracę ludu wiejskiego z jego rządem dła obro- 
ny zagrożonych granic i naprawy ustroju Rze- 
czypospof'tej: 


CIĘŻKIE ZARZUTY FOD ADRESEM 
P. WIŚLICKIEGO 


Były senator p. Trusker ogłasza w „Fajncie * 
list w sprawie zamierzeń p. Wiślickiego, który, 
jak wiadomo, czyni starar a około pozyskania 
głosów kurców zrzeszonych w Centrali kupiec 
kiej w Warszawie w czasie przyszłych wybo“ 
rów. P. Tresker przypom:ra, że w swoim cza- 
sie nazwa' działalność p. Wiślickiego w wyso” 
kim stopn': demoralizująca i szkodliwą dla ku- 
piectwa oraz dla ogółu mdowskiego. Zażądał 
wówczas cd Centrali kupców zajęcia stanowis 
ka wobec tej sprawy: Wn.osek jego nie uzyskał 
większości wobec czego zmuszony był ustapić. 
Zmusiła gə do tego okoliczność że p. Wiślicki 
nie reagowzeł na wyniki sądu honorowego w je- 
go klubie BB., ani też na zarzuty prasy pol- 
skiej i żydowskiej. że oso.uŚcie jest zaintereso” 
wany w rozmaitych interwenciach poselskich. 
P. Trusker stwerdza. że *«szelkie wystąpienia 
wyborcze p. Wiślickiego nych członków cen 
trali kupców nastąpiły bez porozumienia z nim. 
Wystąpienia te należy uważać 25 nielegalne, 
albowiem © s anowizkr. kuv'ectwa wobec wybo- 
rów może decydować wvłącznie rada  naczel- 
na kupiectwa w Polsce. P. Trusker zaznacza, że 
jego zdaniem, p. Wiślicki nie powinien repre- 
zentować  kupiectwa żydowskiego. albowiem 


Po aresztowaniach 


O CO OSKARŻONY JEST P. KORFANTY? 


W „Kurierze Czerwonym“ czytamy: 

„Na Skutek skarg, wniesionej przez władze 
nadzorcze Banku Śląskiego, oraz po sprawdze- 
mu w dochodzeniu podstaw tej skargi, proku- 
rałor sądu okręgowego w Katowicach zarzą- 
dził zatrzymanie w dniu 26 bm. b. posła na 
Sejm śląski, Wojciecha Korfantego '. 

Tak głosił komunikat PAT-a w sprawie are- 
sztowania b posła. Skarga, o której wzmianku 
je, była złożona na ręce prokuratora w dniu 5 
grudnia r. 1928 na mocy uchwały Rady Nadzor 
czej -Banku Śląskiego. 

W tym czasie p. Wojciech Korfanty, jako 
poseł korzystał z przywileju nietykalności, co 
wywołało zwłokę w rozpoczęciu kroków sądo- 
wych. 

Przestępcy czyn p. Korfantego. zakwalifiko” 
wany jako oszustwo. polegał na tem, że b. po- 
sel będąc prezesem Rady Nadzorczej Banku 
Śląskiego, uzyskał kredyt w sumie 40.000 zło” 
tych, zabezpieczony 25 wagonami mąki żyt- 
niej, złożonemi rzekomo przez p: Korfantego 
na przechowanie w Spółce Akcyjnej Młyny 1 
Zakłady Przemysłowo-Zbożowe w Warszaw. 

Długu w kwocie 40.000 zł. p. Korfanty nie” 
tylko nie pokrył. ale — jak głosi skarga ban- 
ku — „żadnych 25 wagonów mąki nie posiada!, 
ani też spółce „Młyny“ nie oddal“ 

Straty banku z tej operacii. opartej na fik- 
cyjnej gwarancji sięgają 50.000 złotych, wobec 
czego Rada Nadzorcza na posiedzeniu w Pa- 
ryżu postanowiła sprawę doprowadzić aż do 
ewentualnego procesu karnego vrzeciwko po 


stowi Korfantemu, na następne a zaś posiedze- 
niu w Katowicach powtórnie p wzięła uchwałę, 
już ściśle sprecyzowaną, co do złożenia skargi 
karnej przeciwko Korfantemu". 

P. KORTANTY PO ARESZTOWANIU 

Sanacyjny warszawski „Kurier Poranny" do 
nosi z Katowic: „Fakt aresztowania Korfante- 
go jest przedmiotem dalszego zainteresowania 
tutejszej publiczności. Jak się dowiadujemy. z 
zachowania się Korfantego w czasie iazdy sa- 
mochodem do Brześcia można było wywnios- 
kować, że wprawdzie był on przygotowany na 
aresztowanie, do ostatniej chwili jednak nie 
przvpuszczał, że ono nastąpi tak rychło. 

Fakt aresztowania go wpłynął na niego de- 
prymująco. Stracił on cały znany dobrze tupet 
i widać było wielkie zdenerwowanie, co prze” 
jawiło się również w pałeniu bez przerwy pa- 
pierosów. W piątek o godz. 8'45 wieczorem 
przybył do Brześcia. gdzie po zwykłych formal 
nościach został przekazany władzom więzierr 
nym“. 


KWESTJA WIDZENIA SIĘ Z OSKARŻO- 
NYMI 


„Naprzód“ donosi, że obrońca aresztowane- 
go posła z PPS. Dubois'a, uzyskał od witepre- 
zesa apelacji lwowskiej p. Dutkiewicza (b. kie- 
rownika min. Sprawiedliwości w gabinecie Bar 
tla) pozwolenie na widzenie się z p. Dubois w 
więzieniu w Brześciu. Minister sprawiedliwości 
p. Car nakazał jednak pozwolenie to cofnąć, 
co się też stało. 


Z TEATRU LITERATURY I SZTUKI 

— 5 PRZEDSTAWIEŃ POPULARNYCH. 
Ostatnie dni przed występami Jerzego Leszczyń- 
skiego w teatrze im. J. Słowackiego poświęcone 
są na przedstawienia popularne, po cenach znl- 
Żonych. Dziś i w piątek komedja angielska „Pier- 
wsza pani Frazer‘, Jutro wielki sukces krakow- 
skiego autora „Przeprowadzka“. Jutro popołu- 
dniu, dla młodzieży szkolnej, po cenach najniż- 
szych „Kordjan*, zaś w sobotę: popołudniu rów- 
mież po cenach najniższych „Potrójne wesele". 
W niedzielę popoludniu „Niebieski lis“. W sobotę 
wieczorem pierwszy występ Jerzego Leszczyń+ 


skiego w świetnej komedji Flersa Caillaveta „Pa- 
pa“. Cykl występów Jerzego Leszczyńskiego przy 
niesie z wyjątkiem jego niezrównanych kreacyj 
fredrowskich, same nowości, w których Kraków 
go jeszcze mie widział. 

— Z TEATRU „BAGATELA“. Dziś i codzienie 
w dalszym ciągu przepiękna rewja pt. „Serce 
Krakowa“, która cieszy się wprost rekordowe 
powodzeniem .„Rewja ta jeszcze kilka dni będzie 
wystawiana w Bagateli, aby ustąpić miejsca no- 
wej wspaniałej rewji. 
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Życie trawiła gorączka. Ludzi ogarnął szał. 
Serca Spętane obłędem wojennym. kamieniały, 
wyzute z wszelkich uczuć ludzk.ch, jakie w 
niem niegdyś gościły. 

Dzień był dżdżysty, pochmurny... Słońce wys 
łoniło si ęz pod ołowianej powłoki chmur. Bły- 
łoniło się z pod ołowianej powłoki chmur. Bły: 
ce zpwrotem za mglistą zasłonę, pozostawiw” 
szy Świat ciemnym, ponurym... bez źdźbła nas 
dzieji ukazania mu znowu światłego oblicza, 

Miasto przeistoczyło się w obóz koszarowy» 
Tramwaj elektryczny przyozdobiony czarno — 
żółtemi chorągiewkami, przewoził rannych do 
szpitali. a stamtąd na cmentarz... 


Na jednej z głównych ulic, ustawione były 


długim rzędem łóżka polowe, na których konali 
w męczarniach skostniali z zimna ciężko ranni. 
Austriacy, Rosjanie, Niemcy, Węgrzy... 
Włóczyli się chwiejnym krokiem „lżej“ ranni 
z obandażowanemi rękami i nogami... Ze znie 
kształconemi twarzami.. Bez nosa, uszu, bez je 
dnego oka.. Z ustami, bez warg 1 uzębienia... 


Słodkawa woń skrzepłej krwi, ostry zaduch 
karbolu i ślepy, morderczy antagonizm naro 
dów... zanieczyszczał powietrze.. 

Od zachodu ukazało się na widnokręgu czar- 
ne. koszmarne widmo chmur. Deszcz lał za 
wzięcie. Siekał po twarzy przechodniów. Obi- 
jał się rytmiczna stukaniną o bruk. jakdyby 
chciał zmyć z powierzchni krwawą, ohydną hań 
biącą ród ludzki plamę. 

Z całego tego tłumu kulawego, podziurawio= 
nego, cuchnącego zznilizną ciepłej, świeżej krwi 
oraz spalenizną padliny... wyróżniał się wstrzą” 
sającym tragizmem kalectwa młody bardzo 
żołnierz. z. 

Litość brała patrzeć... Piękna. dziewczęca pra 
wie twarz. o próżnej. pozbawionej powieki i 
oka, pokiereszowanei niemiłosiernie orbicie 1 
jednem, czarnem jak węgiel oku... Pozostałe, 
jedyne oko? Jakżeż piękne, duże. czarne, ogni 
ste.. 

Trebacz zagrał pobudkę na odiazd. Lżej ranni 
wsiadali do wozów sanitarnych. mających ich 
wywozić na tyły. Jednooki żoinierzyk umieścił 
się na platformie wozu, zwrócony do mnie twa- 
rzą. Wodził dookoła smętnym. przygaszenym 
wzrokiem... Jego ogniste, pełne wyrzutu i gory- 
czy oko, wbiło się we mnie.. 

Ach to oko!... — Drgnąłem.. Drżałem na ca” 
łem ciele, tknięty uczuciem, jakiego rzadko w 
życiu doznajemy 
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Bezkresny wąż wozów znikał w pomroce no- 
cnei i wraz z nim jedyne, pozostałe przy życiu 
płomienne oko chłopca-żołnierza, które zdawało 
się ognistemi językami wśród dymu pożarów, 
zgliszcz, ruin... milionów istnień ludzkich, wy” 
pisywać na tle czarnego krajobrazu nocy krwa” 
we zgłoski straszłiwego oskarżenia. 
| ABE > ai" 


REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Pierwsza pani Frazer“ (ceny zniżone) 

Czwartek: 330 pop. „Kordjan* (przedst. dla 
młodz, szkolnej, ceny najniż*2e); wiecz. „Przepro- 
wadzka* (ceny zniżone). 

Fiątek: „Pierwsza pani Frazer' (ceny zniżone). 

„BAGATELA* 


Dziś i codziennie: „Serce Krakowa“ 
715 i 930. 


o godz. 
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TEATRY ŚWIETLNE I DZWIĘKOWE 


APOLLO: „Parada miłości“ 
UCIECHA: „Tajemnica lekarza" 
WANDA: „Lotnik“, 

SZTUKA: „Pocałunek“. 


ag 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


CORSO: „Wybuch prochowni" (Tin- 
WARSZAW: „Przygody w obłokaca', wek: 
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MAURYCY SZYMEL zego lwa heraldycznego — i oświetleń. przecie 


Elegia o mowie hebrajskiej 


Z cyklu: „Noce Biblijne”. 


Pochylam się nad tobą, mowo moja nieznana, 

Jak nad głębią przeczutą skłęb ionei rzeki: 

Z wody ciężkiej, z wody ołowi anej 

Patrzą ku mnie oczy proroka zamglone, dalekie — — 


Na zgasłe zwierciadła źrenic dawne wracają kolory 
Płowej, gorącei ziemi, omszonej zielenią winnic: 
Drogami rozjarzoaemi miedzianem światłem wieczoru 
Suują się w ciszy pogodnej biali ludzie biblijni, 


O mowo moja daleka, szumiąca w przybytkach świątyń, 
Płynąca z gajów oliwnych cichem, łagodnem śpiewaniem — 
Pachniesz i żarzysz się jeszcze w kadzidłach dogasających, 
W mroku wysokich ołtarzy, od których odeszli kapłani. 


Bo oto Adonaj zapala przyćmione światła gwiazd 

I zmierzchem sypie na łąki. na mokre, wysokie pastwiska — 
Jak dobrze pasterzom hebrajskim w ciepły, wieczorny czas, 
Gdy Gatil, Samarja i Hebron — tak blisko. 


Jak dobrze im wiedzieć, że nocą. gdy łąka zapada w ietarg. 
Zdaleka, na płaskim dachu, pod niebem Jerusalemu 
Najurodziwszy z królów, rycerz — mędrzec — poeta 
Słodkim, rzęsistym śpiewem sławi judeiską ziemię. 


Gdy świ: zapali Hermon ogniem pierzastych obłoków. 
Podpłynie pod namiot pasterzy ojczyzna szeroka i jasna — 

I wolno im będzie pozdrowić żywych, prawdziwych proroków, 
Idących miedzą czerwoną — na służbę bożą — do miasta. 


O, dobrzy, cisi pasterze, o. biali ludzie bibli;ni, 

Wy, utajeni w gałęziach szero kich, hebrajskich liter, 
Pozwókie iść w waszym cieniu mnie. walczącemu bezsilnie 
Z urokiem piastowych słów. piastowych nocy i świtów — 


Zostańcie — — nie gubcie się oczom w rzeki skłębionych mrokach 
Bo nie dosięgnę tej głębi. która mym ustom ucieka — — 

Tak smutno jest widzieć ojczyz nę przez zgasłe oczy proroka 

I obcem przezywać ją słowem, i kochać — miłością daleką, — — 


——ogo 


„Uriel Akosta“ w inferprefacii Hahimy 


(Od naszego korespondenta) 


Bertin, we wrześniu 

Od dłuższego czasu nie 
sztuki lustiznowa „UselAKOWSĆ Fasty .ziy 
bow.erm ten dramat wydzoje sie - mimo swej 
szczytnej idei: walki ducha wolnego z niewc!- 
tikami skostniałej tradycji — w naszej epocz 
mocno przestarzałym. Trzeba więc było niema” 
ło odwagi ły zdek,ć sę na «go wz! c. 
Wależało go dostosować do wymagań dzisiej- 
szych. Habima wystawiła „Uriela Alkostę, w 
swobodnej przeróbce M. Liwschitza. Przeróbka 
ta upraszcza znacznie dramat, czyni go bardziej 
scemicznym; pomija wiele obrazów. między in 
nemi i scenę z chłopczyną—Spinozą. Akcja zo- 
stała lepiej umotywowana przez wysumięcie na 
czoło mtryg Ben Jochaia; już w pierwszym ob- 
razie dowiaduiemy się o zamiarach tego mło- 
dego. bogatego kupca: zakupienia weksli: Van- 
derstratena, celem ostatecznego zdobycia ręki 
jego córki Judyty, kochanki Uriela. Liwschitz 
wprowadził do koturnowego dramatu kilka scen 
ludowych, humorystycznych, naprzykład lekarz 
de Silva. reprezentant gminy aimsterdamskiej. 
ugaria się za sługą, podejrzewając go o kra- 
dzież .książek ; gdy przekonuje się, że to suknie. 
daruje mu je. „by w gminie nie było złodzieja”. 
W dalszym toku akcji występują wszystkie głó 
wne motywy, składniki dzieła Gutzkowa: kon- 
tlikt wolnomyśliciela Acosty z-gminą, jego wy 
re, czasowe wycofanie przez niego hasel 
„heretyckich“ 2e wzgledu na usilne prośby ma- 
tki i Judyty, ponowne wykłęcie i jego samobój- 
stwo za sceną. Odmiennie od dramatu: Judyta 
nie odbiera sobie życia, swe cierpienia z powo- 
du zgonu kochanka wyrażą — co nie jest bar- 
dzo zgodne z psychologją chwili — w tańcu 
cichym, bolesnym. Przeróbka Liwschitza, mimo 
zalet zaciera ideową linię dramatu. Za dużo 
słyszymy o pesymizmie Rabi Akiby. że niema 
mc nowego pod słońcem, zanadto o koaflikcie 


grano w Berlinie : 
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miłosnym. Zagubił się w tem opracowauiu żar 
ideowy Guizkowa; brak w niem zgłębienia za- 
sadniczego, sdeowego konfliktu. Brak również, 
że tak powiem, otarcia dzieła i jego idei o sytu- 
acię naszej epoki. Jeśli bowiem wznawia się ta- 
ką sztukę, to wietylko dla dania jej nowe; opra- 
wy inscenizacymej lecz także dlą zaktualizowa 
ia jej tendescyi przez dostosowanie do tła cza” 
sów dzisiejszych. W przeciwnym bowiem razie 
dramat wznowiony wisi niejako w powietrzu- 
Najpiękniejsza inscenizacja. najlepsza gra pono- 
si przez to uszczerbek. 

„Uriela Acoste“ inscenizował Aleksy Grano- 
wski. Zdolny ten reżyser wsławił się, jak wiar 
domo, jako kierownik żydowskiego teatru w 
Moskwie. Trupa jego, po odbyciu turne w Niem 
czech, powróciła do Rosji; Granowski jednakże 
pozostał. Ar praca u Reinhardta nie dała mu 
zadowołenia. oderwany od gruntu. nie mógł 
rozwinąć skrzydeł swego wspaniałego talentu. 
Dopiero teraz współdziałanie z Habimą da mu 
możność popisu w sztukach, w których tak ce” 
luje — w sztukach. przedstawiających milieu i 
zwyczaję żydowskie. 

W środowisku żydowskiem dzieje sie akcja 
„Uriela Acosty*. W Amsterdamie w wieku 
XVIl-tym. Musieli więc artyści „Habimy“ przy” 
brać strój epoki holenderskiego renesansu i — 
wżyć się w pełne gracji menuety. Te stroje. de- 
koracie. tańce zespołono szozęśliwe ze stylem 
żydowskiego otoczenia. Naipiękniej wypadły 
tańce. W białych i żółtych światłach złociły się 
jedwabne. wzorzyste stroje kobiet. jak na ob” 
razach Van Dycka, Rembrandta. Obraz ten zy” 
skał na rozmaitości. gdy w krąg taneczny włą” 
czył się siwowłosy Rabbi Akiba (Ben—Chaim) 
i groteskowy lekarz (Friedland) z koźlą bródką. 

Do monumentalnych szczytów artyzmu wzno 
si się twórczość Habimy w scenie wykłęcia. Na 
tle fantastycznych dekoracyj — widzimy potęż 


skających się poprzez cienie szare tony cało” 
ści, widnieją posągowe postace rabinów przy 
pulpitach wysokich. na których leżą ogromne 
księgi. Pełma wyrazu jest scena, gdy Urie! na 
wieść o Śmierci matki pada na krzesło, a staru" 
szek Akiba <'aszcze go, jak ojciec dziecko zbo* 
łałe. Niezaponmianą jest scena kofi.owa We 
selny, rozedrgany tan przerywa smutne. rog 
dzierające pożegnanie Uriela z Judytą. Smutek 
tem, po ich pożegnaniu, stara się rozprószyć taa 
weselny. Ale oto słychać odgłos wystrzałw 
którym zabua się Uriel. Cały, roztańczony tłum 
omiemiał z przerażenia. Pojawia się Judyta (A. 
Rowina) — posag, pełen wyrazu cierpienia. — 
Z wysokich zsłępuje schodów — iakiś krok Gl 
chy, pełen skamieniałej boleści. A tłum za ka” 
żdym jej krokiem cofa się: coraz bardz.e;; je* 
szcze widać niektórych gości weselnych, jesz” 
Kże błyszczy czaszka lekarna. ale i ona znika. 
Judyta zostaje w przeraźliwej samotności. Par 
da. 

W linji twórczości Habimy istnieje silna łącz* 
ność między „Koroną Dawida“ a „Urielem Aco 


l sta“. W obu stylizacia operowa, teatralizacia 
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krańńcowa. Odchodzi się z przedstawienia z wra 
żemiem: jakie to było piękne! Ale piękny termit 
brak czegoś. Budzi się w widzu coraz silniej 
życzenie, aby Habima, szukająca w Mteraturze 
światowej dzieł dla siebie odpowiednich, wy” 
brała takie, które stoją błiżej naszej epoce. by 
zeszła z kotum wyniosłości do nas. żyjących w. 
okresie ważnych zagadnień narodowych i socjał 
nych. Dr. H. Schwam, 


MCTEEEEUZE 


Prymarjusz Dr. Jan bandau 


powrócił 
ulica św. Gertrudy b. 9 1458x 


Dr. Władysław SZTENGEL 


spec. chor. wewnętrznych 
powrócił i. ordynuje 
Kraków, ul. Grodzka 44, od 3—5, tel 118-20 


Powrócił 


Neurolog Dr. beon WANDER 


Ełlektroterapja 
ulica Koletek L. 6. Telef. 129-37 


Dkulisia Dr. BANNET 


Kraków, pl. Dominikański 2. Telefon 115-21 
powrócił 32772 


Dr Morgenstern Marek 


powrócił i ordynuje 


Kraków, Al. Słowackiego 40 
Tel. 155-56 1345x 


LEKCJE TANCOW 


rozpoczął Ja NOWOTARSKI (junior) 
su Wpisy Jagiellońska 9, I. p. 


WIELKA ŻNIZKA CENI 


MODNE veiny i jedwabie 
PODSZEWKI v ogromnym wyborze 
Ceny niskie: 


Plaszczcwe ang. 742260 1 Popelinu Zł 3-60 
Fiaminge tweed - ŻŁ 1250 | Fulgurant za 7% 
Georg wełn - Zł 9— | Petite ren: Z1928 
ABRAHAM "Róbza 32 
BS -RODZKA Jdss 


GOGGLG:ZENIE. 


Zarząd Zwiazku Zaw. Naucz. Pryw. Szkół Hebraj- 
skich i Frebkanek w Polsce zabrania niniejszem fre- 
blankom i wyuhowawczyniom objąć posadę w o- 
chronce przy ul. Mostowej 2 w Krakowie, aż do 
czasu odwołana Iuunejszez0 ogłoszenia. 
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| „Jamim 


Jesienne Święta nasze ułegły reformie w cia- 
gu naszej historji. Reiorma nastąpić musiała. 
Zrozumieh nasi duszpasterze, że ze zmianą wa- 
punków poli:ycziiych i socjalnych, że z chwilą 
gdy „kuit roli“ był zastąpiony przez „kult du- 
cha* i Żydów słusznie nazwano „narodem ksią” 
ki“ (am hascter). stało się koniecznem przysto 
sowanie Świąt do umysłowego światopoglądu 
marodu. Nas! duszpasterze wyczuli, że ponieważ 
pierwotne znaczenie Świąt, mające na celu umo- 
cnienie przywiązania narodu do ziemi własnej 
straciło chwilowo swoją rację bytu, — koniecz- 
mem jest dodać Świętom tym imme znaczenie, 
wiecej odpowiadające duchowym potrzebom 
marodu i które przyczyniłoby się do ugrumtowa 
mia i pogłębi:nia jego przywiązania do religji. 

W tyn celu duszpasterze odebrali wspomnia 
uym Świętom prawie całą ich prozę, związa” 
mą z życiem tealnem i dali wyłącznie charakter 
celigijny, rodzaj poezji mistycznej, której praw 
dopodobnie mamy w znacznym stopniu zawdkzię 
czać zachowanie wiary po dzień dzisiejszy. 

Domintjąco znaczenie zajął „Jom Kipur“, któ 
fy nazwano „Dniem Sądnym* (Jom Hadin). 

W „Rosz Haszana“ powiada Talmud „Opatrz 
ność kontroluje wszystkie myśli i czyny ludz- 

e“ (kol boej olom jaawrum lfónow kiwriej mo- 
ton). Okres od pierwszego dnia „Rosz Haszana“ 
ido „Jom Kipur“ nazywa się „dziesięcioma dnia- 
smi pokuły* (Aseret jemej tszuwe), a „Rosz Ha- 
szana* wraz z „Jom Kipur“ — „dniami strasz- 
nymi“ (Jamin Noraim). Przez ten czas czło” 
wiek srowiada się przed Bogiem i składa przed 
Nim sprawozdanie ze swoich czynów i myśli. a | 
ostateczne rozgrzeszenie następuje dopiero w | 
piłoszana Raba“, t. ji. na siódmy dzień święta 
»„Sukota*. Nawet ostatni dzień „Suwkoth* („Sim 
ichat—-T ora *) nio jest poświęcony wyłącznie 
rozrwywikom świeckim, lecz stanowi uroczy” | 
stość, związaną z ukończeniem czytania Tory. | 
która, mówiąc nawiasem, jest podzielona na 52 
rozdziały. odczytywane w ciągu roku oo sobo- | 
Me w synagodze. 
| Takiego rodzaju reforma została również za” 
(Stosowana wzgłędem święta „Szwuoth“, które 
pierwotnie (według biblii) było świętem zbioru 

zenicy (Chag Habikurim), z której przynoszo 
mo „chleby ofiarme"*, a później wykorzystano | 


Hans Herzl 
Wspomnienie pośmiertne 


Tragiczny zgon ostatniego potomka rodu 
wskiego budzi smutne refleksje na temat 
szeregu osobistych nieszczęść, które przeżył 
słonizmu za życia i które napiętnowały 

los Jego rodziny. 

Zwłaszcza ostatnie dziesięciolecie obfitowało 
Ww mnóstwo przygnębiających wiadomości odno 
nie do życia ukochanego syna Herzla i Jego 
chorych córek, wychowanych w sieroctwie bez 
opieki i ciepła ogniska domowego wśród obce- 
go otoczenia. Wiadomość o wystąpieniu Hansa 
Herzla z gminy wyznaniowej żydowskiej wy- 
wołała niebywały zgrzyt i wstrząsnęła opinią 
publiczną, tworzac uiemny nastrój dla pamięci 
o jedynym męskim potomku Herzla: 

Powrót Hansa Herzla na łono żydostwa. skru 
cha jego po rozczarowaniu nie wywarła już 
zbytniego wrażenia w ulicy żydowskiej. która 
wykazywała w tym czasie niemal że zupełne 
zobojętnienie. 

Nie od rzeczy więc będzie cofnać sie myślą 
wstecz w pierwsze lata po Śmierci Teodora 
Herzla. kiedy ogół żyjących wówczas towa- 
rzyszy partyvinych uważał za swój Święty obo 
wiązek wykonvwania opieki nad przedwczesnie 
osieroconym Hansem. a najbliżsi z otoczenia 
Herzla. jak Coven, Walfsohn i Kremenetzki zaj 
mowa! się wychowaniem dzieci Herzla. żydo- 
stwo zaś całego Świata przesyłało do Londvnu 
obfite fundusze dla zabezpieczenia materjalne= 
go bytu rodziny Tego. który cały swój dobro- 
byt i egzystencję złożył w ofierze swemu naro- 
dowi. Spełnienie tego obowiązku wdzięczności 
z czasem iednak zmalało lub miało miejsce w 
formach takich, że powodowało upokorzenie 


Noraim* 


podanie (Mesore), które utrzymuje. że tego dnia 
przyjęliśmy Testament na górze Symaiskiej i 
święto to po Gzień dzisiejszy nazywa się „Zman 
Natan Torusejnu“, t j. „Świętem otrzymania To" 
ry“. W ten sposób i „Szwuoth* z radosnego 
święta żniw dła rolników został przekształcony 
na święto, by się tak wyrazić, ducha narodowe 
go. wychowanego na zasadach moraluroŚci 1 © 
tyki naszej świętej Tory. 

Słowem, o naszej religji nie można powie- 


Nr. 262. 


dzieć, jak to niektórzy utrzymują, iż nie do- 
puszcza żadnych reform. Reformy były tak w 
dziedzinie doniów modlitwy i świąt jak rów” 
nież i w wielu innych dziedzinach, o których 
nie wspom:iełem. Reforma nie polega, broń 
Boże ma naruszeniu zasad wiary, lecz naodwrót 
na przystosowaniu przepisów tej religii do so“ 
cjalnych i pelhtycznych warunków, w których 
jej wyznawcy żyją. Mądra reforma przyczyni” 
łaby się niewątpliwie do udostępnienia pojęć 
religii dła szerszych mas, a co najważniejsze. 
do pozyskania młodego pokolenia i inteligencji. 

Rabin Mojżesz Gliklich (Łuck). 


Jem Kipur 


Żadme ze świąt żydowskich nie wywiera na 
uświadomionego Żyda wrażenia tak potężnego 
i osobliwego, jak Jom Kipur, Dzień pojednania, 
ze swa grozą i powagą. 

Przed oczyma Żyda przesuwają się — przy 
dźwiękach cdwiecznych melodyj synagogal- 
nych to obrazy świetlane z czasów "iezawisło” 
ści narodowej, przepojone aromatem wolności i 
dobrobytu. to znowu arcysmutre i ponure Z e- 
poki jego poniżenia i niewoli.. 

Jeden z ajbardziej ujmujących, jakkolwiek 
nie bez boleści odczuwanych obrazów pierw” 
szego typu, to akt nabożeństwa „Awodah* za 
czasów dawrej Świątyni jerozolimskiej. cele- 
browanego tradycyjnie raz do roku w Jom Ki- 
pur z wielkim przepychem osobiście przez ka- 
żdoczesnego ancykapłaną. w obeoności „króla, 
oraz niezliczonych rzesz ludu. 

Głęboka cisza panuje dookoła. przerywana 
tylko ruchami arcykapłana, który sie krząta na 
dworanie Świątyni, zajmując się cerurnoniami 
połączonemi z odprawianiem „Awody”. w oto- 


| czeniu wszystkich kapłanów i przy akompania” 


mencie chórów lewitów. Oto szykuje się arcy” 
kapłan do ostatniego aktu wejścia w peńyn! 
ornacie do Przenajświętszego Przybytku Poft- 
skiego, by wyjednać szczęście i dobrobyt dla 
swego nanrodh:... 

Wśród coraz większego napięcia thumów do” 
chodzi teraz arcykapłan do kotary, dzielącej 
Przybytek od reszty Świątyni. Odsło'iwszy 
ją iednym zręcznym ruchem, gubi się w głębi 
Samktuarium, niedostępnego pod karą śmierci 


obdarowanych i doprowadziło do tragicznego 
końca, 

Hans Herz! kształcił się w Anglii i posiadał 
wybitne zdolności do nauk Ścisłych. a jego pra- 
ce młodzieńcze z zakresu matematyki i fizyki 
budziły ogó!lny podziw u wychowawców i nau 
czycieli. W tym okresie rokowano młodemu 
Ferzlowi zgodnie z życzeniami i marzeniami. 
Wielkiego Ojca chlubną przyszłość į spodzie- 
wano się, że zaimie kiedyś wybitne stanowisko 
w organizacji sjonistycznej i będzie kontynuo 


wał Herzla. 
TR opinią cieszył się także Hans Herzl 
podr 'udjów uniwersyteckich: Wówczas to 


miałem sposobność zetknąć się z młodzieńcem 
20-letnim we Wiedniu na pogrzebie Matki Her- 
zla bł. p. Jeanety Herzl, zmarłej z początkiem 
1911 r. a pochowanej razem z synem na cmen- 
tarzu w Dóblingu. 

Miałem przed sobą młodego człowieka o smu 
kłej, elastycznej postaci, o głowie lekko po- 
chylonej. przygniecionei ciężarem wielkiego 
smutku. Rabin Feuchtwang wygłosił wzruszają 
ce przemówienie a Hans Herzl odmówił .kad- 
disz“ nad Świeżą mogiłą swej babki, W kilka 
tygodni później otrzymałem z Indre et Loire 
we Francji list następujący: 

23. III: 11. Hotel du Croissant 
Indre et Lotre 
Frankreich 
An den Pradsiderten des Vereins Zionistischer 
Hochschiiler „Teodor Herzl“, 


Sehr geehrter Herr! 

Dunch Kmnkheit war ich verħindert, den Em- 
pfang Ihres w. Schreibens zu bestätigen. Nuu 
aber ele ich, Ihnen als dem Präsidenten der 
Vereines „Theodor Herzl“, in meinen Namen 


dla żadnego innego Śmiertelnika... 

I naraz przenika z za kotary jakby głos jak% 
nadziemski, oto słychać donośny głos arcykar 
płana, wymieniającego wśród ogólnej ciszy wy 
raźmie hnię Pańskie „Szem Hamiorasz*, 
podczas modłów w arcyświętym Przybytku 
Pańskim..... 

Na ten głos pada w skupieniu cała gmina 
twarzą na ziemię, sławiąc w ekstazie Imię Bo- 
ga Izraela, które raz do roku wolno tylko wy” 
mieniać, a to jedynie arcykapłanowiu przy: na” 
bożeństwie w Jem Kipur. 

Dramatyczra ta scena tem bardziej zachmu* 
rza czoło Żyda, kiedy porównuje ją ze stanem 
obecnym — przy „Ścianie Płaczu“ w Jom Ki* 
pur... 

Oto stoją przed tym zinurszałym murem. po 
dwóch tysiącach lat niespełna, potomkowie o 
wych ongiś tak dumnych Żydów, odpraw'ając 
dziś w Jom Kipur „na pamiątkę“ podobne nabo- 
żeństwo — z lęk'em w sercu, w otoczeniu wro: 
gich żywiołów... 

Ach. jakież to jest uczucie bolesne, szc2egól- 
nie dla tych młodych Żydów — chaluców, któ- 
rzy przybyli 2 daleka. z krajów djaspory, aby 
kłaść zręby pod budowę Ojczyzny. 

Lecz Żyd który zwykł jest walozyć o swoje 
prawa, i tym razem nie da za wygraną. Konse 
kwentnie i n'«Wzruszenie będzie dałej walczył. 
aż wywalczy dawne swoje prawa i przwo do 
życia wiasnem życiem w rodzinie narodów. 

Zygmunt Puteles. 


Poety cy zaw 


und in dem incarer Angehörigen für Ihr warmes 
Beilcid an meinem Verluste zu danken. Mit herz 
lichem Zionsgrusse 

Ihr ergebener Hans Herzl“. 


Charakter pisma przypomina w zupełności 
pismo ojca. To podobieństwo pisma uwydatnia 
się szczegówie jaskrawo w podpisie. 

List ten był pisany w tym okresie życia Han- 
sa Herzła, w którym nie było żadnej wątpliwo- 
ści co do iego przynależności do żydostwa i 
sionizmu. Ciężkie koleje życia przekreśliły tę 
przeszłość, która nie była pozbawiona wiele ro- 
kujących nadzieji... 

Ostatnie dwa dziesięciolecia były naogół na- 
der niepomyślne dla rozwoju i spełnienia dą: 
żeń młodych ludzi tej generacji. 

Wpływ przeżyć wojennych położył kres nie” 
jednej nadzie i zbunzył dużo możliwości rozwa 
jowych. 

Zbyt Świeże jest rana i nieukojony ieszcze 
smutek z powodu nagłego zgonu Hansa Herzia. 
Trudno się ustosunkować do całokształtu życia 
tej chorej duszy, okołonej tajemniczą zasłoną 
niewyjaśnionych przeżyć — i mieprzejrzystych 
wipływów. 

Daje się dotkliwie odczuć brak autentycznych 
dokumentów i listów przedwcześnie zgasłego 
które mogą wyjaśnić niejeden miefortunny ob”. 
jaw tego tragicznego żywota. 

Niechaj ogłoszenie tego listu pochodzącezo 
jeszcze z epoki przedwojennej zapoczątkuje 
zbiór innych listów. które mogłyby dać cało” 
kształt obrazu Hansa Herzla. 


Warszawa. wrzesień 1930. 
Dr. Arnold Friedmann. 
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„NOWY DZIENNIK“ 


na międzynarodowym rynku emisyjnym 


„ihe Financial News z 22-go września br. 
wskazuje, że wyniki wyborów do parlamentu Rze- 
szy niemieckiej wpłynęły bardzo ujemnie na stan 
nmysłów na międzynarodowych rynkach emisyj- 
nych. Usposobienie na rynkach pieniężnych w No- 
wym Jorku, Londynie i Amsterdamie nie było w 
ciągu ostatnich miesięcy zbyt przychylnie dła no- 
wych tramzakcyj w dziedzinie kredytu długotermi- 
nowego: zrozumiałe zaniepokojenie. jak nkształ- 
tują się stosunki polityczne w Europie Środkowej 
1 Wschodniej po zwycięstwie hitlerowców, jeszcze 
bardziej zviechęciło giełdy angielskie 1 amerykań- 
skie do «misji znacznych pożyczek długotermino- 
wych dla krajów europejskich 

Aż do wyjaśnienia sytuacji politycznej w Ni*m- 
czech jest zupełnie nieprawdopodobne, aby możli- 
wa była jakakolwiek emisja pożyczki zagranicz- 
nej w Londynie, lub na jakimkolwiek innym ryn- 
ku emisyjnym. Jednak nie jest wykluczone, aby te 
pożyczki, co do których prowadzone są już zda- 
wma rokowania-, mogły być emitowane przed u- 
pływem br. Jest to w pierwszym rzędzie jugosło- 
wiańska pożyczka stabilizacyjna Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa podczas wizyty naczel- 
nego kierownika Banku dla Wypłat Międzynaro- 
dowych p. Quesney w Belgradzie w połowie wrze- 
Śnia br. rokowania w sprawie stabilizacji dinara 
oraz udzielenia Jugosławji pożyczki stabilizacyj- 
nej przy pomocy rzeczonego banku dosięgły sta- 
djam bliskiego finalizacji. 

Dotychczas nie jest pewne czy Francja weźmie 


udział w emisji jugosłowiańskiej pożyczki stabili- 
zacyjnej. Niewątpliwie wywołało to pewme nieza- 
dowolenie w Paryżu, że na czele syndykatu gwa- 
rancyjnego banków emitujących pożyczkę dla Ju- 
gosławji stanął bank lomdyński („The Financial 
News“ nie podaje nazwy tego banku). Jednak ze 
względu na ścisły sojusz polityczny pomiędzy 
Francja nie zechce się prawdopodobnie uchylić 
od udziału w emisji tej pożyczki 

Pozatem rząd bułgarski zwrócił się do Ligi Na- 
rodów z prośbą o udzielenie Bułgarji większych 
kredytów inwestycyjnych dla rolnictwa. Możliwe 
jest tedy, że Komisja Finansowa Ligi Narodów po- 
czyni starania, aby zorganizować emisje tej poży- 
czki: gdyby nastąpiła emisja tej pożyczki, to nape- 
wno będzie ona dokonana z pomocą koncernu 
szwedzkiego Kreugera i Tolla. Pożyczki organizo- 
wane przez Ligę Narodów będą tem samem popie- 
rane przez Bank dla Wypłat Międzynarodowych, 
a (jak już wskazywaliśmy w „Wiadomościach Fi- 
nansowych'* Nr. 473) pomiędzy Bankiem dla Wy- 
płat Międzynarodowych a koncernem Kreugera i- 
stnieje ścisła współpraca. Mimo iż prasa angiei- 
ska i francuska kilkakrotmie negowała umowę, ja- 
koby istniejącą od czasu spotkania paryskiego 
Quevsnaya i Kreugera pomiędzy Bankiem dla Wy- 
płat Międzynarodowych a koncernem Kreugera & 
Toll, to przecież „The Financial News“ przyznaje, 
iż nawet bez wiążącej unowy koncern ten będzie 
współdziałał we wszystkich tranzakcjach emisyj- 
nych Bankn Międzynarodowego 


Taniość kapitału w Szwajcarii 


Nadmiar kapitałów na rynku kredytu krótkoter- 
minowego w Szwajcarji powoduje, iż wiekie ban- 
ki szwajcarskie usilnie poszukują lokal krótkoter- 
minowych zagranicą, a przedewszysttiem w kra- 
jach Środkowej i Wschodniej Europy Uwaga ban- 
ków szwajcarskich jest zwrócona w dużym słop- 
niu na Niemcy. Banki sawajcarskie bowiem nie- 
tylko nie wycofały swoich wkładów : Niemiec 
wskutek ogólnego niepokoju, jaki wywołało zwy- 
„Sięstwo wyborcze hitlerowców, ale usilnie zao- 
fiarowują bankom niemieckim znaczne lokaty 
Zmiana sytnacji politycznej w Niemczech nie wpły 
-rela na podrożenie kredytów krótkoterminowych, 
oferowanych przez banki szwajcarskie 

Jak niska jest stopa procentowa w Szwajcarji 
dowodzi to, iż za dyskonto akceptów bankowych 
oraz pierwszorzędnych weksli handlowych płacą 
w Zurychu i w Bazylei nie więcej niż 1 i pół proc 
i odpowiedni materjał wekslowy jest usilnie po- 
szukiwany. Były już dokonywane tranzakoje dy- 


skoniowe według norm niższych, niż 1 i pół proc. 
i 7/16, a nawet 1 i 6/16. 

Lokata kredytów krótkoterminowych staje się 
zagadnieniem coraz trudniejszym, wobec tege, że 
trudno uzyskać za te lokaty nawet 1 i pół proc. 
Wpływa to z istoty rzeczy na oproceniowanie 


kredytu długoterminowego. Obecnie normy opro- ; 


centowania kredytów długoterminowych w Szwaj- 
carji wynoszą mniej niż 4 proc. rocznie, Kursy wa- 
lorów o stałem oprocentowaniu 


czwartek 2. 10. 1930 
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niej produkcję papierówki kopalmiaków i drewną 
opałowego. i 
Eksport z dnia na dzień staje się bardziej utru- 
dniony, albowiem wszystkie zagraniczne rynkł 
zbytu, z wyjątkiem Framcji, nie okazują żadnego 
zainteresowania dia naszych produktów drzew- 
nych, oferowane zaś ceny ze strony importerów 
francuskich uległy takiej zmiżce, iż także sprzedaż 
do Francji staje się coraz trudniejszą. (PAIP). 


Szczegóły afery parowozowej Gdań- 
ska na szkodę Polski 


Senat Wolnego m. Gdańska narzeka na ciężkie 
położenie gospodarcze i obwinia o to Polskę, 
twierdząc, że ta nie dba w dostatecznej mierze © 
interesy ekonomiczne Wolnego Miasta. Gdyby jed- 
nak Gdańsk mniej bawił się polityką, a szczerzej 
stanął na stanowisku współpracy ekonomicznej £ 
Polską, wyszłoby mu to niezawodnie na dobre. 
Dobitmie, świadczy o tem ostatria afera parowe” 
zowa, i szczegóły są : 

Gdańska Fabryka Parowozów „Walter Hoene“ 
w Oliwie, w myśl umowy połsko- gdańskiej, ko* 
rzysta z prawa przywozu z Niemiec pewnej ilości 
(45 tonn kwartalnie) części lokomotyw, które po- 
siadają patent niemietki i są wyrabiane 
nie w Niemczech, a których przywóz do Polski 
jest zabroniony. Umowa przewiduje wyraźnie pra- 
wo importu tylko niektórych części, nie zaś ca- 
łych parowozów. Tymczasem,- jak się okazał 
firma Walter Hoene sprowadzała od towarzystwa 
„Borsig“ w Berlinie nietylko części opatentowa- 
ne, lecz wogóle wszystkie części składowe pawo- 
wozów, tak, iż rola fabryki gdańskiej, ogramiczaba 
się tylko do montowania lokomotyw niemieckich, 
sprzedawanych następnie do Polski. W dodattrw 
parowozy te montowali mechanicy sprowadzani £ 
Niemiec, choć Gdańsk stale narzeka ma wzrasta- 
jące bezrobocie. 

Nie zważąiąc na umowę polsko- gdańską, przy* 
znającą Gdańskowi do użytku wewnętrznego pe 
wne kontyngenty wyrobów niemieckich, których 
wwóz do Polski jest zakazany, Gdańsk sprzeda- 


' wał niemieckie lokamotywy do Polski. Wobec ts- 


są obecnie tak į 


wysokie, iż przeciętne oprocentowanie tych walo- , 


rów waha się od 3 i pół do 4 proc dla obligacyj 


pożyczek: państwowych, komumalnych itd. 0- 
centowanie obligacyj zagranicznych jest jednak 


znacznie wyższe. 

Nastąpiło obniżenie stawek procentowych od 
wkładów oszcządnościowych z 4 proc. do 3,75 proc 
rocznie Wzglednie na wysokim poziomie pozosta- 
ły stawki kredytu hipotecznego, które wahają się 
od 5,25 proc. do 5 proc. 
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Geny artykułów żywności 


Ceny detaliczne głównych artykulów żywhościo- 
wych w większych miastach polskich przedstawia- 
ły się w końcu pierwszej połowy września br. w 
złotych następująco (w nawiasie dla porównania 
przeciętne ceny z rokn 192-go): za 1 kg.: chleb 
żytni pytlowy: Warszawa 0,44 (0,50), Łódź 0.35 
(0,45), Sosnowiec 0,38 (0,46). Lublin 0,36 (0,45). Wil- 
no 0,40 (0,49), Poznań 0,42 (0,45), Bydgoszcz 0,40 
(0,46), Katowice 0,40 (0,50), Kraków 0,41 (0,48), 
Lwów 0,40 (0,49); chleb pszenny: Warszawa 0,93 
(0,99), Poznań 1,00 (1,00), Bydgoszcz 1.00 (1,17); 
mąka pszenna: Warszawa 0,93 (0.0). Łódź 0.67 


(0,78), Sosnowiec 0,70 (0,87), Lublin 0.63 (0,77), 
Wilno 0,80 (0,96), Poznań 0,80 (0,83), Bydgoszcz 
0,90 (0,83), Katowice 0,76 (0,83), Krakó* 0,70 (0,86), 
Lwów 0,65 (0,81); kasza jęczmienna: Warszawa 
053 (0,60), Łódź 0.56 (0,72), Sosnowiec 0,45 (0,60), 


a i 050 (0,50), Wilno 0,60 (0.77), Poznań 0,60 
74), Bydgoszcz 0,60 (0,65), Katowice 0.66 (0,75), 
Kraków 0,48 (0,60), Lwów 050 (0,63); ryż: War- 
szawa 1,40 (1,37), Łódź d-to, Sosnowiec 1,45 (1,32), 
Lablin 1,20 (1,00), Wilno 1,40 (1,15). Poznań 1.50 
(1,03), Bydgoszcz 1,40 (1,48, Katowice 1,70 (195), 
Kraków 1,20 (1,02), Lwów 1.80 (1,30); mleko: War- 
szawa 0.43 (0,53). Łódż 0.35 (0,47), Sosnowiec 0,50 
(058), Lublin 0,25, (0,33), Wilno 030 (0,39), Poznań 
0,34 (0,41), Bydgoszcz 0,30 (0.36), Katowice 0,44 
(0,49), Kraków 0,40 (0.47), Łwów 0,30 (0,45), (ceny 
mleka za 1 litr); za 1 kg. masło niesolone: War- 
szawa 5,18 (7,19), Łódź 4,86 (6,91), Sosnowiec 4,70 
(7,11), Lublin 4.00 (5.63), Wilno 5.00 (6,48). Poznań 
5,60 (7,20), Bydgoszcz 5,00 (6.33). Katowice 5.69 
(7,68), Kraków 500 (6,86), Lwów 4,80 (6,57); mięso 
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wołowe: Warszawa 294 (3,34), Łódź 240 (2,89). 
Sosnowiec 2,00 (2,59), Lublin 2,30 (2,30), Wilno 2,40 
(2,53), Poznań 3,20 (3,33), Bydgoszcz 3,00 (3,32), 
Katowice 2,70 (3,30), Kraków 260 (,08), Lwów 
2,20 (2,48); jaja za jedną sztukę: Warszawa 0,16 
(0,17), Łódź 0,15 (0.18), Sosnowiec 0,15 (0,16), Lu 
blin 0,14 (0,14), Wilno 0,15 (0,15), Poznań 0,18 (0,17), 
Bydgoszcz 0,17 (0,16), Katowice 0,15 (0,18), Kraków 
0,15 (0,17), Łwów 0,13 (0,15). 


Sytuacja w przemyśle drzewnym 

Według sprawozdania Izby Przemysłowo- Han- 
dlowej we Lwowie, niepomyślna sytuacja w prze- 
myśle i handlu drzewnym przybiera coraz powa- 
żniejsze rozmiary. Zbyt w kraju prawie zupełnie 
nie istnieje, a umowy zawierane ż odbiorcami za- 
granicznymi wykazują wartość raczej ściśle teo- 
retyczną, albowiem przy stałej zniżce cen brak jest 
srodka skutecznego, którym moznaby zmusić kon- 
traheniów do wykonania umowy, tj odbioru za- 
mówionego towaru. To też odbiorcy zagraniczni 
szczególnie niemieccy starają się przez zwlekanie 
z odbiorem zamówionego towaru oraz przez ża- 
danie zniżki umówionych cen — zwolnić się z u- 
mowy Niema obecnie prawie przedsiębiorstwa 
drzewnego. które mogłoby kalkulację cen oprzeć 
na zbycie zapewnionyin, chociażby tylko na okres 
rajhliższych kilku tygodni W tej sytuacji słabe 
finansowo tartaki, chcąc uzyskać gotówkę. potrze- 
bag do utrzymania przedsiębiorstw, sprzedają to- 
war za każdą cenę. uniemożliwiając w ten sposób 
stabilizację cen Na tartakach, należących do naj- 
większych przedsiębiorstw. nagromadzone są ol- 
brzymie zapasy micskich m:terjałów drzewnych 
czekających na zbyt. Zniżka cen dotknęła uajsil 


go jaskrawego naruszenia umowy polsko- głafń- 
skiej przez firmę ołiwską, polskie władze celne 
zajęły sprzedane do Polski parowozy, momłowane 
przez zakłady Walter Hoene, Na uwagę zasługuje 
przytem szczegół, iż jedna z kopalń górnośląskich, 
która taki parowóz nabyła, przeprowadzała osią 
korespondencję rachunkową wprost z berlińwisą 
firmą Borsig. 

Przeciwko firmie Walter Hose wdrożone + 
stało dochodzenie za pośrednictwem gdańskiego 
urzędu dla handlu zagranicznego przy Senacie M. 
Gdańska. (PAP). 
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WAŁKA Z NIEUCZCIWĄ KONKURENCJĄ. 
Komisja Prawnicza Izby Przemysłowo- Hamdlo- 
wej w Warszawie na ostatniem swem posiedzeniki 
rozważała zagadnienia z dziedziny walki z riencz- 
ciwą konkurencją, a mianowicie zwalczenia uie- 
legalnej wyprzedaży oraz tzw. hallu maskowa* 
nego, czyli sprzedaży artykułów spożywczych w 
jadłodajniach w godzinach wieczornych, gdy skle- 
py spożywcze muszą być zamknięte. Komisja po- 
stanowiła wystąpić do miarodajnych czymików 
z odpowiedniemi wnioskami w tych sprawach. 

ZALICZENIE ZAWODÓW — DO RZEMIOSŁ. 
Komisja Prawnicza Izby Przem. Handlowej w 
Warszawie rozpatrywała wnioski o zaliczenie do 
kategorji rzemiosł zawodów: wyrębu mięsa, czyli 
detalicznej sprzedaży w jatkoch, restauratorstwa, 
jako kuchmistrzostw1. kufernictwa i kaietnictwa. 
Po wysłuchaniu 'opinj: przedstawicieli Izby Rze- 
mieślniczej. Komisja wypowiedziała się przeciw- 
ko zaliczenin do rzeniosł wyrębu mięsa i resta- 
uratorstwa, stojąc na stanowisku, iż są to zawo- 
dy raczej handłowe. natomiast co do kuferniotwa 
i kalelnictwa postanowiła zaprojektować zalicze- _ 
nie ich do rzemiosła rymarskiego. 

PRZEDŁUŻENIE TERMINU STOSOWANIA 
ZNIŻONYCH STAWEK KAR ZA ZWŁOKĘ. P. 
minister Skarbu wydał zarządzenie aby od wszel- 
kich wpłat uskuteczniany-h na poczet nieodrocza- 
nych i nierozłożonych na raty zaległości w podat- 
kach bezpośrednich i opłatach stemplowych, me% 
zwględu na czas ich powstania, pobierano jeszcze 
w ciągu pażdziernika 1930 r. kary za zwlokę w 
wysokości zniżonej do 1 i pół proc. miesięcznie, 
liczac od ustawewcgo terminu płatności, zamiast 
2 proc. miesięcznie. 


Ekscesy aniyżydowskie w Pradze 
były zorganizowane 


Fraga. (/ZAT). Na ostalnicm posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej zaproleslo” wał radny żydowski pos. 
dr. Syngier pensia stanowiska zarządu mia- 
sta, który nie podjął kcniccznych środków celem 
zapobieżenia wysiąpieniom antyżydowskim. O 
dezwa wydaua przez magistrat była dwuznaczna 
Polępiając wykroczenia, wila jednocześnie odc- 
zwa „demonstrację w obronie słowiańskiego cha- 
rakteru Pragi“, Poza lokalem „Beth Am' zde- 
moiowanych zostało 5 sklepów żydowskich, szko- 
dy wynoszą blisko 100.000 koron Wszelkie ozna- 
ki dowodzą, iż demonstracje i ekscesy nie wybu- 
chły „żywiołowo, lecz zostały starannie zorgani- 
zowane Pisma nacjonalistyczne „Narodni Listi“ 
eraz „Narodni Politika“ jak również prasa bru- 
kowa prowadzą już dawno odpowiednią kampa- 
nję Machinacjami powyższemi kieruje czeski cięż- 
ki przemysł i producenci filmowi, którzy w ten 
sposób prowadzą swą walkę konkurencyjną prze- 
cw wyrobom niemieckim. Użyte zostały znaczne 
Środki pieniężne celem zaopatrzenia demonst: an- 
tów w bilety do kin itp. Rzeczą charakierystyczną 
fest, iż podczas gdy nacjonaliści czescy utożsamia- 
fa w swej agitacji żydów praskich z Niemcami, 
BA proc. Żydów w Pradze zadeklarowało w cza- 
wie spisu w r. 1921 swą przynależność do narodo- 
wości czeskiej i jedynie 23 proc. podało swą na- 
rodowość niemiecka. Jasnem jest. że w ciągu 
ostatnich 9 Jat stosunki powyższe uległy dalszym 
mmianom na korzyść narodowości czeskiej. 


Rozłam w Haszomer Hacair 


Praga. (ŻAT). Na trzeciej konferencji „Haszo- 
mer Hacair“, która odbyła się w Wrutkach, do- 
szło do rozłamu z powodu rozbieżności w kwe- 
gti stosunku do Zjadnoczonej Palestyńskiej Par- 
i Boboiniczej Poważna mniejszość, złożona z de- 
legaci 4 krajów (Rosja, Łotwa, Austrja, częścio- 
wo Litwa) jak również palestyńskie „kibuce“ z Ro 

Łotwy. Litwy i Rumunji, wystąpiły ze zwią- 

światowaągo i zakożyły własną organizację 
krajową p. m. „Hiistadruth Naar Cofi Haluci Ha- 
szomer HMaceir', Siedzibą prowizorycznego kie- 
roważciwa nowego związku jest Wiedeń. Przed- 
stawiciele »owoułwoszonego związku Haszomer 
Hacair udaiełNi przedstawicielowi ŻAT. następu- 
acych wyjaśnień o rozłamie: „W r 197 utwo- 
rzomy został w Palestynie „Kibuc Arci", który sta 
Bow nietylko onganizację zawodową 1 kulturalną 
lecz również samodzielny czynnik polityczny. „Ki- 
buc Axo?“ pozostaje w opozycji w stosunku do 
Zjednoczowej Partji Roboimiczej, której zarzuca 
oportnmizu, występuje również przeciwko 2-giej 
Międzynarodówece, Gomazając się zaostrzenia wal- 
ki kłaesowej. „Kibuc Arci* wypowiedział się też 
przecrwko kasta wyłącznej pracy żydowskiej na 
plantacjach. Wszystkie te posunięcia spowodowa- 
ły czikowitą izołację szomrów od pozostałych ro- 
botników w Palestynie i były, zdaniem mniejszo- 
Ści, szkodłiwe z pumktu widzenia narodowego i 
społecznego, oznaczając faktycznie osłabienie re- 
alinej wałki klasowej w Palestynie. Mniejszość ma 
pozytywny stosumek do Zjednoczonej Palestyń- 
skiej Partji Robotniczej. Konferencja światowa 
we Wrutkach nanała „Kibuc Arci“ za jedyną dro- 
gę dła ruchu szomrowego w Palestynie i zabro- 
nia przyjmować stanowisk  przedstawicielskich 
z ramienia .Hitachdut* bez zgody centrali „Ha- 
szomer Hacair“. Uchwała ta oznacza w praktyce 
wykluczenie opozycji ze związku. W ten sposób 
wzrost przeciwieństw w łonie orgnizacji dopro- 
wadził w końcu do rozłamn'. 
Pee OO 


W sprawie wpisów na fechnikę 
niemiecką w Bernie 


Piszą nam z Berna: 

W połowie czerwca br. a więc z koficem roku 
szkolnego ukazało się rozporządzenie rektoratu 
Jako uchwała senatu akademickiego oznajmiając *, 
że obcokrajowcy będą mogli się wpisywać do- 
piero w dwóch ostatnich dniach wpisów tzm. 718 
października i to w miarę tego, ile pozostało jesz- 
cze miejsc wolnych. Tuziemcy zaś mogą wpisywać 
sle jak dawniej tj. 24. TX.—8. X. Na skutek inter- 
%euncji w rekloracie i protestu przeciw temu za- 
rzeddżenia ukazał się po paru dniach nowy „ukaz“ 
nzupełniający poprzednie ogłoszenie o tyle, że te 
zwe ograniczenia dotyczą tylko nowowsiępują- 
cych obcokrajowców. 

Cab spraws oparła się o ministerstwo, które 
pismem z dmio 7. VIN be |. 26719 zanulował u- 
dzwalę kolegi: profesorów, dając obcokrajow- 
eem nowawsięjniącym możność wpisywania się 
narówni z innyini przez caly czas wpisów. Rekto- 
raf ponuno to zJacmował zagranicę wedłag swe- 
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| krwawy Nowy Rok żydowski 
w Berdyczowie 


Z Równego dorosi „Il. Kurier Codz.': Lud- 
ność żydowska Beidyczowa przeżywała w cza 
sie ostatnich Świąt Nowego Roku Straszny 
dzień, który przeszedł w swej okropności o- 
sławione pogromy za czasów carskich. 

Otóż w przededniu Świąt udała się delega- 
cja Żydów berdyczowskich do miejscowego G. 
P. U- z prośbą, aby zezwolono ludności żydow 
skiej odprawić przepisane rytuałem modły. Wy 
wody dwóch rabinów. wchodzących w skład 
delegacji, zostały przyjęte przez naczelnika G. 
P. U. z drwinami. „Niema żadnego Boga — po- 
wiedział on — szkoda czasu na modły*- 

Kiedy jednak na stole zjawiła się gruba pacz 
ka banknotów dolarowych, naczelnik zmiękł i 
oświadczył, że bedą mogli pomodlić się, ale 
gdzieś za miastem, aby nie drażnić ludności 
chrześcijańskiej, której mie wolno modlić się 
w świątyni. Oświadczenie to przyjęła delega- 
cia z radością. 

Następnego dnia, skoro Świt, ruszyły tłumy, 
złożone z mężczyzn, kobiet i dzieci za miasto. 
aby w pobliżu starego cmentarza żydowskie- 
go odprawić nabożeństwo Rosz-HĦaszana 

Zaledwie Żydzi rozpoczęli modły, ziawił się 
oddział komsomolców, złożony z 20 osób. któ” 
rym przewodził niejaki Somołow (w rzeczy- 
wistości Somerfełd). i wezwał modlących się, 
aby natychmiast rozeszli się do domu. Sędzi- 
wy rabin Rappaport zwrócił się wówczas do 
Somołowa i oświadczył mu. iż na odprawienie 
modłów ma zezwolenie GPU, 

Na to Somołow plunął w twarz rabina, *po- 
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czem zwrócił się do swoich kompanów z roz- 
kazem, aby strzelali, o ile Żydzi natychmiast 
nie pójdą do domu. Mimo tej groźby i wyciął: 
gniętych w ich stronę rewolwerów, Żydzi po 
zostali na miejscu, Kiedy z grona komsomołców' 
padł strzał, tlur1 runął jak lawina na napastni= 
ków. W rezultacie pozostało na miejscu dwóch 
zabitych i 4 rannych: Reszta komsomolców, wt 
dząc, co się dzieje, uciekła. 

Zanim modlący się Żydzi mogli ochłonąć pó 
tym wypadku, zjawił się na drodze oddział ka” 
walerji bolszewickiej į z miejsca ruszył do ata- 
ku na tłum. Powstała niedaiąca się opisać pa” 
nika. Cięty szablami żołnierzy tłum rzucił się 
do ucieczki. Pod ciosami padło kilkadziesiąt o- 


„sób, w tem wiele kobiet i dzieci, oraz stary ra- 


bin Rappaport. 

Żołnierze gonili pozostałych przy (życiu aż 
do miasta. Nieszczęśni mieszkańcy zabaryka” 
dowali się w domach. Niebawem agenci GPU. 
rozpoczęli rewizję po domach i aresztowali o- 
koło 100 osób. które następnie wywieziono W 
niewiadomym kierunku, 

Ów naczelnik GPU.. który zezwolił Żydom 
na odprawianie modłów, pod grożbą rozstrzela 
nia zakazał komukolwiek o całem zajściu wspo 
m'nać: Kiedy do Berdyczowa przybył korespon 
dent pewnei gazety kijowskiej. został areszta" 
wany i niedopuszczony na miejsce. 

Opisany tu wypadek zdołał jednak mimo wszy 
stko przedostać się do wiadomości mieszkań- 
ców innych miast. władze bolszewickie starają 
się całą sprawę zatuszować. 


Agencja Zydowska żąda prawa 
kolonizacji Transiordanii 


W dalszym ciągu memorjału Agencji Żydow 
skiej do rządu brytyjskiego znajdujemy postu- 
laty w sprawie zatrudnienia robotników żydow 
skich przy pracach publicznych. i poparcia roz 
woju przemysłu. 

Siódmy rozdział memorjału poświęcogy jest 
kwestjom dotyczącym Transjordanji. Transjor 
danja — głosi inemorjał — Stanowi prawnie 

część składową Palestyny i całego obszaru 
mandatowego. Pomijając wyjątki. które były 
wprowadzone we wrześniu 1922 r. przez and | 
Ligi Narodów, wszystkie postanowienia manda 
tu rozciągają się również na Transjordanję- da | 
mimo to wbrew oczywistym postanowieniom | 
mandatu stosowane są względem Żydów w 
Transjordanii liczne ograniczenia. Żydom unie- 
możliwia się faktycznie nabycie gruntów. Osta 
tnio czynione są próby odebrania od Palestine 
Electric Corporation pewnych obszarów, któ- 
re stały się już oddawna prawomocną jej wła- 
Snościa. Administracja Transjordanji nie poz 
wala Żydom się tam osiedlić, ani też założyć 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa handlowego 
lub przemysłowego 

Komisja mandatowa już niejednokrotnie 

wskazywała na niedopuszczalność tych fa 
któw. 

Agencja Żydowska sądzi, iż jest obowiązkiem 
właczy mandatowej likwidowanie tego bezpra 
wrezo stanu . daźcne do ustanowiercią 

jaknajściślejszej łączności gospodarczej t 

wspólpracy między Zachodnią ; Wschod”';ą 

Palestyną, 
Dotychczas jedność gospodarcza tych krajów 
ujawniła się w sposób dość swoisty. Na Pales- 
tę „przerzucano Zmaceno cicó A We asie AJ O OOOO przerzucano znaczne ciężary finansowe i 


| 
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zobowiązania, którym Transjordanja nie mogła 
sprostać. Transjordanja niema żadych gospo” 
darczych i finansowych możliwości istnienia, 


jeśli jest oddzielona od pozostałej Palestyny. , 


Sztuczne odseparowanie tych dwóch krajów 
może wkońcu pchnąć Transjordanię w ramio- 
na Syrii, bądź też państwa Wahabitów. Rów- 
nocześnie podział ten wpływa negatywnie na 
rozwój gospodarczy Palestyny i zmniejsza jej 
pojemność. Jedyne rozwiązanie leży na drodze 
zjednoczenia Zachodniej i Wschodniej Pa- 
lestyny, 
| Wkońcu memorja? wskazuje na niedopuszczal- 
ne postępowanie emira Abdulli, który w listo- 
padzie 1929 r. miał czełność publicznie zaata 
kować postanowienia mandatu w sprawie zało- 
żenia Żydowskiej Siedziby Narodowej. Memo- 
rjał podkreśla zgubne skutki takiego postępo- 
wania, które znalazły wyraz m. in. w niezdol- 
ności administracji transjordańskiej do przeciw 
działania przemytowi broni do Palestyny. 
a zm 


Arabowie z Safed zwolnieni z kary 

zbiorowej? 

Jerogolima (ŻAT). Półurzędowy organ e$żze- 
kutywy arabskiej „El Hajat“ donosi, że sędzia Cor 
ville zwołnił arabskich mieszkańców Safed 
z wszelkiej kary zbiorowej w związku z zeszło- 
rocznymi rozruchami  sierpniowemi. Generalny 
sekretarjat rządu palestyńskiego stwierdził, że 
sprawa kary kolektywnej dła Safedu dotychczas 
nie została załatwiona. Fakt ten jest tembardziej 
zdumiewający, gdyż w sprawozdania administra- 
cji palestyńskiej za r. 1% zostało niedweznacz- 
nie stwierdzone, że na Arabów- safełytów zosta- 
ła nałożona zbiorowa grzywna . 


go widzimisię, wysyłając równocześnie z tw. tysn- 


ki Dopiero 19 września zdecydował się rektorat 
wńrudesżć rozporządzenie mimiuterstua. — 
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Masaryk o patrjofyśmie i pacyfiźmie 


Atak na korytarz polski — 
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„Pokojowość' czeska 


a awantury praskie... 


„Neue Freie Presse" zamieszcza następują” 
cy fragment rozmowy z prezydentem Masary* 
kiem na temat stosunku patrjotyzmu do pacyfi- 
zmu: „Pytają się mnie, czy Europa w obecnym 
mumencie potrzebuje więcej patrjotyzmu. czy 
pacyfizmmu. Przed laty rozmawiałem na ten te- 
mat z Tołsto,em i nie mogliśmy dojść do zgody. 
Tołstoi, który był zdania, że patriotyzm może 
być tylko agiesywny, utrzymywał, że nie wol- 
no się bronić, gdy się jest atakowanym. Opór 
— twierdzi! — jeszcze bardziej denerwuje a- 
takującego. podczas gdy poddanie się odbiera 
mu dwagę. Był zdania, że Rosjanie powinni 
spokojnie dać się mordować tatarskim . mon“ 
golskim hordom. motywując to tem. że opór ino 
że atakujących pchnąć do dalszych mordów. 
Ja.natomiasi wierzę w prawo do utrzymacia 
własnego bytu i uznaję słuszność obrony Czy- 
nię dlatego wszystko, by czeskorsłowacką ar 
mię uczynić © ile możliwe jaknajiwybitniejszą. 
ale zawsze tvlko w celach obrony. Każdy na” 
ród musi być uzbrojony przeciwko atakowi, 
chociaż trudiwo nieraz przychodzi ustalić, kto 
jest atakującym Nie musi to być koniecznie ten. 
kto popełnia akt agresywny np. otwarty mili- 


tarny napad. lecz chodzi o tego, który wojnę 
wogółe prowokuje. 
Można być dobrym patriotą. tzn. ochotnie 


wszystko ofiarować dla obrony swej ojczyzny, 
a mimo to być gorącym współpracowaikiem 
dia sprawy pokoju. Słowo .pacyfista" wymaga 
definicji: jeśli się go identyfikuie z pogladami 
zwolenników Tołstoja, wtenczas zupełne nie 
podzielam cych poglądów. Jeśli się jednak pod 
słowem „pacyfista* rozumie współpracownika 
dla sprawy pokoju. który też jest gotów bro- 
nić swego kraju na wypadek ataku, wtenczas 
nie widzę żadnego powodu. dlaczego  patrjo- 
tyzm i pacyizm nie mogą obok siebie egzysto” 
wać. Pogłąd. że patriotyzm musi być agresyw 
ny. jest mylny. 

Po wielkiej wojnie światowej używa się wy 
rażenia „pacyfizm jako pewnej formy senty* 
mentalizmu, co jest naturalną reakcją na kata- 
strofę światową. Chociaż mało ma wspólnego 
z rzeczywistością. musi się jednakowoż wziąć 
w rachubę ten sentymentalny pacyfizm. Już 
zdołano wykazać, że nawet najgorliwsi patrjo 
ci mogą myśleć kategorjami międzynarodowo” 
ści, a Czechsłowacy, niezwykle narodowo : pa 
triotycznie usposobiona rasa, należą do najgor” 
liwszych zwolenników pokoju (ostatnie wypad 
ki w Pradze dowodzą. że szowinizm «ie jest 
zupełnie obcy Pradze. — Red.). Liga Narodów 
pakt Kelłogga, plan Brianda o europejskiej fe- 


deracji państw, są tylko pierwszemi stopniami 
drabiny, ale okoliczność, że w dziedzinę sztuki, 
przemysłu, nauki istnieje przeszło 600 rniędzy 
narodowych towarzystw, jest najlepszą ilustra 
cią rozwoj1 międzynarodowej współpracy. 
Dwa obecnie istnieją zasadnicze momenty 
niebezpieczeństwa dla pokoju Europy. Jednym 
z nich jest korytarz polski (!!), a drugim We- 
gry. Jeśli chodzi o korytarz polski, jestem zda- 
ma. że Niemcy nigdy nie pogodzą się z obec- 
nem uregulowaniem, na podsławie którego 
wschodnie Prusy są odcięte od Rzeszy. Co się 
zaś tyczy Węgier, niebezpieczeństwo tkwi w 
agresywnej polityce węgierskiej. Odczuwam 
całkiem dobrze wszelkie trudności Węgier i 
byłbym wśród dogodnych okoliczności gotów 
rozpatrzyć 'nodylikację BB. AA granic na 
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DZ OZ ZN OZ ROKÓAE — 
ich korzyść: zanim to jednakowoż się stanie, 
muszą Węgry zmienić swoją taktykę. 

Co się tyczy Wloch, nie jestem zdana. żę 


Mussolini ma jakiekolwiek agresywne zamiary. 
ponieważ taka polityka sprzeczna jest z obeę 
nemi interesami jego krajui miałaby mało wido 
ków powodzenia. Jugosławia jest silnyir naro” 
dem, za którym stoi potęga małej e.urenty, a 
w dalszej mierze wielkie środki Francji. Musso" 
lini zdaje soŁie sprawę, że atak z jego strony 
spotka się z oporem wszystkich państw ento" 
peiskich i nie zechce wystawić na szwank 
wszystkiego, co dotychczas stworzył. 

Religia odgrywa wielką rolę w politvce cen 
tralnej Europy, ale przez upadek marchi 
austrjackorwęgierskiej strązit Watykan popat- 
kie wielkiego mocarstwa. Można więc oczeki* 
wać, że nowe przez traktaty pokojowe wytwo 
rzone stosunki skłonią Watykan do nowych u” 
siłowań, by wpływ swój w katolickich krajach 
wzmocnić i pogłębić. Rzym może'w n'storgj 
Buropy środkowej vae odegrać = 


Dikrzymie zainteresowanie rozgrywką 0 puhar 
„Nowego Dziennika” 


Ogólnożydowskie zuwody lekkoatletyczne o pu- 
har wędrowny . „Nowego Dziennika“, które odbędą 
się już w nadchodzącą sobotę i niedzielę w War: 
szawie, wvwołały olbrzymie zatnte resowanie w 
żydowskim świecie sportowym w Polsce. O ile 
bowiem w roku ubieglym wiadomem było, iż wal- 
ka o pierwsze miejsce rozegra się pomiędzy dwo- 
ma, czy też trzema klubami tak obecnie, wsku- 
tek wyrównania ogólnego poziomu więcej jest 
kandydatów do zdobycia tytułu „Najlepszego ży- 
dowskicgo Klubu Lekkoatletyeznego w Polsce“ i | 
zarazem naszej nagrody wędrownej 

Miara zainteresowania zawodami moż: być fakt 
iż poza rimicjszymi klubami z całej Polski, któve 
| przysyłają do Warszawy swych czołowych za- 
wodników i zawodniczki. przysyłają najpoważ- 
niejsze żydowskie kluby bardzo liczne ekspedycje, 
chcąc zdobyć jak największe szanse w walce o 
t agrodę. 

I tak pomimo wielkiej odległości i połączonych 
z tem kosztów, przysyła Dror lwowski ekspedy- 
EL 4 „Ez AAU" SA a dll NN =". złożona z 16 zawodniczek i zawodników. Do- 


„biga milczenia” w PENGUIN" | weakantwkwa « męc oietan, AJEN 

W Brwksel, powstała organizacia, która nazywa 
się „La Ligue du silence“ (Liga milczenia), Członko 
wie tej Ligi mie zobowiązali się bynajmniej do mil 
czenia, przeciwnie, wzięli na siebie obowiązek gto- 
śnego protestu przeciwko tym wszystkim, którzy 
zbyt głośno rałasują. Do ligi przystąpili przede- 
wsSzystkiern ludzie pracy umysłowej dla których 
spokój jest wprost  koniesvzny Liga postanowiła 


| 


j 


skonała forma Lwowiin pozwala przypuszczać, 
iż odniosą oni niejeden sukces w zawodach war- 
szawskicn 

Makkabi krakowska, zeszłoroczny zdobywca pa 
haru „Nowego Dziernika* musi zmobilizować 
wszystkie siły. aby godnie w tym roku bronić na- 
grody. Pojedzie więc z Krakowa 22 zawodników 
i zawodniczek. Cyfra bardzo duża, wskazująca, 
iż kierownietwo sekcji lekkoatletycznej Makkabt 
krakowskiej zdaje sobie poważnie sprawę z obo- 
wiazków. jakie ciążą na leaderze żydowskich kæ- 
bów lekkoatletycznych w Polsce 

Wreszcie kluby żydowskie w Warszawie wy- 
korzystały jaknajbardziej 
zgłosily bardzo dużą liczbę na start, tak, że wal- 
ka w tym roku będzie bardzo zajmującą i trudno 
dzisiaj przewidzieć, kto z pretendentów zafmiu 
pierwsze miejsce, 

Dokładne telefoniczne sprawozdanie, od masse 
go specjalnego wysłannika, p. Romana Gehorsame 
zamieścimy w Nrze niedzielnym i poniedzłałke= 
wym. 


wszelkiemi środkami, a więc odczytami, wydawe* 
niem biuletynów, urtyłcaufkaeni w prasie, drogą apeht 
do organizacy; publicznych, a nawet przy pomocy 
interwencji: sądów wałczyć z hałasem na  ułkcach 
miast. Liga domagać się będzie, by między godziaą 
l0 wieczorem a 7 rano policja zwałczała wsfelkłe 
niepotrzebne Lałasy ma wcch i opracowała w tym 
kierunku dokładny plan działania, 


IRENA NIEMIROWSKA 


DAWID GOLDER 


Autoryzowany przeklad z francuskiego 
29) (Ciąg dalszy.). 

— Poczciwy człowiek — zadrwiła — Czy wiesz 
przynajmniej, ile ruin, ile samobójstw, ile nie- 
szczęść ma na sumieniu? Przez niego zabił się 
Markus, jego spólnik, jego przyjaciel od dwudzie- 
stu sześciu lat, Nie wiedziałeś e tem, prawda? 

— Nie — potwierdził obojętnie. 


= — A więc — powtórzyła co począć? 


— Jedno tylko pozostaje do zrobienia, moja dro- 
ga: przygotować go możliwie łagodnie, wytłuma- 
czyć mmu... Sądzę, że nie odstąpi od „interesu, który 
ma teraz w rękach, Fiszel mówił mi coś o tem nie- 
wyraźnie, ale wie pani, że niebardzo się ra tem 
znam O ile mogłem się zorjentować, sprawy mę- 
ka pani stoją teraz marnie, Liczy na jakiś interes 
z Sowietami, by się podreperować. Zd: je się, że 


_ chodzi o naftę. W każdym razie to pewne, że gdy- 
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| ego interesy... przecież ukrywa je przedemną jak 
| 

— Otóż widzi pani, gdyby wiedział, gdyby zgadł, 
że życie jego jest zagrożone, wydałby odpowie- 
dnie dyspozycje, jestem tego pewien, A pozatem 
toby mu w pewnej mierze dodało bodźca... 

Zasmiał się zlekka: 

— Jego ostatni interes, ostatnia szansa... Niech 
pani pomyśli.. Trzeba mu to dać do zrozumienia . 

Oboje odwrócili się i instynktownie spojrzeli na 
dom. Na pierwszem piętrze świeciło się okno Gol- 
dera 

— Nie 

— Ach — "rzekła głucho — nie znoszę go.. nie 
rozumiał mnie, nie kochał nigdy.. pieniądze, pie- 
niądze przez całe życie.. jak maszyna... bez serca, 
bez zmysłów... nic.. Mieszkałam z nim, żyłam z 
nim przez lata całe.. Zawsze był taki, jak dziś, 
twardy, lodowaty.. nigdy ani jednego uśmiechu, 
ani jednej pieszczoty... Krzyki, sceny.. Ach, nie 
byłam szczęśliwa... 

Umilkła, Poruszyła się, i odblask kuli elektrycz- 
nej zamigotał w bryłantach kolczyków Hoyos u- 
śmiechmął się. 

— Jaka piękna noc — rzekł rozmarzonym gło- 
sem — kwiaty pachną tak słodko, to rozkosz... 
Perfumy pani są zbyt mocne, powiedziałem to już 
pani, nieznośne, zabijają zapach tych biednych ró- 
życzek jesiennych. Co za cisza.. coś nadzwyczaj- 
nego... słyszy pani szum morza?.. Jaka spokojna 
noc... Słyszy pani na drodze głosy :piewających 
kobiet? To cwdowne.. te piękne czyste głosy, ta 


| 


noc... Kocham ten kraj.. Naprawdę martwiłbym 
się, gdyby wypadło sprzedać ten dom. 

— Oszalałeś — szepnęła Glorja— co ty mówisz? 

— Mój Boże, to może się zdarzyć . Ten dom nie 
jest na twoje imię, prawda? 

Nie odpowiedziała; ciągnął dalej: 

— Próbowałaś tyle razy, pamiętasz? Powtarzał 
zawsze swoją piosemkę: „Żyję jeszcze”, prawda? 
— Trzebaby pomówić z nim jeszcze tej nocy... 

— Tak, rzeczywiście, tak będzie lepiej. 

= Natychmiast. 

— Tak będzie lepiej, powtórzył 

Glorja wstała zwolna: 

— Ach, cała ta historja denerwuje mnie Zosta- 
jesz tutaj? 

— Tak, tak tu dobrze... 

ROZDZIAŁ XIX, 

Kiedy Glorja weszła do donu, Golder pracował, 
siedząc na łóżku; zmięte, zwinięte poduszki pod- 
trzymywały ciało; koszula była rozpięta na pier- 
siach, a wielkie, otwarte rękawy zwisały z nagich 
ramion. Postawił lampę na łóżku na tacy, na któ- 
rej stała jeszcze nawpół pmsta filiżanka herbaty 
i talerzyk ze skórkami od pomarańczy. Światła 
lampy padało pionowo na pochyloną głowę, o- 
świetlając jaskrawo siwe włosy. 

Gdy żona otworzyła drzwi, odwrócił się nagle 
i mruknął, jeszcze bardziej pochylając czoło: 

— Co, co znowni? 

== Chciałabym z toba pomówić — odparta oschle. 

(Cigg dalszy nastąpi.). 
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ZMIANA NĄ STANOWISKU SZEFA GABINETU 
MIN. SPR. WEWN. 


Z dniem 1 października br. stanowisko szefa ga- 
binelu ministru spraw wewnętrznych obejmuje 
radca Jerzy Brzozowski, dotychczasowy sekretarz 
generalny komisji dla usprawnienia administracji 
publicznej przy prezesie Rady Ministrów, 

Dotychczasowy szef gabinetu, dr. Duch, desy- 
gnowany został do specjalnych poruczeń ministra 
spraw wewnętrznych. 


WSPANIAŁY ROZWÓJ SZKÓŁ TARBUTOWYCH 


Na konferencji prasowej urządzonej przez Tar- 
but w Warszawie, złożył prezes Tarbatu, dr 
Klumel sprawozdanie z działalności szkół tarbnulo- 
wych. Okazuje się, że Tarbut posiada dziś 200 
kursów wieczornych, 173 szkół ludowych, 77 fre- 
blówek. 11 szkół średnich, 5 seminarjów nauczy- 
cielskich i dwa kursy pedagogiczne. Ogółem w 
szkołach Tarbutu pobiera naukę 23.000 uczniów. 
Oznacza to olbrzymi wzrost w porównaniu z la- 
tami ubiegłymi. Tarbut przewyższa w znacznym 
stopniu co do ilości uczniów — jidyszystyczaą Or- 
ganizację szkolną „Ciszo*, 


DOM OPIEKI SPOŁECZNEJ WE LWOWIE 


We Lwowie przy ul. Starotandetnej 2 położono 
onegdaj kamień węgielny pod budowę wspania- 
łego gmachu „Domu opieki społecznej" Gmach ma 
być 3-piętrowy, a obejmować kuchnię, herbaciar- 
mię, schronisko dla młodzieży, biura i izbę pracy 
Uroczystość położenia kamienia węgielnego od- 
była się przy udziale władz i przedstawicieli spo 
deczeństwa. Do zebranych przemówiła pierwsza 
p. Rumma Rcitmanowa  prezesowa Towarzystwa 
wskazując na cele nowego domu opieki społecz: 
mej. Z kolei witali nową instytucję liczni repre- 
zentanci towarzystw i orgamizacyj społecznych. 

ŻYCIE ŻYDOWSKIE W WADOWICACH 


(Kor. wł.) Wśród szeregu miejscowości naszej 
dzielnicy odwiedził i nasze miasto delegat kra- 
kowskiej centrali Keren Hajesod p. Zwi Gelehr- 
ter. Pod przewodnictwem p, dra Schorra odbyło 
się posiedzenie miejscowego komitetu Keren Ha- 
Fesodu, na którem po referacie p. Gelehrtera u- 
chwalono przeprowadzić akcję. Akcja ta dzięki 
iwspółpracy wszystkich ugrupowań sjonistycznych 
h jak na nasze miejscowe stosmki — 
wcale pomyślnie. 

Z imicjatywy org. Mizrachi przystąpióno u nas 
do otwarcia przedszkola i freblówki „Jabneh". 
Opinja żydowska przyjęła fakt ten z zadowołle- 
mien do wiadomości. 


BRAK MIEJSCA W SZKOLACH. 


Z terenu całej Polski nadchodzą wiadomości, o 
braku miejsca w szkołach dła dzieci najmłodszych 

Według obliczeń komisji powszechnego naucza- 
pla przy Radzie Szkolnej, nie korzysta z nauki z 
powodu braku miejsca w szkołach około 5100 
dzieci z pośród trzech najmłodszych roczników. 

W porównaniu z ubiegłym rokiem szkolnym 
przyrost uczniów w szkołach powszechnych wy- 
nosi około 9,000. (PAP). 


STATYSTYKA KATOWIC 


Nr. 8 „Wiadomości Statystycznych“ m Katowic 
podaje, iż ludność miasta wynosiła z końcem sier- 
pola 130.236 mieszkańców, Zarejestrowanych bez- 
robotnych było 2.479 osób, w tem 203 kobiety. 


PRZECIW PROJEKTOWI PRORIBICJI 


Zarząd warszawskiego Zwiazku kelnerów wy- 
stosował do ministerstwa skarbu, spraw wewnę- 
trznych oraz pracy i opieki społecznej — memor- 
jały, w których wypowiada się przeciw projek- 
towi prohibicji w Warszawie. 

W memorjałach tych podkreślono, że prohibicja 
ugodziłaby w przedsiębiorstwa gastrononiczne i 
w konsekwencji zwiększyła bezrobocie, wytworzy 
łaby potajemną Iabrykację wyrobów alkoholo- 
wych, uchylających się od kontroli | spowodowa- 
ła pokątną sprzedaż alkoholu w okolicach podmiej 
skich. 


Z POCZTY 

Z dniem 1 października br uruchamia się po- 
średnictwa pocztowe w Zagórzu poczta Babice 
k. Alwernji i w Nawojowej Górze poczta Krze- 
szowice. 

Z dniem 1 października br, zaprowadza się ko- 
munikację telefoniczną pomiędzy Brzeszczami 1 
Wiedniem. Opłata za trzyminutową rozmowę zwy- 
| kłą w tej relacji wynosi 3 irs. 


JADOMOŚCI Z 
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OD TAJEMNICZEJ KULI Z POCIĄGU 


Sanacyjny „Kurjer Czerwony* doaosi z Toru- 
nia: Omegdajszej nocy z przejsżdżającego przez 
siację Mijanki obok Kutna pociągu pospiesznego, 
oddamy został tajemniczy strzał, który zranił dy- 
żnrnego ruchu Antoniego Morawskiego w brzuch. 
Morawski zmarł w kilka godzin później w szpita- 
lu. Ponieważ do pociągu przyłączone były dwa 
wagony ze strzelcami, wracającymi z uroczysto- 
ści toruńskich do Warszawy, żandarmerja prze- 
prowadziła na miejscu dochodzenia, jednak żaden 
z karabinów zmajdujących się w rękach strzel- 
oów nie wykazywał śladów po strzale. 

Dotychczas zagadkowa Śmierć Morawskiego o- 
kryta jest tajemnicą. 

W tej samej sprawie informuj: endecka „Gaze- 
ta Warszawska”: ,„.. Kutnowskie władze kolejo- 
we zaalarmowały policję, która wdrożyła docho- 
dzenia. Na podstawie zeznań służby stacyjnej, o- 
raz posterunkowego, pelniącego slużbę na peronie 
i kilkunastu pasażerów, stwierdzono z całą pc- 
wnością, że strzały padły z ostatniego wagonu po 
ciągu Nr. 408 Wobec takiego wyniku dochodzeń, 
pociąg Nr. 403 zatrzymano w odległości kilkuna- 
stu kilometrów od Kutna i przystąpiono do ba- 
dania strzelców, ci jednak kategorycznie odmó- 
wili jakichkolwiek wyjaśnień, a na ponowione 
przez policję próby dochodzeń odpowiedzieli przy- 
jęciem groźnej postawy, 

Wobec zbyt słabej liczebności policji, pociąg pu- 
szczono w dalszą drogę, zawiadamiając o zbro- 
dmi telefonicznie władze we Włocławku. Gdy po- 
ciąg przybył na stację Włocławek, oczekiwali na 
niego już przedstawiciele policji i służby kolejo- 
wej. 

Jednak i we Włocławku strzelcy przyjęli gro- 
zną postawę, a jeden z nich oświadczył oficerowi 
policji, że w razie próby wkroczenia do wagonu 
rozpocznie salwę. Pertraktacje, prośby i tłuma- 
czenia skutku nie odniosły. Władze kolejowe i po- 
licyjne, widząc swą bezsilność, pociąg z półto- 
tagodzinnem opóźnieniem puściły w dalszą drog? 
do Torunia, 

Niesłychany wypadek, którego ofiarą padł urzę- 
dnik kolejowy, pełniący swe obowiazki, wywo- 
łał wielkie oburzenie wśród mieszkańców Kutna 
i Włocławka *. 

STRASZNY ZGON STARUSZKI 

Straszny wypadek zdarzył się w Warszawie 
przy ul. Dzielnej 3 Na czwartem piętrze tego do- 
mu mieszkał stolarz Hilel Piniewski. Ostatnio 
Przybyła tam 64-letnia matka Piniewskiego One- 
gdaj około godz, 8 rano staruszka Stanęła na 
oknach i myła szyby. W pewnym momencie stra- 
ciła równowagę i wypadła. ponosząc śmierć ra 
miejscu Sasiedzi Piniewskiego donoszą, że sta- 
ruszka popełniła samobójstwo w wyniku konflik- 
tu z otoczeniem. Sprawą zajęła się policja 


STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA 


Z Sosnowca donoszą: W poniodziałek o godz. 
18-tej wydarzyła się w pobliżu przystanku kole- 
jowego Kazimierz—Strzemieszyce Radomskie stra 
szna katastrofa samochodowa. 

Szosą ze Strzemieszyc mknął w kierunku Kra- 
kowa samochód osobowy, należący do proboszcza 
parafji Zagórz pod Sosnowcem ks prałata Za- 
mojskiego, prowadzony przez szofera Leona Dą- 
bała z Ząbkowic W samochodzie tym znajdował 
się ks. prałat Zamojski, wikarjusz tej parafji ks 
Strzelecki oraz kuzynka księdza prałata Zamoj- 
skiego. 

W chwili, gdy samochód znajdował się na prze- 
jeżdzie kolejowym. najechał na niego z całą sl- 
łą pociąg towarowy, idący od strony kopalni 
„Juljusz”, rozbijaąc samochód doszczętnie. 

Gdy świadkowie katastroiy przybiegli na miej- 
sce wypadku, zastali zwłoki szofera Leona Dą- 
bala, ks. wikarego Strzeleckiego oraz kuzynki ks. 
Zamojskiego. Ksiądz Zamojski żył jeszcze. jednak 
że w kilka minut po katastrofie zmarł. Z kata- 
strofy ocalał jedynie piesek księdza prałata Za- 
mojskiego. 

Na miejsce wypadku przybyli przedstawiciele 
komendy policji powiatowej oraz urzędu proku- 
ratorskiego. 

Należy zaznaczyć, że w pow będzińskim prze- 
jazdy przez tory kolejowe nie sa zabezpieczone, 
wskutek czego niejednokrotnie już dochodziło do 
zderzenia się między pociągami a samochodami 
i wozami. 

UJĘCIE MORDERCÓW BLP. MARKUSFHL- 

DOWEJ 

Pisma warszawskie donoszą: W niedzielę. przed 

kilku tygodniami, policja śledcza zawiadomiona 


| mowy 1 


Gadz. 21:30 
„KARJERA“ 
Sí. Szpoízúskiego 


została o zbrodni, dokonanej na osobie 41-letniej 
Sury Markusfeldowej, w mieszkaniu przy ul. Na- 
lewki 41. j 

Mord wykryto około godz. 1 pop. i natychmiast 
zaalarmowano urząd śledczy, który niezwłocznie 
przystąpił do śledztwa. 

Z pierwszych jego wyników ustalono, że zbro- 
dniarze, których musiało być kilku, zamordowa- 
li swą ofiarę przez uduszenie ręcznikami, przy- 
czem ręczniki te były jeszcze mokre, co wskazy- 
wało na to, iż zbrodnia popełniona została puzed 
kilku godzinami, tj. około g. 8—9 rano 

Zamordowama miała wprawdzie w całej dziel- 
nicy opinję kobiety bogatej, otrzymującej ze St 
Zjednoczonych zasiłki od rodziny, jednak zajmo» 
wała się wynajmowaniem swej małej, ciasne! f 
brudnej izdebki przygodnym  sułblokatorom, go- 
szcząc ich niejednokrotnie po kilku jedmocześnie. 

Przygodni sublokatorzy rekrutowali się z bez- 
dommych tragarzy i robotników żydowskich, ota% 
typów, umikających spotkania z władzami bezpie” 
czeństwa 

O meldunkach „gosci“ naturalnie nie było nawet 
władze policyjne miały śledztwo nile- 


* zmiernie utrudnione, nie można bowiem było usta- 


lić nietylko. kto ostatniej nocy przed zbrodnią 
nocował u Markusfeldowej, lecz nawet, kto w cią- 
gu ostatnich tygodni czy miesięcy korzystał za 
schronienia przy ul Nalewk. 

Jedyną osobą, co do której ustalono, iż przez 
czas jakiś mieszkała u zamordowanej, była pro- 
stytutka Liba Halpern. ta jednak wykazała swoje 
alibi. stwierdzając, iż w niedzielę, kiedy dokona: 
no z'rodni, znajdowała się we Włocławku, gdzie 
obecną była na procesie rozwodowym ze swym 
mężem 

Obserwacje i drobiazgowe badania trwały je 
dnak w dalszym ciągu Urząd Śledczy nie zniechę: 
cając się chwilowem niepowodzeniem. kontynuo- 
wał mozolne śledztwo, które wreszcie zakończone 
zosiało wykryciem i aresztowaniem zbrodniarzy 

Zbrodniarzami okazali się dwaj tragarze Żydzi, 
dotychczas nie karani Nazwiska ich nie mogą 
być jeszcze ujawnione ze względu na końcowe fa- 
zy śledztwa, co potrwa prawdopodobnie kilka 
dni, jak również nie mogą być jeszcze podane do 
wiadomości motywy i tło zdrobni 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


METALINA: „Wiadomości Przemysłu Chemicz- © 
nego', Warszawa, Czackiego 14 

L. B, OŚWIĘCIM: Żyje (Urodził się w r 1859) 

HEBRAISTKA; W każdej ksiegarni judaistycz- 
nej, np. A. Fausta Kraków ul Krakowska, lub M. 
J Freida Warszawa, Rymarska 16 

BEN ZWI: Dokładnej informacji udzieli org. 
Hanoar Haiwri Kraków. Zielona 17, lub Org. Sjoń- 
ska Kraków, Stradom 15 — także listownie. 

JEDNA, TRZEBINIA: Biuro paszportowe odno- 
śnego Starostwa 

NIN: Są to sprawy niezmiernie trudne do prze- 
prowadzenia Informacji udzieli odnośny referent 
w Województwie. 

AKADEMIK CZYT „N. DZ“: Niech Pam prze 
śle łaskawie adresy tych kolegów prezydjum E- 
gzekutywy Org. Sjon. w Krakowie Stradom 15. 

I. EL, KRAKÓW: Akademickie Biuro Enigra- 
cyjne, Warszawa, Elektoralna 8 m 24 

WIERNY SJONISTA: Nie znamy 
podanie samego miasta, 

KRAKÓW 21; Poinformuje się Pani w Biurze 
pośrednictwa pracy Zjednoczenia Kobiet żyd, 
Kraków, Rynek gł. 29. I p. 

STALA CZYT. Z CHRZANOWA: O informację 
może Pani zwrócić się do Ministerstwa listownie. 

CZYTELNIK, KRAKÓW: Pewną akcję w tym 
kierunku wszczęto. Polemika prasowa — niewska- 
zana, 

FILOLOG Z BOCHNI: Serdel (—as, — elek) — 
krótka kiełbasa, napchana siekaną wieprzowiną, 
jedzona na goraco lub na zimno. 

SJONISTKA Z KOT..: Proszę 
Org. Sjon., Kraków, Stradom 15. 
- mika" "EM PTP" 


Wystarczy 


się zwrócić do 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 


. prenumeraty na miesiąc październik b.r. 


LOTNIK 


Realizacja Francha Capra 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 2. 10. 1930 


ODźwiękowe arcydzieło filmowe zakrojone na olbrzymia skalę. W rol. gł- 


Jack Holt bila bee Ralph Graves 


(reż Łodzi Podwodnej) Brawurowe zdjęcia walk w powietrzu wy- 


Kimo dźwiękowe „WADA“ 5w. Gertrudy 5. Wspaniała inanguracja sezonu jesiennego! Cud techniki i hrawury|! 
Ponadto w programie: Dzwiękowa groteska rysunkowa Fieischera. 


Spotyka tego, kto przy tajnem głosowaniu za” 


| konano przy współudziale całego korpusu lotniczego Stanów Zjednoczonych Film ten to wielki 
pean miłości i bohaterstwa. 
Ceny miejsc normalne. Początek seansów o g. 5, 7, 910, w niedzielę o g. 3 pop. Ze wzgiędu na 
wybitne walory artystyczne film dla wszystkich dozwolony. 

Nowy „wykorczy kodeks karny” 

| Y „WYGOTCZY y 

o W moim artykule p. t.: „Wyborczy kodeks 

= kamy“ („Nowy Dziennik“ z dnia 23 kwietnia 


br. Nr. 104) na wstępie podniosłem dodatnie ce 
kiy ustawy z 12 lutego br „e ochronie wybo- 
przed nadużyciem władzy urzędników", 
brogącej ze względu na swoje rygorystyczne 
4 zepisy poskromić wybryki niektórych urzę 
ników chcących swoje stanowisko w służbie 
Państwowej wykorzystać dla tvch czy owych 
Celów wyborczych. dla tej czv innej" partii po- 
ttycznej — ustawy. mogącej wobec tego przy 
Czynić się do przeprowadzenia wyborów w 
atmosferze wolnej od wszelkiego przymusu. 
FETOTu i przekupstwa. Wyraziłem przy tem za- 
trywanie, że cytowana właśnie ustawa, 
Uwzględniając ponrzednie wybory do ciał usta 
odawczych, „zabierze nieraz głos“. Pomyli- 
"R jednak. co w obecnych czasach szcze: 
me jest możliwe. odnośnie do ostatniego 
vai zdania, bo ustawa, ..o ochronie swobody 
ków", o r ni a a yciem władzv urzedni- 
natu fnstawa 5 = > F ej Ao S, y 
wiem į przy wyb a otecnzileś bn 
E 4 orach do Sejmu Ślaskiego i 
. SAFioTzadowych. edzia nadal zatem zacho- 
wuie moc obowiązuiacą) zos'ałą uchylona roz- 
porzadzeniem Prezydentą Pznlitej z 12 Wrze- 
Śniabr. wvdanem 7 moca stawy na nodstawie 
art, 44 Konstytucji „Nie zabierze zatem głosu” 
dawna ustawa sejmowa. ala będzie czvnnv z 
całą pewnościa już abow'azriacy dekret Pre- 
'Zydenta Rzeczvpospolitej który karze (zupeł- 
nie słusznie), nie tvlko nadużycia urzędników. 
lecz także wszvstkich obywateli. O ile się jest 
za czystością wwvborów to surowe karv m ią 
też snotkać przeciętnern obywatela z taka sa- 
mą bezwzelodnością jak i urzędnika Wwvdanv 
zaś dekret Prezvdenta R7pltei „o karach dla 
mehronv swobody wyborów” akeimnie i urze- 
_dników. bn nowiada. że każdy, kto dopuści 
sie jakiejś karygodnei a w dekrecie określone! 
€?Vnności. uleznie tamże określonej karze. 
I tak ulega karze więzienia wzgl ścisłego are 
Sztu do lat pieciu: kto bezprawnie wnływa na 
Vvnik głosowania przy wyborach do Seimu 
lub Senatu. a w szczególności sporzadza listę 
wosujących z pominięciem unrawnionych lub 
“"saniem nieubrawniorych. używa podstepu 
celem nieprawidłowego sporządzania listy gło- 
sujących, uszkadza. ukrywa. przerabia lub pod 
Tabia vrotokoły lub inne dokumenty głosowa- 
nia, składa głos nie będąc do tego uprawniony, 
4 PUSZcza się nadużycia przy przyimowaniu 
b obliczaniu głosów, mej samej karze ulega: 
przemocą. groźbą bezprawną lub  podstę- 
bem przeszkadza sdbyciu zgromadzenia poprze 
k alącego głosodanie, Swobodnemu wykonywa 
+ prawa gi0sowania. głosowaniu lub oblicze- 
JE 80 wywiera wpływ na sposób głoso- 
amta osoby uprawnionej lub celem powstrzy- 
> jej od głosowania, Kara więzienia wzgl. 
słego aresztu do 5 lat spotyka też tego. któ 


Bao: lub obiecuje udzielić korzyści ma- 


p IAR lub osobistej uprawnionemu do głoso 


gi 


ia lub innej osobie celem wywarcia wpły- 
na sposób głosowania osoby uprawnionej 
celem powstrzymania jej od głosowania, 
az kto będąc uprawniony do głosowania za 
oSowanie w sposób umówiony lub wstrzyma- 

Się od głosowania przyjmuje lub żąda ko- 
šc majątkowej lub osobistej dla siebie albo 
osoby, Wreszcie więzienie wzgl- scisły 
do 5 lat może spotkać tego, kto za wy- 
ce wpływu na sposób głosowania upraw- 
ego albo za powstrzywanie go od głosowa- 
Przyjmuje lub żąda korzyści majątkowej, 
Osobiste] dla siebie lub imej osoby, zaś ka- 
resztu do roku lub grzywny do 5,000 zł. 


poznaje się w bezprawny sposób z treścią cu- 
dzego głosu. Omawiany dekret nie wspomina 
jednak, a więc nie uważa tego widocznie za 
czynnośc karygodną, jeżeli przy zgłaszaniu lub 
ustalaniu listy kandydatur albo przez bezpraw- 


| ne unieważnienie deklaracyj wyborców doty* 


| 
| 
| 
| 


czących zgłoszeń kandydatur dopuszcza się ktoś 
nadużycia celem bezprawnego wpływania na 
wynik głosowania. Nie uważa też widocznie de 
kret za czynność karygodną. jeśli ktoś używa 
przemocy, groźby, podstępu albo innego niedo- 
zwolonego sposobu oraz udziela lub obiecuje 
udzielić korzyści majątkowych lub osobiste! 
celem wywarcia wpływu na zgłoszenie kandy” 
datur albo na ich zaniechanie, w szczególności 
też na umieszczenie lub wycofanie podpisów na 

deklaracjach dotyczących zgłoszenia kandy- 
datur. 

Uchvlona zaś ustawa sejmowa zawierała te 
pominięte w dekrecie postanowienia mogące w 
życiu politycznem mieć duże znaczenie niewia 
domo zatem. dlaczego ie uchwlono. Jeśli przy” 
pomnimy sobie kahalna aferę w Gorlicach, 
odzie wvwierano wpływ celem cofnięcia pew- 
nei kandvdatury i to z- strony reprezentanta 
władzy administracvinei musi sie doiść do 
nrzekonania. że pominięte w dekrecie wyżej cy- 
towane postanowienia powinne były nadal obo- 
wiązywać. bo i nrzy wvborac' 
uawczvck są takie machinacie „w modzie“ 

Za okoliczność obciążaja . dekret każe uznać 
fakt, jeśli wspomnianych nadużyć dopuszcza 
się urzędnik podc7as urzędowania lub w związ- 
ku z urzędowaniem. a „onieważ urzędnikiem 
w rozumieniu tego dekretu iest każdy, kto pel- 
ni funkcje publiczne w imieniu Państwa lub 
samorządu oraz członkowie komisyi wybor- 
-„zych. w dekrecie zawarte czvpności karvgod- 
ne. a przez te ostatnie osoby urzędowe doko- 
nane, będą też uznane za okoliczności obciąża- 
jace. 

Wrazie skazania na karę pzbawienia wol- 
ności wyżei 3 miesiecy sąd (właściwym jest 
zawsze sąd okręgowy, który załatwia sprawy 
według postanowień kodeksu postępowania kar 
nego) może orzec jako karę dodatkową utratę 
piastowanych mandatów oraz utratę czynnego 
i biernego prawa wyborczego do wszelkich ciał 
ustawodawczych, samorządowych. społecz- 
nych lub zawodowych na czas od roku do pię* 
ciu lat, a w razie skazania na karę pozbawie- 
nia wolności wyżej 1 roku sąd może orzec ka” 
rę dodatkową utraty praw publicznych na o- 
kres czasu od lat dwu do dziesięcin. a to prócz 
utraty praw wyżej powołanych. utratę prawa 
sprawowania funkcyj obywatelskich w wymia- 
rze sprawiedliwości, utratę urzędów i stano- 
wisk publicznych, adwokatury i notariatu. Sąd 
może też orzec karę dodatkową utraty zdolno- 


ści do uzyskąnia wyżej wspomnianych praw | 


publicznych w czasie od łat dwu do dziesiectu, 
nie mają jednak zastosowania kary dodatkowe 
i skutki skazania przewidziane w powszech- 
nych ustawach karnych. Na podstawie dekretu 
„o karach dla ochrony swobody wyborów“ jest 
karalne i usiłowanie przestępstw w tym dekre- 
cie zawartych, ma też zastosowanie. warunko- 
we zawieszenie wykonania kary, bo dekret te- 
go nie wyklucza, podczas gdy ustawa sejmowa 
wyraźnie wykluczyła zastosowanie warunkowe 
go zawieszenia wykonania kary. 

Donieść o iakiemkolwiek nadużyciu może 
każdy do właściwej władzy. Nie mówi wpraw- 
dzie o tem dekret wyreźnie. jak ustawa sejmo- 
wa, ale skoro niema wzmiank; o tem. kto flest 
uprawniony fHnnia*ź n iakdammć nedu*eein. sło 
ży to prawo każdemu kto się o tem dowie, 


- | wM_MIPTEEJEGZSSGOR ZSO 


Środa, 1 października 


Kraków (313) 1:40 Przegl prasy (PAT). 1158 
Sygnał czasu, hejnał 1410 Gramof. 13 Kom. me- 
teor. 1515 Kom. gosp. 1306 Dla dzieci („Jak kra- 
wiec „szył nowe futerka  zwierzętom?”. 16:35 
Gramof. 1720 Kwadrans harcerski. 1735 Odczyb 
filozof. 18 Koncert muz. polskiej 19 Rozmait., ko- 
mun. 1920 Odczyt pt. „Z współczesnej poezjł 
francuskicj* — wygł. dr. J. Brzękowski. 1945 Gieł 
da lorn. 20 Dziemnik prasowy. 2015 Koncert po- 
pularny. 2100 Słuchowisko z Warszawy „Karje- 
ra“ St. Szpotańskiego. 22 Feljet. pt: „Rozważa- 
nia dwóch wieków‘, komun. 2230 Gramof. 23 Mus. 
tan. 24 Hejnał. 

Katowice (408.7) 1205 Gramot, 13 Kom. meteor. 
16 Kom. gosp. 1605 Dla dzieci (p, Kraków). 16% 
Kom. gosp. 1650 Gramof. 17:36 „Dom a szkoła". 
18 Muz. polska. 19 Odcinek powieści. 19'30 „Gospo- 
dyni śląska‘. 20 Kom. sport. 2110 Odczyt liter. 
2130 Słuchowisko (p Kraków). 23 Skrz. poczt. 
franc. 

Lwów (385.1) 11'40—24 p. Kraków. 

Wiedeń (5163) 1520, 1935, 22 Muz. 

Budapeszt (550.5) 1205, 1730, 1846 Muz. 

Konigswusterhausen (1635) 1830, 1780, 2010 
Muz. 

Czwartek, 2 października 

Kraków (313) 11'40 Przegl prasy (PAT). 1159 
Sygnał czasu, hejnał. 1210 Dla gospodyń („Cegieł- 
ki rodzinne“) 1235 Gramof. 13 Kom, meteor. 
1515 Kom. gosp. 15:50 Odczyt pt.: „Turystyczne te- 
reny okolic Warszawy‘ — wygł. p. J. Kołodziej- 
czyk. 1615 Gramof. 1736 Dla pań: „Wskazówki 
gospodarcze“ — wygł. Batkowa 18 Koncert (Heem 
del. Mozart, Bach). 19 Rozmait komum. 1%05 „Ga- 
wędy podhalańskie" — Wł. Dorula 1920 „Goe- 
the a Polska* — wygł. prof. T. Biliński. 14-46 Get 
da roln. 00 Dziennik prasowy. 20W15 Wieczór ope- 
rowy pp. H ZL Ruszkowskiej i K. Kaniaginina, 
w czasie przerwy kwadrans liter. (Konopnicka: 
„Wojciech Zapała”. 22 Feljet oraz komum, 2230 
Gramof. 23 Muz. tan. 4 Hejnał. 

Katowice (408.7) 1295 Gramof. 13 Kom. meteor. 


| 15‘50 Odczyt. 1615 Kom. gosp. 163% Gramoť. 17% 


do ciał ustavo | 


Odczyt. 18 Konecrt (p Kraków). 19 Odcinek pw- 
wieści. 1915 Rozmait. Rozmait. 1930 Skrz. poast. 
20 Feljet. 2015 Komceri z Rygi (Laureaci Kouser- 
wat.) 23 Muz, tan, 

Lwów (3851) 11'40—% p. Kraków. 

Wiedeń (5163) 12, 1935, 21, 22 Muz, 

Budapeszt (550.5) 1206, 16, 20/45, 2216 Mz. 

Kónigswusterhausen (163%) 1630 Muz 20 Opera. 
ZER EEo 


ściganie tych wszystkich przestępstw (na ob- 
Szarze mocy obowiązującej karnej ustawy ar 


,striackiej z 1852 r. zwanych występkami i ka- 


ranych ścislym aresztem a nie więzieniem) 
przedawnia się po upływie 3 lat od ich popet- 
nienia, a nie 10 lat, jak to postanawiała ustawa 
sejmowa. Omówiony dekret uchytł niektóre 
postanowienia dekretu z 8 stvczmia 1919 r. o 
postanowieniach karnych za przeciwdziałanie 


| wyborom do Sejmu i wykonywaniu obowiąz” 


ków poselskich, niektóre przepisy austrjackiej 
ustawy z 26 stycznia 1907 zawierającej posta- 


| nowienia karne dla ochrony swobody wyborôw 


A 


i zgromadzeń oraz niektóre postanowienia kar- 
ne dla ochrony swobody wyborów i zgroma- 
dzeń oraz niektóre postanowienia kodeksu kar- 
nego obowiązujacego w b. zaborze rosyjskim. 
Ustawa sejmowa o „czystości wyborów“ na- 
kazywała równocześnie z rozpisaniem wyborów 
do ciał ustawodawczych podać tę ustawę we 
wszystkich gminach okręgów wyborczych 
przez rozplakatąawanie do powszechnej wiado- 
mości. Dekret tego przepisu nie przyjął, a mo- 
że wprowadzą go Ministrowie Sprawiedliwości 
i Spraw Wewnętrznych, którym  poruczono 
wykonanie dekretu. Jest to iednak dla zastoso 
wania postanowień karnych dekretu — a o to 
głównie idzie — obojętne, bo nieznajomością 
ustawy należycie ogłoszonej w Dzienniku 
Ustaw a w inny sposób niepodanei do powsze- 
chnej wiadomości. nikt nie może się tłumaczyć 
Sejm zaś uchwaliwszy już uchyłoną ustawę „0 
ochronie wyborów przed nadużyciem władzy 
urzędników“, przez nakaz jej rozplakatowania 
w gminach równocześnie z rozpisaniem wybo- 
rów chciał niewątpliwie jej postanowienia spo- 
nularyzować. Rządowi widocznie na tem nie 
zależy, a do powszechnei wiadomości dojdą po 
stanowienia dekretu wielu innemi sposobami: 
Mgr. Mojżesz Reich, 


Str. 12 


„NOWY DZIENNIK” 


czwartek 2. 10. 1930 


zęby: Chloró dont 


e 


M. KANFER 


+ “` “p: 


Zona cenielneść człowieka 


Zofia Andreiewna Tolstoj 


Rozpoczynamy poniżej druk cyklu stiu 
djów pióra dra M Kanfera, poświęconych 
imom J ludó Jako pierwszy 
idzie szkic o żonie Tołstoja. Red, 


Zdaje mi się, Że mema w Światowej literaturze je” 
szcze stasłyumm o żonie gengakrego człowieka. Szkoda 
wieślca, bo jest to chyba najciekawszy rozdzia! z psy 
okołogi! współczesnej kobiety. Niewylloo jednakowoż 
kobieta może się kteresować tego rodzaju studjum, 
ale badania nad małżeńskien pożyciem geniuszy 
mogą być uiezunierwo cielgawe dia pozmamia ustosun- 
kowami: siłę geujałnezo człowieka do swego obocze- 
mia. 


Powwolłę sobie rzuć na ekran naszego zaintec?” 
sowania klika syłłweiek, a te przykłady, chociaż są 
zmo dia siebie iuteresujące, moga być odskocznią 
É dta mity. 

Co siedem iat zmienia siọ człowiek. 


Zuany pezod dunana taty niemiecki biolog, dok or 
Viiheim Miess, jest twóncą tooni czasokresów w 
Amin knizkiem. Co pewien czasokres następuje — 
zdańcan Fiesa — radykalne przeobrażenie nietylko 
fkrycznych komórek w organiźmie człowieka, ale i 
dkrsza jego, cała wiewnętrzum jego istota radykalme- 
nm uega przecbrażenia Jednem słowem, co siedem 
lub dziecięć jat zmieniamy się fizycznie i duchowo i 
de tak zasadniczo, że między pojedynczemi naszemi 
wkczeleniammi ¿atre me zachodzi podobieństwo. To 
Pawo czasokresów na pozór tylko godzi w ciągłość 
wego psychicznego życia, w rzeczywistości jed- 
mak układa się masze życie w rytm  freudowskiej 
koncepcji o ar'mbówalencji. Przechodzenie z jednego 
ukresn w drugi wchodzi dłatego naszej uwadze, Że te 
okresy nie następuję z jaskrawą wyrazistością, lecz 
przygotowują Siłę powoli, tkwią potenojonaknie w ca- 
lej naszej istocie. 

Teorja czasakresów w życiu Tołstoja 

Nie wiem, czy ta koncepcja jest prawdziwa, czy 
też me, ale obeknmując netrospektywnym rzutem oka 
życie Tołstoja, zawmważyć w nien możemy to dzia- 
łamie prawa perfodyczmości. Gdy Tołstoj się ożenił, 
liczył lat trzydzieści i pięć i miał już za sobą kilka 
dzie: 
powszechną uwagę. Odcziuwał jednakowoż bolesną 
próżnię w życi, stanął niejako na rozstajzej drodze, 
stracił wiarę w dotychozasowe wartości i boleśn'e 
się ze sobą zmagał aby odnaleźć wielką prawdę, 
w którąby uwierzyfi ze żariiwością swej relig:inej 
natury, tnawiowej równocześnie jadem sceptycyzmu. 
Najlepiej sam siebie i swój ówazesny stan opdsuje 
w liście do swe' przyjaciółki i kuzynki, damy dworu 
Aleksandry Tołstoj, w której trochę się zresztą pod- 
kochiwał: „Wieczny niepokój i praca, walka i niedo- 
statek — oto warunki których nawet na sekundę 
nie wolno opuścić człowiekowi. Tylko szczery nie- 
pokój. tylko walka i praca, polegające na milości są 
tem, oo nazywamy szczęściem. Ach, szczęście jest 
to głupie słowo: a więc nie szczęście, ale dobroć: 
podczas gdy bezeony niepokój, wynikający tylko z 
miłości do siebie samego oznacza nieszczęście... — 
śmieszy mnie sama myśl o możliwości stworzenia 
sobie jakiegoś szczęśliwego i uczciwego Św.ata. w 
którymby można żyć bez błędów, bez wyrzutów 
sumienia i zamętu uczuć, żyć spokojnie i cicho i z 
rozwagą i akuratnością spełniać tylko same dobre 
oczynki Jest to Śmieszne! Jest to nemożliwe! By 
Żyć uczciwie, musi się człowiek ad wszystkiego o- 
derwać, rzmcć się w odmęty, suszyć sobie głowę, 
błądzić, zaczynać i zaczęte ponzucać | znowu zaczy- 
nać i porzucać , tak wiecznie walczyć i rezygnować. 
Spokój jest duchową nikczemnością. Dlatego ryiko 
gorsza część naszej duszy życzy sobie spokoju, nie 
przeczuwuając nwet, że spelnienie tego życzezwa 0- 
znacza zatrate tego wwszystkiego, oo w nas jest 
plękme..* Gdy Tołstoj dożył osiemdziesiątego roku 
życia | wienczas przeczytał tem list, powiedział, że 
niczego mie mógłby z tego Estu wykreślić ! w cało- 
ści ten prognam Życia akogptuje, Wienczas jednako 


z którvch „Dzieciństwo“ zwróciło na niego , 
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woż byt bardzo zmęczony. Sztuka wydawała mu się 
marną iluzją, a nola salonowego Iwa doszczętnie mu 
się zamdziła. 


Tołstoj ratuje się... miłością, 


Poznaje wćwczas młodą, osiemnastołetmią Zofję 
Andrejewnę Bers, córkę moskiewskiego lekarza, — 
bandzo żywą istotę, z wyraźną Skdłonnością do me- 
lamcholji, Sentymentainość nie wyklucza jednak zmy- 
słu praktycznego, oo właśnie charakteryzowało Zo- 
fię Amdrejewnę. Jako młodą dziewczynę cechuje nie” 
winna, ale praktyczna kokieterja, która szła w pa- 
rze Z miewwytkłą prostotę i szczerością. Te przymio* 
ty dodarwały ej urokin nie dziwota więc, że cieszy” 
ła się dużem szczęściem”. Pierwszym jej wiełbicie- 
lem był jej nauczyciel, ale praktyczna dziewczyna 
mie wiele sobw> robiła z biednego studema. A gdy pe- 
wmego razu rochwycił jej rękę i ją całował, Zofja 
Amdrejewna skrzywiła się z obrzydzenia : wytawła 
pocałowane miejsce chusteczką. Z takiem samem 
obnzydzenien nie odnosiła stę do Mitoofana Poliwa- 
nowa, syna bogatej rodzimy szlacheckiej, z którym 
Się nawet zaęrczyła, ale oboje traktowali to mie- 
zbyt poważnie dlatego wważać to należy za dzie- 
cinny flirt. Tolstoj zakochał się w młodej, pięknej 
dziewczymie, ale mie dowierzał sobie ' dlatego nie 
spieszył się z oświadczynami, Zdawało mu się, że 
jest za stary, aby go mogła pokochać młoda dzie- 
wczyma, że nie ma prawa związać losy Zofu Andre- 
jewnej ze swem pomurem życiem. Rodzice Zciia An- 
dretewmej myśleli z początku, że Tołstoj interesuje 
się starszą córką Lizą i dlatego chętnie przywno” 
wali Tołstoja u siebie w domu. Tołstoj sam siebie 
oszukiwał . świadomie unikał wyjaŚśmienia przed 
sobą samym sytuacji swego serca. Dopiero gdy na 
arenie zjawił się rywal, będący również w jego wie- 
ku, a mianowicie profesor Nil Aleksandrow.cz Po- 
pow i bardzo żywo zaczął się interesować Zciią Am 
dnejewną, zazdrość otworzyła mu oczy i zmusiła go 
do szybkiej decyzji. Nie maiąc odwagi ustnie się 0- 
świadczyć, uczynił to listowmie. Rodzieę, a zwłasz- 
cza stary lekarz Bers, stawiali z początku opór tym 
zaręczynom. A w dwa tygodnie po zaręczynach ma- 
stąpił ślub. Tołstoj z młodą swą żoną opuszcza Mo" 
skwę i wyjeżdża do Jasnej Poljany. 


Szczęście, o którem myślał, że nie istnieje... 


Zaczęło się dla Tołstoja szczęście, o którem przed- 
tem myślał, że wogóle nie istnieje. Do swego przy” 
jaciela, poety Feta, pisze: „Nie myśl że moja żona 
jest lekkkomyślną lalsczką, z którą o niczem mówić 
nie można, przeciwmie, jest w istota niezwykła, z 
którą o wszystkiem mogę mówić“, a do swej przy” 
jaciółki i kuzynki, hrabiny Aleksandry Tołstoj, pi- 
ze: „Piszę — i słyszę głos mej żony, która rozma- 
wia ze swym bratem | którą kocham więcej, niż 
wszystko na Świecie. Liczę trzydzieści kiłka lat, a 
dotychczas n.e wiedziałem, że można tak kochać i 
być tak szczęśdwyin. Gdy się spokoję, nap.szę 
pani długi list. — Słowo uspokoję nie jest odpowie- 
<mie, — we mnie jest teraz wszystko tak spokojne 
i jasne, jak jeszcze nigdy w życiu, a więc chałałem 
powiedzieć, gdy się ze swojen: szczęściem vswoję 
Mam wciąż 'c uczucie, jak gdybym skradł niezasłu- 
żone, nie dla mmie przeznaczone jakieś szczęście. 
Teraz ona nadchodzi, słyszę ją już, ; 
tak bamdzo piękne“. A w trzy miesiące po ślubie 
sze Tołstoj w swym dzienniku: „Szczęście rodzin” 
ne pochłania mnie całkowicie... czasami zdaje mé się, 
że szczęścię z całą swą dziwmością zniknie : nikt sę 
v nien. nie dowie, ale jestem sobie tego świadom, 


przytoczyć, ale chcemy je zamknąć jeszcze jednym 
wyimkiem z kstu Tołstoja do hrabiny Aleksandry, 
mamisamego w póĵtrzecia lat po Śłubie: „O ile pani 
sobie przypomina, pisałem pant kłedyć, 

się mylą, oczekniąc szczęścia niezałeżneg: 

trosk i ffuzji, a przy którem wszystko me 
spokojny, zgodnie z naszem! życzeniami. 
Się wtenczas: ainieje takie szczęścia a z 


dniem stafe się ono dła mnie głębszem 4 bardzfej zró) 
wiioważornem. A elementy, z których to a ad 
się składa, są nader nieładne, — są to dzieci, katów 
się zabrudzają i krzyczą: żona, która jedm z alcii 
karmi, a drugie prowadzi za rękę, a która mà 
zarzuca, że nie zwracam uwagi, że dwoje nasayo 
dzieci stoji nad gnobem; papier i atrament, przy, 
których pomocy opisuję wydarzenia i wczucia kuckzf, 
któnzy nigdy rie żyd”, 


Tołstoj przerywa swój dziennik. 


A z końcem roku 1865 przerywa Tołstoj na trzy*! 
naście lat swój dziennik Trzeba wiedzieć, jaką: 
rolę dziennik odgrywał w życiu Tołstoja, wszak 
to była nieustanna i meustająca konfrontacja swych” 
zamierzeń z osiągniętemi rezultatami, była to burz” 
liwa i namiętna spowiedź, notująca skrzętnie każde 
odchylenie od programowych linij życia. Jeśli Tot- 
stoj zamknal dziennik swój do szuflady i przez trzy- 
naście łat go ze swej sznflady nie wyciągnął działo 
się to tylko dlatego, że czuł się bezwzględnie szczę” 
śliwy, że nie miał przed żoną żadnych tajermic, a 
Szczęście to ż podwójnego płymęło źródła: z miło” 
Ści i z wytężonej, — najwyższą satysfakcję dającej 
pracy. 

A Tołstoj uo łatwo tworzących pisarzy nie nale- 
żał. Wciąż się mocował z upornym materjałem i mi- 
gdy nie był zadowolony. Nieraz nocą zrywał się z 
łóżka, by poprawić mb zmienić jakieś słóweczko. 
Mamuskrypt . Woiny i pokom“ dziesięć razy przepi- 
sat. Tydko ieden Flaubert okazywał tyle troskłiwo- 
Ści o każde słowo, o każdy zwrot w swych rękopi 
sach. Maunskrypt „Anny Kareniny'* po pmzeirzanej 
już korekcie wycofał z druku, chociaż poważną 
przez to poniósł materjalną stratę. 


Żona, matka, przyjaciółka | sekretarka w Jednej 
osobie. 


Żona była netylko matką rego dzieci, które sama 
karmiła ale jego doradczynią i sekretarką. Wiado- 
mą jest rzecza że Tołstoj wspaniałą stworzył gałe- 
rję postaci bobiecych. A napewno mie byłby w sta- 
nie tego uczynić, gdyby nie pomoc żony, która w 
nieiednem mu doradzała. Poprzez duszę swej żny 
poznawał Tołstoj duszę kobiety. W powieściach 
Tołstoja znarcżć też można bardzo wiele autobio- 
graficznych szczegółów, a miłosć Lewina z Anny 
Karenimy jest prawie że w oałości oparte na wła- 
smych pnzeżyc.ach antora. 

Zofja Amdrejewna ciężko pracowała. Trzynaścio- 
ro na Świat wydała dzieci, z których dziesięcioro 
pozogłało wzy życiu. Byla mezwykie  troskiiiwą 
matką i wychowaniem swych dzieci sama kierowała. 
Jasna Poljanna stała się miejszem pielgrzymek m:e- 
tylko dia rosyjskich, ale i dla europejskich wielbi- 
cieli Tołstoja. Trzeba było więc prowadzić dom na 
wielką skaię, trzeba było być dobrą gospodynią i 
inteligentną pazńóą domu. Mimo to znajędywała Zotja 
Amdrejówra czas ma przepisywanie manuskryptów 
męża tak poprzekreślanych, tak do niepoznama i nie 
do odcyfrowania dla mnych, przez rozmaite wstaw 
ki upsurzonych, Nie gniewala się nigdy ma swego 
męża, gdy musiała pracę na pozór już zupełnie u- 
kofńczoną, na nowo przepisać, czyniła to z nozko- 
szą, bo wierzyła we wielki geniusz swego męża, 
żyła wszystkiemi fibrami swej duszy w jago świe” 
cie, rozumiała i odczuwała metodę jego pracy. Miała 
to przeświadczenie, że metyłko literatura rosyjska, 
alo i europejska, że cała ludzkość otrzymuje dzieła, 
kbóne w mie; na zawsze pozostaną. 
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Wszystkim naszym P. T. Odbiorcom, Zna- 
jomym i Krewnym życzymy 
Haw (TATW "WA 
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Zníżka cen chleba 


Magistrat podaje do wiadomości, że od dziś 
1 października 1930 r. mają być pobierane w skle 
pich piekamiianyca oraz w sklepach spożyw- 
czych najwyżej następujące ceny za chleb: za 1 
kg. chleba żytniego jasnego z kminkiem lub bez 
39 gr, za 1 kg. ciemnego 34 gr, za 1 kg. pszenno 
Żytniego (conajmniej 25 proc. mąki pszennej) 44 
gr, za 1 kg. pszenno razowego 50 gr. Ceny bułek 
bez zmiany, tj. 5-groszowa buika wodna winna 
posiadać wagę conajmniej 6 dkg, zaś pieczywo 
wiedeńskie conajmniej 4 i pół dkg. Przekracza- 
jacy powyższe ceny względnie sprzedający pie- 
czywo poniżej powyższej wagi, będą pociągnięci 
© surowej odpowiedzialności 


Kurs dla pielęgniarek 

Miejsk, Urząd Zdrowia zawiadamia, że Minister- 
stwo Pracy Opieki Społecznej dva IF „sropadix br 
s Warszawie przy Klimice chorób dziecię- 
ała oś warszawskiego IV. (kałeyny) 
łewać SAA OP em oraz w Żłóbkach). Kurs 
s "7 Z miesięczną przerwą wakścyiną. 
Nauka bezpłatna. Warunki ecin ie 

A przyjęcia mimamałny cen 
ZĘ naukowy — 6 klas Szkoły średmiej (względnie 
innej równorzędnej), oraz zdołność fizyczna do 
pracy w moli pielęgniarki społecznej, stwierdzona 
świade.twem lekarskiem. Pierwszeństwo do zakwa 
lifikowania będą miały kandydatki, pos adaiące wyż 
Szy cenzus naukowy oraz te, które będą mogły wy 
kazać się pracą w Stacji Opieki nad Matką Dzie 
okiem lub w Źłóbim, względnie kawdydatki, które 
zajmowały sę pracą społeczną w jakiejkolwek in- 
mej dziedzinia. Będzie przyjętych 50 słuchaczek w 
wieku od 18 co 30 lat, z tych 40 otrzyma stypendja 
(po 100 zł. m esięcznie, z wyjątkiem miesiąca waka- 
cyjnego). 

Podania naieży składać w Miejskim  Urzędze 
Zdrowia, Do podania należy dołączyć: 1) świede- 
«two szkolne, względnie uwierzytelniony odpis te- 
goż, 2) świadectwo |ekarskie, 3) świadectwo z odby 
tei prany społecznej oraz 4) dwie fotografje formatu, 
lak do paszportu. Podania należy składać najdalej 
do 5 października 1930 r. Podania wniesione po upły 
Wie tego termimu nie będą uwzględnione. 


Pisanie na maszynach w szkołach 
powszechnych 


Pewna firma maszyn do pisania zwróciła się do 
władz „szkolnych w sprawie ewentualnego wypo- 
zyczenia przez tę firmę większej liczby maszyn 
dó pisania szkołom powszechnym, by w szkołach 
tych uczono się takiego pisania. Obliczenia fir- 
my są słuszne, albowiem w ten sposób uzyska 
ona kupujących na maszyny do pisania. Projekt 


ten będzie rozpatrzony przez ministerstwo o- 
światy. 


Wsfrzymanie pociągów 


z dniem 1 pażdziernika wstrzymuje się prócz 
pociągów, których kursowanie przewidziano 10z- 
kładem jazdy tylko na sezon letni, także bieg na- 
stępujących: 

_Nr. 611 i 612 między Krakowem a Tarnowem. 
25 i 1216 między Chabówką a Nowym Są- 

1. 

Nr 1238 i 1239 między Żywcem a Suchą 
„Nr. 2226 i 1251 Old, Ciesze a Skoczoweni. 
Nr 2733 między Ustroniem a Wisłą, 


= 


— z POWODU ŚWIĘTA JOM KIPPUR w dniu 
ltrzejszym, ukaże się następny numer „Nowego 
Dziennika: dopiero w piątek 3 bm. rano (z datą 
mia następnego) Numer ten, o objętości 16 stron 
druku zawierać będzie dodatek „Dom i Szkoła”. 
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Brońcie swych praw wyborczych 
— roczniki 1907, 1908, 1909! 


Jak z pobieżnej już kontroli spisów wybor- 
czych Krakowa wynika, specjalnie wielu upra- 
wnionych do głosowania zostało pominiętych 
z młodszych roczników 1907, 1908 i 1909, tzn. 
tych, którzy przy ostatnich wybrach do Seimu 
nie mieli jeszcze prawa wyborczego. Wszyscy 
zatem urodzeni w powyższych iatach winni we 
własnym interesie kontrolować śliśle listy wy” 
borcze, by przez własną nieuwagę nie utracić 
prawa wyborczego. 

Również osoby przybyłe do Krakowa po osta 
tnich wyborach winne dokładnie kontrolować 
swoie prawo wyborcze. 

Wszyscy wogóle wyborcy wiedzieć winni, 
iż w dniu wyborów głosować będzie mógł nie ten 
kto posiada wymogi ustawą wymagane dla u- 
zyskania prawa wyborczego, al, jedynie tylko 
ten, kto na listach wyborczych będzie figuro 
wał. Kto zatem w dniu wyborów nie chce mieć 
niespodzianek winien zaraz dziś skontrolować, 
czv on sam iakoteż jego znajomi figuruja na 


- „KOL NIDRE* w TEMPLU. Zarząd 3viaty- 
ni izr. postępowych zawiadamia, że. dzis: 'j:*e 
rabocżzństwo Kol Nidre rozpoczyna się pua xtu- 
ulnie o godz. 520 popołudniu 


— NOCNY DYŻUR AUTEK Dzi: w nocy z śro- 
dy na czwastek mea dyżu” apteki: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska € Grzegorzecka 9. Długa 4, Kra 
kowska19 ipl. Zgody 20 

Z czwartku na piątek maja dyżur nocny apte- 
ki: Rynek A—B 43, Gertrudy 1 Krowoderska 74, 
Konopriekiej 1, Krakowska 9 i Rynek podgór 
ski 9. 

— ETROGIM PALESTYŃSKIE nadeszły już do 
Krakowa Pobożni powinni zakupywać wyłącznie 
etrogim palestyńskie, gdyż w ten sposób wspie- 
raja również nasz jiszuw w Erec. 

— UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA ROKU SZKOL- 
NEGO 1530/1931 NA UNIWERSYTECIE JAGIEL- 
LOŃSKIM, odbędzie się w auli uniwersyteckiej 
w sobotę 4 bm. o g. 10 rano. Prorektor prof. 
Hoyer złoży sprawozdanie z czynności w r. szk. 
1929/7930, poczem r'ktor prof. inż Edmund Za- 
łęski wygłosi wykład inauguracyjny n. t. „Począt- 
ki nanki rolnictwa w świecie starożytnym“, 

— POD ADRESEM KURATORJUM SZKOLNE- 
GO. Pisza nam z miasta: Dzieci żydowskie uczęl 
szczające do szkół w śródmieściu i na peryteriach, 
pobierają naukę regji w niedzielę przedpołudniem. 
Jako miciscz nauki wyznaczona została szkoła przy 
wl. Deila. Skoro nadejdzie niedziela, rodzice. którzy 
w dniu tyin pragnęliby wypocząć, muszą odby- 
wać pielgrzymkę z dziećmi na naukę religi. Od go 
dziny 8 rano do pierwszej w południe przewijają 
Się przez nieprzewietrzuną izbę szkolną koleino po 
szczególne klesy, zaś rodzice czekać musza przez 
czas nauki w chłodnym i brudnym korytarzu, by za 
brać dzieci ro ukończonej nauce. Dawnie: prze- 
znarzano jedna z klas na poczekalnię, by czekający 
(matki) mogli usiąść, obecnie tego zaniechano. Kogo 
los obdarzył dwojgiem dzieci, z których jedno po- 
b'era naukę :«no, a drugie w południe. ten traci ca- 


łe pół dnia, Czy nie dałoby się zorganizować tę 
nauke bardziej racjonalnie? — bez udręki dzieci i 
rodziców ? 


— CZYSZCZENIE RUR WODOCIĄGOWYCH. 
Zarząd wodociągu miejskiego rozpocznie od dnia 
2 pazdziernika br. czyszczenie sieci rur wodo- 
ciągowych dla usunięcia nagromadzonego w niej 
osadu. Czynność ta spowoduje chwilowe zmącenie 
wody. Płukanie trwać będzie około 4 tygodnie i 
odbywać się będzie codzienie od godz. 3—6-tej po- 
poł kolejno w poszczególnych dzielnicach. 

— ZAKŁAD ZASTAWNICZY EK. K. 0. PRZEJ- 
ŚCIOWO ZAMKNIĘTY. Z powodu robót adapta- 
cyjnych w gmachu Komunalnej Kasy Oszczedności 
miasta Krakowa przy ul. Szpitalnej 1. 15. Zakład 
Zastawniczy na zastawy ruchome będzie zam- 
knięty od czwartku tj. 2-go października br. przy- 
puszczalnie na dwa tygodnie. O ponownem otwar- 
ciu Zakładu wydany zostanie osobny komunikat 

— WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWE- 
GO I KOLOWEGO, W niedzielę 5 paźdz. z powodu 
odbyć się mającej w tym dniu procesji katolickiej 
wstrzymany będzie ruch tramwajowy oraz wsze- 
ki ruch kołowy od godz. 4-tej pop. aż do ukoń- 
czenia procesji na pl. Dominikańskim, na części 
ul. Grodzkiej od jej skrzyżowania się z pl. Domi- 
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liście wyborczej: e 

Listy wyborcze wyłożone sa do wglądu w lo- 
kalach urzędowania obwodowych komisyj wy” 
borczych codziennie (bez względu na Święta) 
od godziny 12 — 2 popoł. i od 4 — 8 wieczór. 

Biura reklamacyjne Organizacji Sjonistycz- 
nej, w których wyłożone są listy wyborcze, 
znajdują się: 1) w Organizacji sjonistycznej 
Stradom 15 of. I p. 2) na pl. Dominikańskim 5 
(restauracja p. Gronnera), 3) w kancel. adw: 
dra E. Rosenfelda Mikołajska 32 of. I p. (róg 
Mikołajskiej i plant), 4) w Podgórzu, Lwowska 
3 (p. Wichner). Biura te czynne Są codziennie 
od 10—3 popol. i od 5'30—9 wiect. 

Dziś we Środę biura reklamacyjne Organi- 
zacji sjonistycznej czynne są tylko od 10 — 3 
popoł., zaś we czwartek (Sądny dzień) od 7:30 
do 9 wieczór. 

Centralne biuro wyborcze Organizacji sjonis 
tycznei Zach. Małopolski i Śląska znaiduje się 
nrzwv nl. Stradom 15 of. I p. tel. 108-84 


RĘKAWICZKI kupuje się uajtaniej 
ut Brossa. Największy wybór. niskie ceny 
A. BROSS, Kraków, FLORJAŃSKA L. 44 


nikańskim w stronę Rynku Głównego i w Ryu- 
ku Głównym 

— CENY NA TARGU WCZORAJSZYM były na 
stęrujące: 1 litr mleka niezbier. 35—40 gr, śmie- 
tanki 55—60 gr, śmietany kwaśnej 160—220 zł, 
mało zwycz. 1 kg. 4—4.20 zł, jaja Św. szt. 19--20 
gr. kury szt, 4—7 zł. kurczęta para 3—6 zł, kaczki 
szt, 3—6 zł gęsi 8—10 zł, jabłka komp. 1 kg. 
50-—70 gr. stof. 0.80—1.4%0 zł, gruszki 0.80—2.%0 zł, 
$ilwki 160—2.,40 zł, winogrona 26—3 zł 
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO. Wcz» si © 
geedz 6 wiecz. zawezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Moslową 14, gdzie w hramie domu usiło- 
wal noselnić samobojstwo niejaki Dudzik ‘hit 45), 
bezrobotny. W stanie ciężkim przewieziono go da 
szpitala. 

— KRWAWA SPRZEOCZKA. Dnia 29 bm. Ed- 
ward Czarnecki, drukarz zam. przy ul. Barakowej 
l. 3 w czasie sprzeczki w mieszkaniu swych to- 
ściow. Bryłów przy ul. zamkowej 16, zadał pzhnię 
cie nożem szewskim swej żonie Janinie w klatkę 
piersiowa, oraz tesciowej w rękę. Zuwezwane 
pogolowie ratunkowe przewiozło wymienione w 
stanie ciężkim dos zpitala św Łazarza. Za Czar- 
reckim, który po tym czynie zbiegł, zarządzona 
poszukiwania 

— POSTERUNKOWY RANI POSZUKIWANE- 
GO ZŁODZIEJA. Dnia 29 hm. około godz 015 
st. post. Józef Masymowicz w Libiążu przebił ba- 
gneiem w prawa rękę poszukiwanego za kradzież 
Konstantego Szopę, który w czasie areszłowania 
chwycił policjania za karabin, usiłując go roz- 
broić. Wobec powtórnego usiłowania przez Sz »pę 
rozbrojenia st. posterunkowego Maksymowicza, 
ostatri oddał do Szopy jeden strzał z rewolweru, 
tralisjąc go w prawą nogę powyeżi kolana. Do- 
chodzenia w toku. 

— WŁAMANIE. Blajcher Halina zam. przy ul. 
Skałccznej 2 zgłosiła, że dnia 29 bm dostał się 
nieznany sprawca do jej mieszkania przy pomocy 
wytrycha, skąd skradł jeden kandelabcr sreb*ny 
oraz dwa złote pierścionki, łącznej wartości 600 
zł, Dochodzenia w toku. 

-- CZYJE ROWERY. W I. komisarjacic PP 
ptzy ul Starowiślnej są trzy rowery, pochodzące 
z kradzieży na szkodę nieustalonycn dotychczas 
właścicieli marki „Lucznik“ mało używany, Dar- 
ki „Wiitler* Oryginał i marki „Toman“ zniszczo* 
ny, oraz drobne części do rowerów jak ramy, ko- 
ł , widełki, kierownice itp, — Poszkodowani zgła- 
szać się mogą celem rozpoznania rowerów w Ppo- 
wyższym komisarjacie PP. w godz. między 9—14. 

——— 0 L 


— DLA UCZCZENIA błp. Ludwika E. Regla, 


składają b. koledzy szkolni na Zakł, sier. żyd. 
Dietla 64, zł 40. NAI 


sa n 
ZMARLI: Maurycy Kleinberger 1. 74, 
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BR. H. PFEFFER. 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 2. 10. 1930 


Rzecz 0 królu Salomonie 


Były to najpiękniejsze chwile w chederze, kiedy 
Tebe porozmieszczał nas w dnie przedświąteczne 
dookoła dlugiego slołu, a sam glosem wpół „męt- 
nym a wpół rozmarzonym zaintonował „Koaelet” 
albo. „Szir Haszirim'. Jakiś nieokreślony maje- 
slat spoczywał na jego twarzy. 30 pieśni te, któ- 
rych nas uczył, wykraczały z ram przeciętności. 
Byly to bowiem pieśni nad pieśniami, a ich twór- 
ca, lo nie zwykły śmiertelnik, ale — król. I wię- 
cej nawet, bo król syn króła, mędrzec syn mędrca, 
prorok syn proroka. A ta wielka postać, podziwia- 
na i kochana, czarowała nasze serca, porywała, 
zapalała i śpiew dziecięcy rozlewał się wszerz, 
to jako delikatne pianissimo, to znów crescendo 
przechodząc w płomienny wybuch, w hymm ser- 
deczny. 

Król Salomon jest tą klasyczną postacią history- 
czna, dookoła której legenda żydowska wiekami 
całemi snuła swe fantastyczne obrazy. On jest 
hohaterem naszej, żydowskiej epopeji, to nasz 
Charlemagne, nasz Rołand, nasz Siegfried, przed- 
stawiciel staro- żydowskiego „rycerstwa“. Natu- 
ralnie, brak mu tego brutalnego rysu rolandow- 
skiego, bardzo rzadko tylko krew ludzka ręce Je- 
go plami, ale wlaśnie dlatego jest on naszym, 
bohaterem żydowskiego eposu. — Wielki on i sil- 
ny i mądry i przepolężny. Nadczłowiek, jak każ- 
dy bohater. Czasem kokieteryjnie — naiwny, a 
czasem poważny zboiały. Tylko on pozwolić sbie 
może na zbytek tysiąca żon, wśród której ani jed- 
nej godnej znaleść nie można, do niego z dalekich 
krain ciągną możne królowe, by rozkoszować się 
jego mądrością A nawel wtedy, kiedy biedny i za- 
poznany błąka się sam po świecie, a jego zrozpa- 
czonym wołaniom „Jam jest Salomon, król Izrae- 
la' nikt wiary dać nie chce, nawet wtedy boha- 
terem być nie przestaje. To tylko podkreśla i uwy- 
pukla dawną jego potęgę dodaje jej reliefu. Zre- 
«ztą tego rodzaju przejścia, od największej chwały 
w najskrajniejsza nędzę, i w epopejach światowej 
literatury nie należą do rzadkości, Tak też po lą- 
dach nieznanych i morzach dalekich przez długie 
data błąkał się i tułał grecki Odyseusz, a nawet 
tona jego Penelopa żądała od niego dowodów 
miezbitych, że on, a nie kto inny jest mężem jej, 
byłym królem Itaki. 

Rozsiane są opowieści o tych różnych fazach 
królowania Salomona po księdze „Królów“, po 
fTatmudzie i Midraszin. Nie znalazł się u nas ża- 
den Homer, któryby je zebrał, przetworzył i w 
tyglu swej poetyckiej wyobraźni przelał w jedną 
wielką „Salomonjadę*. Wiec legendy te i opowia- 
dania żyły dalej wśród ludu, matki dzieciom je o- 
powiaały, a te czułe, wrażliwe dusze maleństwa 
%arłocznie wchłaniały je w siebie, podziwiając te- 
go wielkiego króla, bolejąc nad jego niedolą i zie- 
fac nienawiścią do podstępnego Aszmodaja. któ- 
ry go o utratę korony przyprawił. 

A oto postawił sobie Edmund Fleg zadanie, ze- 
brać łe po szerokiej literaturze naszej pokutujące 
ułamki dziejów salomonowych, stopić je w jedna 
harmonijną całość. Pojedyncze okrcsy życia Salo- 
mona już dawno nęciły swoją egzotycznością fan- 
tazję naszych poetów, Tak narodził się dramat Ja- 
kóba Hahana Szlomo uwat Szlomo“, pokaźna 
część Jaweca .„Sichot mini kedem', a ostatnio Bia- 


lika „Agadat szlosza werarbaa' Jednakowoż Fleg 
jest picrwszym, który pokusił się o stworzenie 
całego Salomona, przedstawiając jego losów ko- 
leje od kołyski aż do deski srobowej.*) 

Pozwoliłem sobie nżyć słowa: „stworzyć” Bo 
Fleg jest osobistością o zanadto silnem  piętnie 
poetyckiem, by miał ograniczyć się tylko do zebra- 
nia i uporządkowania danego już materjału On 
pozwolił sobie, a on może sobie na to pozwolić, 
wygładzić ten stary, często z grubsza tylko cio- 
sany materjał, czasem zaś też uzupełnić w miej- 
scach, gdzie źródła milczą. Ale zawsze pozostaje 
on wierny ogólnemu charakterowi eposu, jego in- 
nowacje zawsze trzymane są w tonie tradycyjnych 
opowiadań, trącą agadą, midraszem i nietylko że 
nie rozbijają jedności, ale odwrotnie wykańczają 
ja, jako psychologicznie uzasadnione, artystycznie 
prawdziwe. 

Czerwoną siecią wije się po dziele motyw .„Pie- 
Śni nad Pieśniami* i okrasza je powiewem subtel- 
nej romantyczności. Północą, kiedy złote gwiazdy 
pieszcza się po niebiańskim błękicie, odzywa się 
nagle aksamitny głos kobiecy i daleko rozlega się 
echo jej słów: „Jako jabłoń wśród drzew pospól 
stwa, tak mój miły wśród rówieśników. Jego 
glowa — złoto szczere, jego włosy kędzierzawe, 
czarne niby kruki.. Gdzie znikł najmilszy mój, 
gdzie się ukrywa?.. Wróć! A blądzić będziemy po 
łąkach, po wsiach do snu się układać. A rankiem 
wrvjdziemy zobaczyć, czy urosła latóróśl, czy za- 
kwitły melony...“ 

Tak śpiewa piękna Abiszag do pasterza, które- 
go serce jej wybrało. a król Sałomon śpiewa za 
nią. 

A później, po wielu wielu latach dopiero rozu- 
mie on cała głębię tych słów Postradał królestwo. 
W zapadłej wiosce sam pędzi żywot pasterza. ża- 
łując swych dawnych grzechów wvstępków lek- 
romyślnej młodości. I czuje, że w tej pieśni miło- 
snej, w tem Szir Haszirim, które kiedyś śpiewał 
za piękną Abiszag i które często sam na jej cześć 
układał, tkwi znacznie więcej niż kiedyś sądził: w 
niej ukrywa sie głęboka tajemnica wieczne, miło- 
ści między Bogiem, Wszechpotężnym i Jego uko- 
chaną. Kneset Izrael. 

Co krok potykamy się o znane ustępy z .Kohe- 
let". z „Przypowieści“. Często poeta sam stwarza 
wnyślne sytuacje. by pomieścić w nich jakiś wer- 
set biblijny, jakiś midrasz. Ale to nie razi Jest 
naturalne, nienaciągnięte. lekkostrawne 

Czasem tylko drobne usterki: Baal Cefon nazy- 
wa się tu Baal Cifron. Glowa węża, który skusił 
Ewe, nie odgrywa w biblji żadnej roli. — Są to 
jednak drobnostki, które nie mogą zaćmić piekno- 
ści dzieła Flegowego. Więc tych. którym droga 
jest każda legenda żydowska. owiana nimbem ty- 
siącleci. każdy rys bohaterskich postaci żydow- 
skich, to nowe dzieło Flega napełni tylko rado- 
ścią. Z każdego wiersza uderza serdeczny, intymny 
stosunek twórcy do dzieła, i niezmierna pieczoło- 
witość w kreśleniu postaci. 

Sprawdziły się tu piękne słowa samego Salomo- 
na: Tocho racuf ahawa. 


*) Edmond Fleg: Salomon. Paris 1930 Nouvelle 
Revue Francaise. 


Klub spirytystów londyńskich wystosował 
swego czasu do całego szeregu wybitnych oso” 
bistości pytanie, czy wierzą w Życie pozagro” 
bowe. Odpowiedzi wypadły rozmaicie, Pozwo- 
limy sobie niektóre z nich przytoczyć. 


AMERYKANIE 


THOMAS ALVA EDISON: Życie po Śmierci 
est uiuhioną moją wiarą. Ta wiara jednakowoż 
lest jednak nietylko postulatem uczucia, lecz 
logicznym rezultatem myślenia W naturze nic 
nie ginie. a prawo: zachowania energii poucza 
na.. że z czegoś istnieiącego pod żadnym wa” 
rukiem nie może powstać „nic“. Dlaczegóż 
więc ten ciekawy związek sił, który nazywamy 
duszą. ma podlegać innym prawom? Wielki fi- 
łozof porównał śmierć z brama. przez którą 
wchodzimy i wychodzimy. W każdym razie 
nie potrafię być wdzięcznym ludziom. którzy 
mł wykażą, że moja wiara w życie pozagrobo” 
we jest tylko iluzją, Jestem jednakowoż zda- 
nia, że taki dowód się nie uda. 
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HENRY FORD: Od lat swrck miodzieńiczych 
wierzę w wędrówkę dusz; późniejsze doświad- 
czenia potwierdziły tylko tę moją wiarę. Przed 
naszem urodzeniem byliśmy wszyscy już na 
tej ziemi sto razy, a po naszej Śmierci znowu 
sto razy tu będziemy. 

MILLICAN (znakomity fizyk): Nie wierzę, 
by coś istniało po naszej Śmierci, jak nie istnia- 
ło przed naszem urodzeniem- Miliony lat upły- 
nęły. a nas nie było, miljony lat upłyną, a nas 
nie będzie. 

ANGLICY 

H. G. WELLS: Nie wierzę w życie pozagro- 
howe przyajmniej, nie wierzę w Świadome ży 
cie po Śmierci. Ów grecki filozof, który powie” 
dział: „Gdzie ja iestem, tam niema Śmierci. a 
gdzie jest Śmierć, tam niema mnie“ miał chy- 
ba rację. 

OLIVER LODGE: Po licznych d' «s iadcze- 
niach. zaczerpniętych ze seansów. nie moge 
się zdobyć na odwagę, by watpić w zjawianie 


dnić. że Wnipock: rozumu sa olunie i niadnełą 
teczne Tesli taki dowód sie nia możnaby dv- 
l 
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się zmarłych na naszym Świecie. Zdaje się, że 
w nas przecie tkwi jakaś siła, która silniejsza 
jest od Śmierci. W czem ta tajemnica polega 
to już przekracza ramy naszej umysłowości. 

CHUNDER BOZE (znakomity fizjolog z Kal 
kuty): Ożywiona natura nastręcza myślącemu 
człowiekowi i badaczowi tyle zagadek. że ży- 
cie nasze jest za krótkie by pomyśleć jeszcze 
o rozwiązaniu problemu życia pozagrobowego. 
W każdym razie nie znajduję w naturze żadne 
go arzumentu. któryby mógł przemawiać prze 
ciwko możliwości życia po śmierci, 

KEITH (biolog): Egzvstencia życia po śmier 
ci jest wedle mego zdania nieudowodnioną i nie 
prawdopodobna hipoteza. 


FRANCUZI 


CLAUDE FARRERE: Konfuciusz powie- 
dział: „Jeśli kiedyś będę wiedział, czem jest 
Życie, bedę się starał dowiedzieć. czem jest 
śmierć" Przyłączam się w zupełności do zdania 
chińskiego filozofa. 

CHARITIES RICHET: Odpowie 1ź „tak“ jest 
taksamo możliwa. jak odpowiedź „nie“. Fizjo” 
log we mnie buntuje się przeciwko przyjęciu 
świadomego Żżvcia po Śmierci * pyta się: jak 
pozagrobowe żvc': istnieć może bez mózgu? 
Lecz inne watpliwa* | nndważaia te wątpliwo- 
ści W jaki sposób można snbie wvtłumaczvć 
| liczne nonadzmysłowe ziawiska. które bez hi- 

| potezv dalszei egzystencii życia wo naszej 
śmierci. byłyby  zunetrie niemożliwe? Gdy 


wiec. zdaniem mnienr manżliwe sa obie odpo- 
wiedzi to w każdvm *azie nncieszvć sie moge 


przynaimniei tem. że tvlko połowę błędu mam 
na swem <jnienin 


CH ARTFS NORAIMAN fastroanom): Nie wie* 
! my. czem iest żvcie w iak'ż wiec snnsćh może 


| mv sobe wvrobić zdanie o trwaniu życia po- 


za miar? 

PAWEF SOUNAY (-nanv krvtvk i literat): 
Pasze a rawnv dnwóń q uwierze. 

HENRI RAPRIISSF: Ani logika ani wiedza 
nie dnia nam naimni ‘szego dawndn mażliwnaś” 
c! vcia no naszei cilesnei śmierci Wiem Że 
ci. którzy wierzą w Żece no Śmiarci. nie” wież 
nmvntujią cie na inne mn?iwe 
Mue'alibv iednaknwoż ndawa 


: 


rza w rozum i 
Źródła noznania 


niern duvskutować na ten tamat 


WŁOSI I HISZPANIE 


G MARCONI I i. którzy utrzymnia. że nie 
wierzą w Życie pnzaerokhowe: richo .sie pocie 
szaja. że się mvla W każdvm razie hinoteza 
n żvciu pozagrobower iest Goskonałvm śŚrod- 
kiem usrokaiaiącym i umożliwiającym nam na- 
s7a prace, 

BLASCO IRANEZ (zmarte niedawno hisz- 
pański powieścionisarz): W życie na Śmierci 
nie chce wierzyć. Nie mógłbym sobie wvobra* 
zić większego nieszcześcia iak żvć. wciaż żvć. 
Żyć przez milionv lat pośród ludzi. którzy mnie 
już za mego krótkiego żywota Śmiertelnie znu- 
dzili. Czvż spać tz snów nie jest czemś lep 
szem? W każdym razie uważam cały ten pro- 

blem za jałowy. ieśli bowiem istnieje żvcie 
nn śmierci to każdw 7 nas o tem sie dowie. 


Sfudnia Odysseusza odnaleziona | 


Uczeni kiasycy mają wielkie święto nauki, 
Zostaje rozszygnięty jeden ze sporów nauko* 
wych, dotyczących wielkiei epoki Homera. a 
mianowicie oczyzny Odysseusza. 

Wśród wysp archipelagu Jońskiego jedna z 
nich nosi nazwę Itaki i uważana jest zą opisane 
w „Odyssei“ królestwo mądrego Odyssa 

Niektórzy kwestjorowali tożsamość wyspy 
Tymczasem badacz grecki Kiparizis odnalaz: 
na Itace studnię, która całkowicie odpowiada 
pisowi, zamieszczonemu w XVII pieśni Odyset 
w wierszach 204 i następnych. 

Znaleziono i gaj: ołtarz poświęcony nimfom 
przy studni, 

O odkryciu zawiadomiony został instytut ar- 
cheologiczny w Atenach i wezwano do dal- 
szych prac przy wykopaliskach znakomitego 
archeologa angielskiego sir'a Renne! Rode'a. 


Nr. 262. 
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Ścisła wspólpraca 


NUW LŁILNNIK czwartek Z. 1U. 1930 


rządu sowieckiego 


z hillerowcami ; 
Sensacyfne rev elacie Biesiecowskiego 
(Telegram własny „Nowego Dziennita `) 


Paryż. 30. 9. (© Dawny radca ambasady 
sowieckiej p Paryżu Biesiedowski ogłasza dziś 
'w nacjonalistycznym dzienniku paryskim „L* 
Ordre“ dokumenty. udowadniające współpracę 

u sowieckiego z nacjonal-socjalistami nie- 
ieckimi. Główna część tych rewelacyi Biesie 
idowskiego stanowią kwity i listy, Z listów wy- 
ika, że w lipcu br. doszło do porozumienia mię 
toy delegatami rządu Sowieckiego a delegata- 
imi Hitlera do porozu:nienia i na tei podstawie 
nieriieocy nacjonal-socjaliści otrzymali od rzą 
idu sowieckiego na wybory pięć miljonów ma- 
Irek- Wzamian za pomoc finansową hitlerowcy 
obowiązali się uznać rząd sowiecki za prawo- 
iwity rząd narodowy dawnej Rosji, czego ze 
„względów taktycznych nie będą oczywiście pro 


Poincarć zamierza 


Paryż 30.9. (R) Na otwarciu rady general 
nej departamentu Mozy wygłosił wczoraj Po- 
incare mowę, w której domagał się dla Francji 
prawa zbrojenia się tak długo. aż sprawa bez- 
dieczeństwa Francji przybierze kształty zupeł- 
tie realne. Aby się czuć bezpieczną, Francja po 

r buje czegoś bardziej konkretnego aniżeli 
sięknie wygłaszane myśli i peany Ponieważ do 
ychczas iednak brak wszelkich rzeczywistych 


biga Narctów uczciła Nansena 


Genewa. 30. 9. Na dzis eiszem porutitern pos e 
dzenu Zgromadzenia Ligi Narodów prowadzono w 
dałszym ciągu dyskusję nad rozmaitemi sprawozda- 
nam. przy.zem przyjęte zostało sprawozdanie w 
przedmiocie regularnego odnawiania składu osobo- 
wege komis» kontrolnej oraz sprawozdanie radcy 
zw ązkowegu Motty w sprawach mniejszościowych. 

Druga część dzisiejszego przedpułudnowego pcs € 
dzenia Zgromzazenia Ligi Narodów  pmzeobraziła 
się w ogółną rrawmiiestacjię dls uczczenia pamż.ęci 
nedawno zmarłego wielkiego podróżnika. badacza 
i bojownika de! pokou Dra Friticfa Nansena Fran- 
cuski delegat Poncet złożył sprawozdemie o doke 
nanem pod k'trownistwem Nansena wielkiem dz.e- 
le przes edlain a rosyjskich. arineńskich, asyryjskich, 
tureckiub i „mych uchodźców. przyczen mowca we 
waruszający: r słowach odmalował niezapomniane 
uslugi, odda: dla poprawy doli uchodźców przez 
wielkiego norweskiego męża stanu. Lord Cec!! przed 
stawił wniosek. ażeby orgamzacia L'gi Narodów, 
zajmująca się sprawami osiedlania uchcdźców na 
Przyszłość nosiła nazwę „Urzędu Namsena'*'. 

Radca zwiazkowy Motta podziękował za okaza- 
ny Szwajcari zaszczyt mianowania Szwajcara pruf. 
Maksa Hubera następcą Nansena na stanowisko 
kierownika urzędu dla osiedlania uchodźców. 

Następnie wywązała się dłwższa dyskusja uad kwe 
stją rozbrojenia, M. in. wygłosił dłuższe przemówie 
nme Briand. 


Nota sowiecka do Finlandii 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”; 


_ Moskwa 30. 9 (R) Komisarz dla spraw 
zagran. Litwinow wręczył dziś przedstawicie- 
lowi Finlandji notę, w której odpowiedź rządu 
fińskiego na protest rządu sowieckiego. przeciw 
wydalaniu obywateli komunistycznych z Fin- 
landji uważa za nie wystarczające. Rząd so- 
wiecki domaga się od rządu fińskiego zaniecha 
nia przymusowego wydalania obywateli fiń- 
skich z granic państwa. 


Warszawa. 30.9. (Sin) Stan zdrowia wicemar 
Szałka Dąbsk:ego, który uległ silnemu pogorszeniu 
po napadzie, jest w dalszym cągu bardzo ciężki. 
P. Dębski nie opuszcza łóżka. Choroba SENcow a 
wzmaga się ponadto cierpi on na silny ból w no- 
dze. Nad chuiym czuwają dwaj lekarze. 

Wilno. 30. 9. ŻAT. Szkoła ząwodowa Orm od- 
zmaczona została na wystawie północnej w Wilnie 
złotym medalem. 

Londyn 30. 9. (R) Dawny sekretarz stanu dla 
Lady) jord B.rkenhead zmarł tu dziś w południe w 58 
Toku życia, 


| Zarodki paraliżu dziecięcego Żyją 
| 


klamowali otwarcie. Dalej nacjonat-socjaliści 
mogą dla pozoru zwalczać komunizm, powinni 
jednak przygotowywać masy robotnicze do po 
pierania rządu komunistycznego, w razie gdy- 
by taki rząd powstał. jednak pod warunkiem 
urzeczywistnienia programu narodowego odro- 
dzenia Niemiec, na zasadzie omówionej już pod 
czas poprzedniego spotkania w Lincu, Delegat 
rządu sowieckiego Kuk nie sprzeciwiał się tym 
warunkom. Pójniej omawiano kwestię sposobu 
przesyłki pieniędzy. £ ramienia nacional-socja* 
listów brali udział w konferencji maior Schneid 
huber z Monachium. dr. Fabicius z Berlina, ka- 
pitan Stennes z Berlina. von Detten z Drezna 
| inżynier Dorsch z Berlina . 


Les AB 9 
wrócić do władzy? 
gwarancyj, przeto musi Francja posiadać pra- 
wo zbrojenia się, aby własnemi siłami mogła 
się obronić. Z wystąpienia Poincarego wniosku 
je prasa, że powrócił on już do zupełnego zdro- 
wia i uważa jego powrót do władzy za zupełnie 
możliwy. tembardzie:, że w kołach politycznych 
coraz głośniej mówi sie o zamierzonej rekon- 
strukcii gabinetu. Prasa sądzi. że Tardieu nie u- 
trzyma się już długe przy władzy, 


dymie prezyden tiwa om 


ustrzegła kraj przed rewolucją 
Telegram własny „Nowego f[.ziennika”) 
Nowy Jork 30. 9. (R) Jak donoszą z Qui- 
to, prezydent Ekwadoru Ayora złożył nieodwo 
| łalną dymisję. Jest to w przeciągu ostatnich kil 
ku tygodni czwarty wypadek zmiany na stano 
wisku najwyższej głowy państw Ameryki Po- 


leży w interesie spokoju państwa. Rzeczywiś- 
cie w Ekwadorze zaznaczał sie pewien ruch nie 
zadowolenia. jednak do otwartei rewolty je- 
szcze nie doszło: Funkcje prezydenta obejmie 
prowizorycznie dotychczasowy minister woj- 
ny pułkownik Carlos Guerrero. który równocze 


| Ayora oświadcza, że jego ustąpienie 
| 


| śnie stanie na czele 1ządu i obejmie tekę mini- 


stra spraw wewnętrznych. 
Eurzliwa demensfracia robotnice 
w Tokio 


Londyn 30. 9. (R) Roboinice japońskie w 
rządziły wczoraj pochód demonstracyjny na u- 
licach Tokio na znak protestu przeciw zwol- 
nieniu z pracy około 500 koleżanek. Do pocho- 
du, w którym uczestniczyło ponad 8 tysięcy ro 
botnic. przyłączyły się jeszcze tłumy publicz” 
ności, tworząc olbrzymią manifestację. Demon- 
strantki niosły czerwone sztandary i Śpiewały 

‘tnai rewolucyjne: Policja, która usiłowała po 
chód rozbić, izuciła się na demonstrantki przy 
pomocy cywilnej strazy obywatelskiej. Pod“ 
sze zamieszek kilkadziesiąt osób zostało ran- 
nvch. 

BE WNE | QE". RÓ WRÓT POOLE] 


Według ostatnich dowodzeń kierownika szwe 
dzkiego państwowego laboratorium bakteriolo7 
gicznego, profesora Karola Klinga, bakcyhe pa- 
raliżu dziecięcego (choroba Heine Medina) po- 
chodzą przeważnie z wody. 

Prcfesor Karol Kling twierdzi, że doszedł do 
przekonania po wielu uczynionych doŚświadcze- 
niach i uważa, że największa ilość zarodków 
strasznej choroby znajduje się właśnie y wo- 
dzie źródlanej. 

Zdaniem jego teoria ta potwierdza się nagłym 
wybuchem epidemii paraliżu dziecięcego w zu- 
pełnie izolowanych częściach Szwecji. gdzie nie 
mogła być przeniesiona z dalszyh okolic. zara- 
żonych tą chorobą, 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 3. 9. 1930. Akcje w zaniedbaniu. Dular 
mocniej. 

Akcje przemysiowe: Zieleniewski 34.75 

Zebranie giełdowe uliumowe przeszło pod zuą 
kiem minimalnej chęci do pracy, Większość papiG= 
rów prawie w zupełnem zaniedbaniu Usposobie- 
nie ospałe. Transakcje dokonano jedynie Ziele- 
niewskim w drobnych ilościach po kursie ustalJ- 
nym. Papiery procentowe słabiej bez zapotrzebo- 
wania. 

Na pogiełdziu sytuacja podobna, Płacono %3- p: o6. 
Pożyczkę Budowlaną 50.25 słabiej, przy większych 
obrotach. 

.« © b 


Waluty i dewizy oficjalnie: bez transakcyj. 

Na rynku walutowym w obrotach prywa. tych 
i międzybankowych tendencja dla dolara efentyw- 
ncgc mocniejsza pod wpływem większego *,0: 
trzebowania tak wk raju jak i zagranicą, a w 
szęzególności w Niemczech W Krakowie dolar 
gotówkowy 8.98—9, czeki bankowo 8.91—8.92 War 
szawa dol. 8.97—8 99, czeki 890 i pół do 8.91 i trzy 
czw. Lwôw dol 8.98—9, czeki 8.90 i trzy czw. 
do 8.92. Katowice dols 8.98—9.01, czeki 8.91 i jedna 
czw do 892 i jedna czw. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 30. 9. PAT. Akcje: Bank Polski 162, 
162 i pól, Bank Przemysłowy we Lwowie 6, 
Węgiel 40 i jedna czw., Lilpop 24 i pół, Stura- 
Warsz. Fow Fabr, Cukru 50 i pół, 31, Firely 24, 
chowice 10, 11. Pożyczki: 4-proc. inwestyc. “09, 
5-proc. dolarowa 58 i pół, 5-proc, konwersyjsa 56 
i pół, 7-proc, stabilizac, 89, 10-proc. kolejowa 108 
i pół, 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 9. 


Waluty: Dolary 8.98 i pół, 9 i pół, 8.96. Dewiuy: 
Bclgja 124.41, 12472. 12410, Londyn 4335 i jedua 
czw. 43.46 i jedna czw. 4324 i pół. Nowy .mk 
8612, 8.932, 8.892, Paryż 3501 i pół, 3510, 34.2, 
Pirga 26.47, 26.53, 26.41, Nowy Jork telegr. 3142, 
8642. 8.902. Szwajcarja 173.13, 173.56, 172.70, Wie- 
deń 125.4, 12622, 125.00, Włochy 47.73, 46.85, 4661, 
Marka niem. 212.32 


GIEŁDA WIEDENŃNSKA 


Wiedeń. 30. 9 PAT. Waluty i dewizy: Berlia 


168 30—168.80, Budapeszt 123.77—12407, Bukareszt 


419 i trzy czw. do 421 i trzy czw, Londyn 3437 
i pół do34.47 i pół, Nowy Jork 707.15—707.65, Pa- 
ryż 2774 i pół do 27.84 i pół, Warszawa 792 i 
PŚ” do 7950 i pół, Zurych 137.24—137.74, Amery- 
kańskie 708.50—712.50, Niemieckie 168.05—-168 %5, 
Szwz jcarskie 136 98—137.78, Czeskie 0.94 i jedna 
W do 2106 i jedna czw, Węgierskie 124 05— 
24.45 


Papiery wartościowe: Renta mwjowa 1.52. Reg- 
ta lutowa 1,54, Zieleniewski 30 i jedna czw, Kar- 
paty 3.74. ; 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 30 1 PAT Paryż 2022 i pół, Londya 
25.04 i trzy ósme, Nowy Jork 5.1530, Belgja 71.85, 
Włochy 26.98 i pół, Berlin 12265, Wiedeń 72.75, 
Praga 1529, Warszawa 57.75, Budapeszt 90.22 i pół 
—— 


Wczorajsze ciągnienie loterji 
tTelefcneim od naszego korespondenta) 


Warszawa. 30. 9. Sin. Ciągnenie ioterfl 
w dniu dzis<iszym (wtorek) dało wynix nastę 
pujący: 

25.000 zł. wygrał nr 23279. 

20.000 zł 91210. 40631. 

3.000 zł. — 14575. 55247. 59224, 88797. 173855. 

2000 zł - 42341. 59123. 93140. 110661. 189143 


Z SALI SĄDOWEJ 


Akademicy pod zarzutem 
zdrady głównej 


W arin «-.zoralszy: (oczyie sę w dalszym 
ciągu rozprawa przed trybunałerm sądów płzysię” 
głych przew akadern:kom krakowskim. oskarżo- 
nym o dziasa'irość komunistyczną na teren e Krako- 
wa. Przes4u-hero resztę oskarżonych. Po przesłucha 
niu oskarżonych przewodniczący trybumału sse Dr. 
Pilarski otworzył postępowanie dowodowe. Prze- 
słuchano caly szereg wywiadowców  policrinych. 
którzy przedstawiti przebieg rewizyj. podjętych a 
poszczególnyc oskarżonych. Dals. świadkowe prze 
słuchani zostaną na dzisiejszej rozprawie, 
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WOLNE Wy 
EEEE POSADY 


POCZĄTKUJĄCA steno 
typistka polsko—niemie- 
coka, ze zmajomością bu- 
chalterit, potrzebna. Ofer 
ty pod „ Stenotypistka A. 
B.“ Biuro ogłoszeń Stat- 
tera, Rynek 8. 3282e' 


POSZUKUJE się zdolne- 
go zastępcy z branży ko 
lenłalnei — na Kiaków i 
prowimcję. Zgłoszemia do 
Adm. „N. Dziennika” pod 
„R. N. 50“. d475g 


CHŁOPIEC z lspszego 
donrn do praktyki potrze 
bny. Zgłoszenia od godz. 
3—4  Wietstein, Szew- 
Ska i8. 3280er 


AAAAAAAA 
POSAD 
EM POSZUKUJĄ 


TECHNIK dentystyczny 
samodzielny w złocie : 

kauczuku, poszukuje po- 
sady od zaraz, Łaskawe 


KONCYPIENT rutyno- 
wany, prałtyka prowén- 
cjłonaina, obełmie posadę 
Zgłoszenia pod „Substy- 
mtcja* do Admim. „Now. 
Dziennika”. 3278x 


Okazyina sprzedaż ćc sezonu egiennego! 


kopertowa z blank, skóry 
kopertowa z kozt. skóry 
| kopertowa luksus. wyk. 


zj) 


kopertowa na skórze 


na rączce bardzo efektowna 
wieczorowa jedwabna ze sztrosami 


20—LETNI CHŁOPIEC 
z dobrej rodziny, poszu- 
kuje posady sk!epowei. 
Zgłoszenia pod . Fadowo 
lenie“ do Admin „Now 
Dziennika". 1412g 


AAAAAAAA 


NAUKA 
M: WYCHOWANIE 


ANGIELSKIEGO języka 
udziełam po domach. — 
Zgłoszenia pod „Anglo- 
pol“ do Adm. „N. Dzien- 
nika“. 1459x 


CHCESZ OTRZYMAC 
POSADĘ? Musisz ukoń 


czyć kursy fachowe, ko- 
responmdemc. im. profeso- 
ra Sekułowicza, Warsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu- 
chašiċerji, rachumkowoś.. 
kupieckiej, koresponder 
ci handlowej, stenogra 
f, nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pisania na ma 
szynach, towaroznaw 
stwa, angielskiego fran- 
aiskiego,  niemieckieg? 
pisowni, gramatyki po 
skiej, oraz ekonomii. Po 
skończeniu Świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 
2916x 


ENGLISH lessons Ii 


young lady. Write suh | 
„English 1024 „Nowy 
Dziennik. 1454z | 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 2 października 1930 


Do L. Bb. 4126/1930. 


OGŁOSZENIE (XXl.) 


Magistrat siol, król. m. Krakowa zawiadamia: 

l. o przystąpiemu po myśli art. 21 prawa budowla- 
nego do sporzadzenia planów zabudowania: 

1) obszaru gruntów podwawelskich, przviegłynti 
do ulic: Grodzkiej, Podzamcze, Powiśle i Bernar- 
dyńsktej w związku z projektem zmian otoczewa 
wzgórza Wawelu; 

2) otwarcie ulicy wzdłuż istnieiącei drogi t. zw. u- 
licy Krwczej w Dąbiu dz. XX.; 

3) obszar: gruntu w Łobzowie, ograniczonego ul. 
Bartosza Głom ackiego, limią kolejową, granicą Bro- 
mowic Małych i ulicą otwartą na gruncie Spółki gr. 
„Esge“; 

d) rewizj: ciam zabudowania obszaru, położonego 
pomiędzy ul. kzezniczą, Grzegómzecką, wschodnią 
granicą gruntu Buntana : granicą dawmego labora- 
torjum wojskowego na Grzegórzkach; 

5) rewizji planu zabudowania gmntów miejskich 
po Dobrowolskim, położonych między ul. Parkową 
i Aleją Dębowskiego w Podgórzu; 

6) rewizji planu regulacyjnego przebicia ul Św. 
Teresy do ulcv Łobzowskiei. 

Odnośne proiekty będą wyłożone do przeglądu w 
Budownictwte m. Oddz. B., Ratusz III. piętro, drzwi 
Nr. 20 w dniach od I-go do 7-ga października 1930 r. 

Tamże można zgłaszać wmiosk: w dniach od 8-gv 
do 15-go października 1930 T. 

IM. O uprawomocnieniu się po myśli art. 33 prawa 
budowlanego planu zabudowania ul. Kasztslańskiej 
na Półwsiu Zwierzynieckiem. 3286x 

Kraków, dmia 20 wrześn.a 1930 r. 

Prezydent miasta 
INŻ. KAROL ROLLE m. p. 


WODĘ KOLOŃSKĄ NA 
WAGĘ w 10 zapachach, 
poleca Pertumerija „Pa- 
riswemne'*, Kraków, Plac 
Szczepański 2. 3243x 


KILIMY artystyczne. — 
Dywany orjertalge: Grii 
nerowa Kraków Tarło 
wska 6, boczna Zwierzy 
n:eckej, 1296x 


LOKALE MgA 
| 


POKÓJ elegancki, frann 
wy łazienka, z utrzyma 
niem, dla panienki sold- 
nei, z dobrego dram, do 
wynajętia: Grodzka 12, 
Il. piętro. 3294er 


DO POKOJU umeblowa 
nego przyinię pana jako 
drugiego, z utrzymaniem 
łub bez: Augustjańska 10 
II. piętro na prawo. 
1473g 


POKÓJ z utrzymaniem 
dla 2 akademiczek wy- 
najmie Profesorowa Rein 
hokłowa, Kraków, Karme 
licka 56. 3284x 


ROZNE ME 
KAŻDY dzień zwłoki dal 
sze osłabienie wzroku. 
Okulary najtaniej: optyk 


Gróssłer, Grodzka 41. 
3290x 


BOGATY WYBÓR dzeł 
znajdziesz w  wypoży- 
czalni Adolfa Gumplow:- 
cza, Bracka 9, front. 
3295er 


2.000 DOLARÓW dam na 
I. hipotekę w Krakowie 
Zgłoszemia do Biura „Pra 
sa“, Karmeicka 16, pod 
„Pożyczka*. 3292sa 


Dla przykładu przytaczamy niektóre ceny: 


Torebki damskie: 


30 
5'60 
14°80 
19°50 
13'90 
7:90 


oraz wybór modeli zagranicznych. 


Teki, Necesairy, Manicures. 
Portfele w wielkim wyborze. 


Rękawiczki: 


karlisbadzkie 


imit. duńsk. długie z mansz. 


irchowe do prania 


glace długie ze sztuipą 


1'95 
3:30 
1'90 
9'80 


Koszule męskie! 


KRAKÓW 


ul. Stradom L. 5 Telefon 121-94 
Rok założenia 1897 


Pończochy: 


fil d'ecoss 1*95 
fil d'ecosse gęste 3'50 
jedwabne (Waschseide) ż08 
jedwabne (Bemberg) 450 
jedwabne ze strzałką 7'50 
męskie fii d'ecosse sport 390 
meskie wełniane 450 
skarpety niciane 1'35 
skarpety iii d'ecosse w prążki ażur 2:90 
Pończoszki dziecinne wszelkiego rodzaju. 
Reformy: 
© 
fil d'ecosse 1°70 
jedwabne 2*90 
jedwabne figi 2'50 
fil d'ecosse z jedw. 3'50 
kombinacje jedwabne z koronką 550 


Krawaty! 


NACHT 


SWEŃTY: 


Kamizelki damskie wełn efekt. wyk. 
Żakiety wełn. (smoking) 

Żakiety Lumałaja fantazyjne 
Kamizelxa męska himalaja 

Sweterki dziecinne czysto wełn. (szkol) 9'80 
Sweterk: dziecinne himalaja 
weiniane (kostjumy) 


Garsok.: 


Nr. 262 


UNIŁWAŻNIAM książe- 
czkę woskową, wyste- 
wiorą przez P. K U. w 
Nowym Targu, — Maje 
Gassner. 1474€ 


SPRZEDA: MEN 
EM 


TOREBKI DAMSKIE naj 
mednie;sze — w wielkim 
wyborze, po cettach kon 
kureńcyjnych, — polecz 
Perfumerja Wetsteim — 
Kraków, Szewska 18. 
KAWĘ, tylko wyborowe 
gatunki, codziennie świe 
żo paloną, ceny konka 
rencyjne, — poleca: B. 
Gross, Kraków, Grodzka 
L. 59, Telef. 157-80. 


DYWANY 


inoleum. ceraty, firanki, kapy, 
chodniki i portjery 


M. HALPERN 
Kraków, ul. Puselska 18 
Udogodnienia pi 
Telefon rot dla 3082ur 


RABKA—ZURÓJ. Oka- 
zja! Willa o 24 pokojach 
z pelnem urządzeniem 
pensjomatowem, w ceu- 
trum, wodociąg, kanali- 
zacja, elektryczność, za 
12 tysięcy dolarów do 
sprzedania. Zgłoszenia’ 
Biuro inż. Lisuwskiego 
„Orbis“, Rabka, naprze* 
ciw dworca, telefon 36 
(willa „Sława*). 3232x 


13'90 
26'50 
26'50 


1550 


11°80 
29'80 


Pullovery: | 


pullovery męskie 


pulłovery czysto wełn. ang. wzory 


puliovery damskie tweed z okrągłem 


wycięciem 


Pyjamy! 


PRZEMYŚL 


ul. Kazimierzowska 12 Tel.274 
Rok założenia 1863 


PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. miesięczn ZL 6'00, kwartał, ZL 18'00 
» 66 a 


w Krakowie z odnoszen. do domu = 
Na prowinci z przesyłką pocztową = 
Zagra.'cą z przesyłka pocztową » 


„1000 » 
„NOWY DZIENNIK” wychodzi codziemme, także w poniedziałki ł dni poświąt 


18'60 
» 19'80 
w 30'00 


OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest I milimetr w jeduym łanie. — Strona w 
tekście i nacesłanem ma 3 lamy po 74 miłłm. — Strona za tekstem 6 la- 
mów po 37 milim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 

CENY w złotych: Lstrona 1'25.— Tekst 1'—. Nadesłane 0'75. 

0'25. — Drobne od słowa 0'20. Dla poszukujących pracy 0'10. — Gratula- 

cje 1750. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się25%, 


— Za tekstem 


Wydzwca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. -— Nowa Drukamia Dzieuntibowa. Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarzadem Maxsymijana Feldmana 


